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Nie los nas prze śla duje, ale ludzie. Nie ma na świe cie gor szej, dra pież nej

bestii od czło wieka. Wilk wilka nie zje, ale czło wiek czło wieka żyw cem
zjada.

Wsie wo łod Gar szyn, Czer wony kwiat



Prolog



To nie była zwy kła noc. Pew nie dla tego tak wiele osób, mimo
upły wa ją cego czasu, będzie sta rało się odtwa rzać jej szcze góły.

Józef K. opo wie o nie bie skich bły ska wi cach roz pły wa ją cych się po
chmu rach i wycie racz kach samo chodu, które nie nadą żały ze zbie ra niem
wody. Sta ni sław D. wspo mni, że wyła do wa nia atmos fe ryczne były tak
inten sywne, że uru cho miły alarm w jego aucie. Paweł B. zapa mięta porywy
wia tru, które tar gały jego namio tem. Będzie powta rzał, że przez sza le jącą
burzę nie mógł sły szeć krzy ków mor do wa nej dziew czyny.

13 sierp nia 1998 roku w mało pol skim Szczu ci nie było wyjąt kowo
upal nie. Życie czte ro ty sięcz nego mia steczka toczyło się powoli. Jak co
wie czór miesz kańcy feto wali koniec dnia łykiem zim nego piwa
w miej sco wych barach. Dopiero po godzi nie 22.00 zerwał się wiatr. Nad
mia stecz kiem zebrały się czarne chmury. Bły skało się, kro ple desz czu coraz
szyb ciej ude rzały o zie mię. Szczu ci nia nie w pośpie chu roz cho dzili się do
domów. Wkrótce roz pę tała się burza, jakiej dawno nikt tu nie widział.

Kilka kilo me trów dalej, w Rata jach Słup skich, Monika G. chro niła się
przed nawał nicą w swoim domu. Ten wie czór spę dzała z rodzi cami
i mężem. Była wów czas w zaawan so wa nej ciąży. Co jakiś czas spo glą dała
w okno, obser wu jąc bły ska wice, które roz świe tlały przy kryte chmu rami
niebo.

W pew nym momen cie usły szała gło śne puka nie. Było już po 23.00, nie
spo dzie wała się gości. Kiedy zanie po ko jona otwo rzyła drzwi, w progu
sta nął nie zna jomy męż czy zna. Na oko miał sześć dzie siąt lat, znisz czoną
twarz, długi płaszcz i kape lusz na gło wie. Był cały prze mo czony.

Z zeznań Moniki G.:
„Zacho wy wał się bar dzo ner wowo, był wystra szony, cho dził po
pokoju w tę i z powro tem, nie mógł sobie zna leźć miej sca.
W pomiesz cze niu byli rów nież mój mąż i rodzi cie. Zosta łam wysłana
przez mamę po szklankę wody. Kiedy wró ci łam, poda łam ją
męż czyź nie. Wtedy zaczął mówić”.

– Zamor do wano Cyga niątko – wydu sił z sie bie.



Potem cha otycz nie tłu ma czył, że idzie od Łęki Szczu ciń skiej, że widział
ją zwią zaną dru tem i że jutro wszy scy się prze ko nają.

Po chwili wyszedł na zewnątrz i znik nął w mroku. Nikt z domow ni ków
nie zadzwo nił na poli cję. Byli zbyt prze ra żeni.



Część I.

Bestia



ZACIŚNIĘTA PĘTLA

14 sierp nia 1998 roku

Sta ni sław D. z leżą cej nie opo dal Szczu cina Łęki Szczu ciń skiej zawsze
wypasa swoje krowy na łące nie da leko wału wiśla nego. Mieszka zale d wie
trzy sta metrów dalej. Tego dnia wypro wa dza je koło godziny 14.00. Idąc
ścieżką mię dzy cią gną cymi się wzdłuż wału dwoma rzę dami malow ni czych
wierzb, zauważa, że ktoś leży na tra wie. Nudy sta – myśli w pierw szej
chwili. Gdy pod cho dzi bli żej, dociera do niego, jak bar dzo się pomy lił.
Twarz tej osoby pokrywa rój much.

Sta ni sław wpada do domu i zdy szany opo wiada żonie, co zoba czył. Nie
mają tele fonu, więc bie gnie do sio stry i stam tąd dzwoni na komi sa riat
w Szczu ci nie. Po chwili na miej sce zjeż dżają śled czy. Jest pro ku ra tor,
tech nicy kry mi na li styczni i poli cjanci z psami tro pią cymi. Z daleka widać
migo czące świa tła poli cyj nych wozów. Na wałach szybko gro ma dzą się
oko liczni miesz kańcy.

Pierw sze, co rzuca się w oczy poli cyj nemu tech ni kowi Józe fowi K.,
kiedy dociera na miej sce, to męż czy zna, który klę czy obok zwłok i z całych
sił wbija palce w zie mię. Domy śla się, że to ojciec zamor do wa nej
dziew czyny. Nie jest w sta nie wyobra zić sobie jego bólu. Sam ma trójkę
dzieci, a nasto latka, która leży przed nim, jest w podob nym wieku, co jego
córka.

Mar twa dziew czyna ma zma sa kro waną twarz. Ręce zwią zane z tyłu
nylo no wym sznur kiem. Spodnie i majtki opusz czone do kolan, na szyi ma
zaci śniętą pętlę z drutu.

Józef K. przez chwilę widzi przed oczami twarz wła snej córki. Szybko
odpy cha od sie bie tę myśl. Ma robotę do wyko na nia. Iry tuje się, że wokół
kręci się tyle osób i zadep tuje miej sce zbrodni. Sprawy nie uła twia fakt, że
w nocy prze szła tu ogromna ulewa. Wiele śla dów mogło ulec zatar ciu.



Z zeznań Józefa K.:
„Wzią łem z walizki śled czej lupę, klęk ną łem i cho dząc na
czwo ra kach, spraw dza łem każdą pięść ziemi. Chwilę póź niej doje chał
jesz cze drugi tech nik. Spraw dzi li śmy dokład nie teren wokół, a potem
zaczę li śmy szu kać śla dów na zwło kach”.

Elż bieta B. ma tego dnia dyżur w pogo to wiu. Pra cuje tam na pół etatu
jako lekarz pomocy doraź nej. To jej pierw sza praca, stu dia skoń czyła
rap tem dwa lata wcze śniej. Kiedy dociera karetką na miej sce, czuje ukłu cie
w żołądku. Dotąd nie miała do czy nie nia z zabój stwem.

Przy zwło kach czeka na nią pro ku ra tor Wło dzi mierz Kumo row ski.
– Powo łuję panią na bie głą do oglę dzin tych zwłok – mówi

bez ce re mo nial nie.
– Ale ja nie mam żad nego doświad cze nia w obduk cji zwłok… –

 odpo wiada zmie szana.
– Miała pani medy cynę sądową na stu diach, więc może być pani bie głą.

A ja mam prawo panią powo łać, więc powo łuję – ucina pro ku ra tor.
Szybko oka zuje się, że to tylko for mal ność. Pro ku ra tor zakłada

ręka wiczki, ogląda ciało dziew czyny i na głos opi suje obra że nia. Wszystko
skru pu lat nie zapi suje jeden z poli cjan tów.

Z poli cyj nej notatki:
„Na gło wie zwłok widoczne były obra że nia w postaci ran tłu czo nych,
ponadto na szyi, klatce pier sio wej, udach oraz brzu chu znaj do wały się
inne obra że nia ciała w postaci otarć naskórka i pod bie gnięć
krwa wych oraz ran tłu czo nych”.

Pies tro piący pró buje nawą chać, jak mówią fachowcy, ślady spraw ców.
Krąży wokół zwłok, ale nie podej muje tropu, nie rusza się nawet z miej sca.

– Zie mia jest mokra, od chwili śmierci minęło pew nie sporo godzin. Nic
z tego nie będzie – mówi do pro ku ra tora poli cjant Andrzej S., prze wod nik
psa.



Elż bieta B. pod pi suje pro to kół z oglę dzin zwłok i pod bija pie czątkę.
Kiedy ma już nadzieję, że ten dzień dla niej się koń czy, pod cho dzi do niej
jeden z poli cjan tów. Prosi, żeby poje chała do domu ofiary i poin for mo wała
matkę, że jej córka nie żyje.

– Dla czego ja? – pyta zdzi wiona.
– Jeśli matka źle się poczuje, to lekarka i karetka będą na miej scu –

sły szy.
Nie wie, co zro bić, ni gdy nie była w takiej sytu acji. W końcu się zga dza.

Po dro dze pod cho dzi jesz cze do ojca, który stoi oparty o drzewo. Pyta, czy
nie potrze buje pomocy. Ten spo gląda na nią, ale wydaje się nie obecny.
Odpo wiada krótko, że nie.

Elż bieta B. wsiada do karetki i z resztą zespołu jedzie pod wska zany
przez poli cjan tów adres. Kiedy wcho dzi do domu, ude rza ją panu jąca tam
cisza. Matka Iwony stoi w kuchni oparta o piec.

– Niech pani powie, że to nie moje dziecko tam leży – mówi szep tem
Cze sława Cygan.

Lekarka czuje, że ma sucho w gar dle. Dziś już nie przy po mina sobie, jak
dokład nie to ujęła. Pamięta tylko, że matka zamor do wa nej nasto latki opa dła
na krze sełko i zaczęła pła kać.

Kiedy śled czy koń czą uzu peł niać doku men ta cję, w Łęce Szczu ciń skiej
już się ściem nia. Do dal szych badań mają tra fić mię dzy innymi ubra nia
ofiary, biżu te ria, „nitka koloru bisku piego”, włosy i szara sub stan cja
przy po mi na jąca gumę do żucia. Śled czy zabez pie czają też roz bitą butelkę
po winie, pla sti kowy kani ster i poła maną szta chetę. Dodat kowo pobie rają
ślady zapa chowe z kawał ków drew nia nej szta chety oraz ze sznurka, któ rym
zwią zano dło nie dziew czyny.

Poli cjanci odno to wują też, że w pobliżu miej sca zbrodni znaj do wał się
wygnie ciony frag ment trawy o wymia rach dwa metry na pół tora. Nie opo dal
zna leźli też dzi kie wysy pi ska śmieci, w któ rych leżały szta chety, kawałki
drutu i sznurki przy po mi na jące te, któ rymi była skrę po wana ofiara.

Ostatni na miej sce zbrodni przy jeż dża kara wan. Zabiera ciało nasto latki
do Zakładu Medy cyny Sądo wej Col le gium Medi cum Uni wer sy tetu
Jagiel loń skiego w Kra ko wie.

Następ nego dnia wszyst kie media w Pol sce infor mują o zabój stwie
mło dej dziew czyny. W komen dzie w Dąbro wie Tar now skiej powstaje



spe cjalny zespół śled czych, który ma się zająć sprawą. Nadają jej
kryp to nim ope ra cyjny „Bestia”.

PIERWSZY KROK: ODTWORZENIE
ŻYCIORYSU OFIARY

Zna le ziona na wałach dziew czyna to sie dem na sto let nia Iwona Cygan.
Uczyła się w trze ciej kla sie liceum w Dąbro wie Tar now skiej, na co dzień
miesz kała jed nak w Szczu ci nie. Miała dwie sio stry: jede na sto let nią
Mał go się, która cho dziła do szkoły pod sta wo wej w Szczu ci nie,
i dwu dzie sto let nią Anetę, która stu dio wała w Wyż szej Szkole
Peda go gicz nej w Kra ko wie. Rodzice, Mie czy sław i Cze sława Cyga no wie,
han dlo wali ubra niami na targu w Szczu ci nie i ucho dzili za ludzi
sto sun kowo zamoż nych. Sąsie dzi mówili, że ich cór kom niczego nie
bra ko wało. Iwona dosta wała od rodzi ców kie szon kowe, a kiedy chciała
odło żyć jakąś więk szą kwotę, pra co wała z nimi na targu. Poma gała też
w domu, sprzą tała, goto wała, lubiła piec cia sta.

Była sym pa tyczną, komu ni ka tywną dziew czyną, choć nie śmiałą
w kon tak tach dam sko-męskich i reli gijną. Co nie dzielę cho dziła do
kościoła, udzie lała się w Oazie, w pierw szej kla sie liceum wybrała się
nawet na piel grzymkę do Odpo ry szowa, gdzie mie ści się sank tu arium dla
mło dzieży. Po matu rze chciała stu dio wać peda go gikę w Kra ko wie,
a w przy szło ści zostać przed szko lanką.

Z zeznań kole żanki, Anny P.:
„Iwona była spo kojna, poukła dana, pedan tyczna, ostrożna, nie lubiła
ryzyka. Ona lubiła porzą dek, w sza fie miała wszystko ide al nie
poukła dane. Kiedy coś ją dener wo wało, to potra fiła powie dzieć to
otwar cie. Nie bywała agre sywna. Była doj rzal sza od nas”.

 
Z zeznań kole żanki, Marty Sz.:



„Przy po mina mi się, że Iwona pisała wier sze, nawet jeden mi
prze czy tała, nie pamię tam już, o czym był. […] Iwona była wraż liwa
i to była taka wraż li wość emo cjo nalna, lubiła poezję, mądre myśli.
Dużo miała sen ten cji pisa nych przez Jana Pawła II. Ude rzyło mnie to,
że na jej półce było wiele takich ksią że czek z afo ry zmami
doty czą cymi prze mi ja nia”.

Iwona nie była zamkniętą w sobie nasto latką, która całe dnie spę dzała
w domu. Miała liczne grono zna jo mych, lubiła spo ty kać się w knaj pach,
popa lała papie rosy, cza sami piła alko hol. Jej kole żanki i kole dzy
pod kre ślali, że była bar dzo towa rzy ską i otwartą dziew czyną, ale potra fiła
też sta wiać gra nice.

Wszy scy byli zgodni, że ni gdy nie miała kon taktu z nar ko ty kami.

Z zeznań kole żanki, Oli M.:
„Iwona paliła pierw sza, to zna czy zaczęła palić wcze śniej niż ja, i to
od niej zapa li łam pierw szego papie rosa. Pale nie ukry wało się przed
rodzi cami. Co do picia to piły śmy alko hol, ale było to naj czę ściej
jedno piwo, cza sami kie li szek wódki. Iwo nie szybko zaczy nało się
krę cić w gło wie, cza sami wymio to wała, ale po alko holu robiła się
taka miła, sym pa tycz niej sza”.

 
Z zeznań Renaty G.:
„Cho dzi łam z nią po knaj pach szczu ciń skich, naj czę ściej do »Zajazdu
Leśnego« i »Tra banta«. Zawsze to było za zaskór niaki od rodzi ców.
W tych loka lach to nie było tak, że Iwona pod cho dziła do kogoś
i orga ni zo wała sobie drinka. Jak byli śmy więk szą liczbą osób, to była
butelka wódki na stole i za tę butelkę pła ciła jedna osoba”.

 
Z zeznań Mie czy sława Cygana, ojca:
„Iwona była dziec kiem weso łym, ale mnie się nie zwie rzała ze
swo ich oso bi stych prze żyć. […] Ja swoim cór kom mówi łem, że nie
będę ich trzy mał zamknię tych na kłódkę, gdyż rozu mia łem, że
można, a nawet cza sami trzeba gdzieś wyjść, do kawiarni czy na



dan cing. Mówi łem jed nak cór kom, aby tak postę po wały, żeby ani
mnie, ani mamie nie przy no siły wstydu. […] Iwona była osobą
o deli kat nym uspo so bie niu, czułą i wraż liwą”.

Sie dem na sto latka uwiel biała słu chać moc nej muzyki, zwłasz cza Nirvany
i Metal liki. Fascy no wała ją sub kul tura pun ków. Czę ściej niż sukienki
zakła dała dłu gie spodnie i swe try. Tuż przed śmier cią kupiła sobie czarne
mar tensy, z któ rych była bar dzo dumna.
Z zeznań Mag da leny B.:
„Ja i Patry cja B. były śmy wów czas w takim okre sie, kiedy zaczę ły śmy
cho dzić w gla nach, zbli ża ły śmy się w swo ich poglą dach, także
w zacho wa niu, do ide olo gii pun ków. Iwo nie Cygan podo bało się to, jak się
ubie ra ły śmy, i na tej płasz czyź nie doszło mię dzy nami do zbli że nia. Ja
byłam wów czas z Toma szem S. ze Szczu cina, pseu do nim »Piękny«, który
był pun kiem. Iwona pro siła mnie kie dyś, żebym poje chała z nią do
Kra kowa kupić glany – rze czy wi ście, poje cha ły śmy do Kra kowa
i kupi ły śmy czarne mar tensy. To było jesz cze w trak cie roku szkol nego”.

W Szczu ci nie Iwonę uwa żano za bar dzo atrak cyjną dziew czynę. Wielu
chło pa ków, rówie śni ków i star szych, zabie gało o jej względy. Sama była
jed nak dość wyco fana i, jak twier dzą jej kole żanki, uni kała kon tak tów
fizycz nych.

Z zeznań Anny K.:
„Iwona była spo kojną dziew czyną, nie widzia łam jej ni gdy
w towa rzy stwie chło pa ków. Sama też do nas mówiła, że nikogo nie
ma i wypy ty wała, jak to jest sam na sam z chło pa kiem”.

 
Z zeznań Mag da leny B.:
„Roz ma wia ły śmy cza sem i Iwona mówiła o tym, że jesz cze
z chło pa kiem nie spała. Ja nie przy po mi nam sobie, by Iwona
kie dy kol wiek szła z jakim kol wiek chło pa kiem pod rękę lub trzy ma jąc
się za ręce”.

 
Z zeznań Renaty G.:



„Kiedy miała chło paka, to dener wo wało ją, że on chce jej dotknąć.
Wku rzało ją nawet to, że kiział, to zna czy gła dził, ją po rękach.
Doszło wtedy chyba mię dzy nimi do poca łun ków, nie pamię tam, czy
ona mi o tym mówiła, czy ja ich zauwa ży łam. Po roz sta niu z nim,
z tego, co wiem, była sama aż do śmierci”.

 
Z zeznań Alek san dry M.:
„Iwona była ładna, a nawet bar dziej zgrabna. Podo bała się
chło pa kom, kiedy szły śmy we dwie, to na nią zwra cano uwagę.
Myślę, że miała tego świa do mość. W szkole pod sta wo wej, w ósmej
kla sie, jesz cze się tego wsty dziła. Myślę, że w liceum powoli zaczęła
zda wać sobie z tego sprawę”.

Nie któ rzy zna jomi Iwony wspo mi nają, że gdy miała gor szy humor, to
trudno było z nią roz ma wiać. Bywała uparta, zazdro sna, źle zno siła
kry tykę. Tłu miła prze ży wane emo cje, co wyni kało z jej nie śmia ło ści. Kiedy
dosta wała słab sze oceny w szkole, to zda rzało jej się pła kać.

Z zeznań Anety M.:
„Nie była tą naj mą drzej szą ani naj waż niej szą w kla sie, raczej
trzy mała się z boku, chciała być w cen trum, ale nie zawsze jej się to
uda wało. […] Była zazdro sna, zwłasz cza w sto sunku do osób, które
się czymś wyróż niały i były naprawdę dobre. Wiem po swoim
przy kła dzie, bo w kla sie byłam prze wod ni czącą. To było też
pra gnie nie Iwony, ale nie była w sta nie tego osią gnąć”.

 
Z zeznań Alek san dry M.:
„Myślę, że słowo kon flik towa nie oddaje dobrze Iwony. Bar dziej: nie
dała sobie w kaszę dmu chać. Kiedy się prze ko ma rza ły śmy, to umiała
posta wić na swoim. W sytu acji kon flik to wej mogła zapy sko wać,
ode zwać się dobit nie, ale nie była agre sywna”.

Naj lep szymi przy ja ciół kami Iwony były Renata G. i Alek san dra M.
W waka cje 1998 roku spę dzała dużo czasu zwłasz cza z tą pierw szą. Pra wie



codzien nie bywały w miej sco wych loka lach, głów nie w „Zajeź dzie
Leśnym”, rza dziej w barze „U Tra banta”. Pla no wały razem poje chać na
Przy sta nek Wood stock. Na prze szko dzie sta nęła jed nak mama Iwony, która
nie wyra ziła na to zgody. Nie pozwo liła też, aby nasto latki wyje chały do
pracy do Zako pa nego, gdzie miały sprze da wać lody. Iwona dosto so wała się
do pole ceń matki, choć mocno to prze żyła.

Rodzice prze ko ny wali, że ich córka była bar dzo zdy scy pli no wana i nie
spra wiała pro ble mów wycho waw czych. Zawsze mówiła im, gdzie
wycho dzi i o któ rej wróci.

Z zeznań ojca, Mie czy sława Cygana:
„Wtedy, kiedy Iwona nie wró ciła do domu, obu dzi łem się w nocy.
Było cicho, już po burzy, nie padał deszcz. Pod sze dłem do okna,
ponie waż usły sza łem głos Iwony. Mówiła: »Tatu siu«. Jestem pewien,
że to sły sza łem. Przez okno jed nak nikogo nie widzia łem. Dla tego
poło ży łem się spać. Nie spraw dzi łem, czy Iwona jest w domu.

Mama Iwony obu dziła się rano i zaj rzała do jej pokoju. Zoba czyła
koszulę nocną, leżała nie na ru szona na łóżku.

DRUGI KROK: ODTWORZENIE
OSTATNICH GODZIN ŻYCIA IWONY

13 sierp nia 1998 roku

Godzina 11.00
Iwona jedzie z Anetą na zakupy do Dąbrowy Tar now skiej. W dro dze na

przy sta nek auto bu sowy mijają Mar cina Ł. Sie dem na sto latka mówi star szej
sio strze, że chło pak od jakie goś czasu jej się narzuca. Raz nawet cze kał na
nią przed domem i pro po no wał spa cer nad Wisłą. Sio stry osta tecz nie



spóź niają się na auto bus i łapią stopa. Po zaku pach odwie dzają jesz cze
cio cię w Szczu ci nie i wra cają do domu.

Godzina 15.00
Iwona idzie na rolki z Olą M. Każe jej zga dy wać, z kim ostat nio się

spo tkała. Ola się nie domy śla, więc Iwona zdra dza, że cho dzi o Grze go rza
B. Chło pak od dawna pró bo wał się z nią umó wić. Według zeznań Oli
roz ma wiali na ten temat i Iwona miała mu powie dzieć, że nic z tego.

Godzina 15.30
Iwona wraca do domu. Mówi mamie, że ni gdzie się już dziś nie wybiera.

Pomaga sprzą tać miesz ka nie, robi gofry.
Tu poja wiają się pierw sze sprzecz no ści w zezna niach.

Popo łu dnie. Wer sja pierw sza
Syn wła ści ciela baru „U Macha” Dawid M. widzi, że do lokalu wcho dzi

Iwona i siada w zaciem nio nym miej scu. Dawid jest zdzi wiony, bo ni gdy
wcze śniej jej tu nie widział. Do „Macha” w ogóle rzadko zaglą dają młode
dziew czyny. Chwilę póź niej do knajpy wcho dzi nie znany mu chło pak. Jest
ubrany w kurtkę szwedkę ze zna kiem Nike, czarne dżinsy i gra na tową
koszulę. Na oko ma dwa dzie ścia lat, krót kie, czarne włosy, jest szczu pły
i wysoki. Pod cho dzi do baru, zama wia colę i papie rosy, dosiada się do
Iwony. Widać, że na niego cze kała.

Z zeznań Dawida M.:
„Po kilku minu tach ten chło pak dono śnym gło sem krzyk nął na
Iwonę. Ona zro biła dziwną minę, ale roz ma wiali dalej. Gdzieś po 10
minu tach dziew czyna wstała i szyb kim kro kiem wyszła z baru.
Chwilę póź niej wyszedł za nią też ten chło pak. Jestem pewien, że
póź niej już tego chło paka ni gdy nie spo tka łem. Ani w barze, ani
w Szczu ci nie”.



Gabriela M., sio stra Dawida, która rów nież stała wtedy za barem,
potwier dza, że taka sytu acja miała miej sce. Nie znała Iwony, ale kiedy
poli cjanci poka zali jej zdję cie sie dem na sto latki, przy znała, że cho dzi o nią.
Dodała też, że widziała ją wcze śniej, jak jeź dziła z kole żanką na rol kach.

Popo łu dnie. Wer sja druga
Iwona zostaje w domu. Aneta nie przy po mina sobie, aby jej sio stra

gdzie kol wiek wtedy wycho dziła i spo ty kała się z jakimś chło pa kiem.

Godzina 18.00–19.00
O tej porze Iwona jest w domu. Według rela cji rodziny zadzwo niła do

niej Renata G. i nama wiała ją na wyj ście. Renata twier dzi, że dzwo niła do
Iwony kilka godzin wcze śniej i to Cyga nówna namó wiła ją na wie czorne
wyj ście.

Godzina 19.30
Nasto latki spo ty kają się na rynku w Szczu ci nie i ruszają w stronę

„Zajazdu Leśnego”. Iwona kupuje jesz cze po dro dze gumę do żucia.
W lokalu dziew czyny zama wiają dwa soki i sia dają przy sto liku. Po chwili
dosia dają się do nich Łukasz G., kuzyn Renaty, i jego kolega Tomasz B.
Roz ma wiają mniej wię cej godzinę. Potem Renata mówi, że musi wra cać do
domu, bo rano ma kurs prawa jazdy w Busku-Zdroju. Pozo stali też
wycho dzą.

Godzina 21.00
Renata i Iwona roz stają się z chło pa kami na rynku. Oni ruszają w stronę

pobli skich blo ków, a dziew czyny w kie runku miesz czą cego się przy rynku
kościoła, gdzie krzy żują się ulice pro wa dzące do ich domów. Tam jesz cze
chwilę roz ma wiają.

Godz. 21.30
Każda z dziew czyn rusza w swoją stronę – Iwona ulicą Rud nic kiego,

a Renata ulicą Wol no ści.



Z zeznań Renaty G.:
„Kiedy ode szłam od Iwony i prze szłam już na drugą stronę ulicy, to
ona zawo łała na mnie i poka zała na dwie osoby, które szły ulicą
w kie runku jej domu. One były parę kro ków przed nią. Nie wiem, co
to były za osoby, ale chyba para. Szły bar dzo bli sko sie bie. Ja ten gest
Iwony zro zu mia łam tak, że ona jest z tego zado wo lona, bo miała
zwy czaj iść za kimś, wtedy czuła się bez pieczna. To był ostatni
moment, w któ rym ją widzia łam”.

Doj ście z rynku do domu powinno zająć Iwo nie około 10 minut. Co
takiego wyda rzyło się po dro dze, że ni gdy do niego nie dotarła? Jak to się
stało, że zna la zła się na wałach wiśla nych, odda lo nych dwa kilo me try od
rynku?

TRZECI KROK: SEKCJA ZWŁOK

Dziew czyna ma obra że nia pra wie na całym ciele: siniaki, otar cia naskórka
i krwawe pod bie gnię cia. Do tego ranę ciętą na gło wie o dłu go ści pra wie
pię ciu cen ty me trów i dwu krotne zła maną żuchwę. Z opi nii sądowo-
lekar skiej wynika, że ślady na ciele powstały od cio sów zada nych twar dym
narzę dziem z dość znaczną siłą. Żadne z powyż szych obra żeń nie sta no wiło
jed nak bez po śred niej przy czyny śmierci. Mimo zaci śnię tej pętli z drutu na
szyi funk cja oddy cha nia nie została zaha mo wana, nato miast ofiara mogła
być przez długi czas nie przy tomna. W kon se kwen cji zgon mógł nastą pić
w wyniku szoku lub wyzię bie nia ciała.

Osta tecz nie bie gli uznają, że przy czyną śmierci Iwony Cygan było
gwał towne udu sze nie przez zadzierz gnię cie dru cianą pętlą oraz czę ściowe
zamknię cie dróg odde cho wych krwią spły wa jącą z dozna nych obra żeń
twa rzy. Medycy nie są w sta nie podać dokład nego czasu zgonu.

W orga ni zmie Iwony leka rze nie stwier dzają obec no ści alko holu,
nar ko ty ków czy leków. Nato miast na odzieży nasto latki i przed mio tach
zabez pie czo nych na miej scu zbrodni bada nia wyka zują ślady DNA (inne



niż Iwony) i odci ski pal ców, ale ich forma jest na tyle szcząt kowa, że nie
nadaje się do iden ty fi ka cji.

Obszar, w któ rym zna le ziono ciało nasto latki, jest rzadko uczęsz czany.
Można tam spo tkać jed nak spa ce ro wi czów i węd ka rzy. Nie któ rzy
miesz kańcy wypa sają w oko licy bydło. Tuż obok miej sca ujaw nie nia zwłok
znaj duje się poła mane ogro dze nie z drewna i drutu, słu żące kie dyś do
zabez pie cze nia pasą cych się owiec. Naj bliż sze zabu do wa nia usy tu owane są
w odle gło ści kil ku set metrów od wałów.

Z opi nii psy cho lo gicz nej pro fi lera Jana Gołę biow skiego:
„Miej sce to zapew nia intym ność, w pobliżu nie ma źró deł świa tła, na
przy kład latarni ulicz nych, jest wiele zaro śli, wał sta nowi zaporę
przed wido kiem od strony zabu do wań. Miej sce zapew nia warunki
sprzy ja jące napa ści […]. Zwłoki Iwony Cygan leżały czę ściowo na
potłu czo nym, zie lo nym szkle. Obok leżały też kawałki drewna.
Szta chety pocho dzą z resz tek znaj du ją cego się obok płotu zro bio nego
z drewna i drutu. […] Na szyi ofiary zaci śnięty był drut. W oko licy
pra wej łopatki przy le piona guma do żucia. Sta ni sław D., który zna lazł
ciało Iwony, zeznał, że sznu rek, jakim miała zwią zane ręce, jest
typowy dla prasy do słomy.
Jest wysoce praw do po dobne, iż wszyst kie przed mioty użyte
w zabój stwie Iwony Cygan, to zna czy butelka, kawałki szta chet
i kijów, sznu rek oraz drut, pocho dziły z miej sca, lub jego nie wiel kiej
oko licy, w któ rym ujaw niono zwłoki. Żaden z nich nie był
spe cy ficzny, to zna czy taki, któ rym mogła dys po no wać wąska lub
cha rak te ry styczna grupa spo łeczna czy zawo dowa. Nawet sznu rek,
o ile nie pocho dził z pobliża miej sca ujaw nie nia zwłok, to był ogól nie
dostępny w tych oko li cach, zwłasz cza w okre sie żniw”.

Na pra wym bio drze Iwony poli cjanci zna leźli kosmyk wło sów
o dłu go ści kilku cen ty me trów. Rów nież pod zwło kami zabez pie czyli dwa
kosmyki wło sów koloru brą zo wego. Bie gli z Kate dry Medy cyny Sądo wej
Uni wer sy tetu Jagiel loń skiego stwier dzają, że włosy nale żały do Iwony
i mogły zostać celowo odcięte. Dla czego? Zda niem pro fi lera Jana
Gołę biow skiego sprawca mógł je zebrać w for mie „pamiątki” lub



„tro feum”. W opi nii spo rzą dzo nej dla śled czych pod kre ślił, że jest to czę ste
zja wi sko w przy padku prze stęp ców kie ru ją cych się moty wa cją sek su alną,
zwłasz cza dzia ła ją cych w spo sób seryjny. Bio rąc pod uwagę fakt, że
w chwili odna le zie nia zwłok nasto latka miała spodnie i majtki opusz czone
do kolan, hipo teza o prze stęp stwie na tle sek su al nym wyda wała się na
pierw szy rzut oka naj bar dziej praw do po dobna. Miała jed nak poważną
wadę. Z sek cji zwłok jasno wynika, że Iwona nie została zgwał cona.

Z opi nii psy cho lo gicz nej pro fi lera Jana Gołę biow skiego:
„Należy zwró cić uwagę, iż obraz miej sca zda rze nia i ciała denatki
pozwala posta wić hipo tezę o tak zwa nej insce ni za cji, która mia łaby
suge ro wać sek su alny motyw zbrodni, gdy rze czy wi sty jest inny –
 w tym przy padku naj praw do po dob niej emo cjo nalny (wyła do wa nie
nega tyw nych emo cji żywio nych w sto sunku do ofiary). Insce ni za cja
może rów nież mieć na celu wyra że nie tre ści istot nych dla sprawcy
i oka za nie sto sunku wobec ofiary (na przy kład wyra że nie pogardy
i depre cja cja lub oka za nie współ czu cia)”.

Z kolei pro fi ler Bog dan Lach sta wia hipo tezę, że sprawca mógł być
nie sprawny sek su al nie, a głów nym moty wem jego dzia ła nia było
kumu lo wane od dawna poczu cie urazy w sto sunku do kobiet.

Z opi nii Bog dana Lacha na temat pro filu psy cho lo giczno-
kry mi na li stycz nego sprawcy:
„Sprawca nie pla no wał zabój stwa. Głów nym celem dzia ła nia było
odre ago wa nie nagro ma dzo nych nega tyw nych emo cji wyni ka ją cych
z prze szłego tła zna jo mo ści (subiek tywne odczu cia sprawcy) oraz
uru cho mie nie pie lę gno wa nych fan ta zji ero tycz nych”.

Co innego zaska kuje jed nak śled czych naj moc niej. W trak cie sek cji
stwier dzono, że Iwona nie była dzie wicą. Do ostat niego sto sunku doszło co
naj mniej kilka tygo dni wcze śniej. Ani rodzina, ani naj bliż sze przy ja ciółki
dziew czyny nic o tym nie wie działy. Były prze ko nane, że Iwona ni gdy nie
upra wiała seksu.



– Były śmy wtedy nasto lat kami, więc to natu ralne, że roz ma wia ły śmy
o takich spra wach – opo wiada mi Renata G. – Mia łam też wra że nie, że
zwie rza ły śmy się sobie ze wszyst kiego i nie mia ły śmy przed sobą tajem nic.
Dla tego ta infor ma cja mnie zszo ko wała i długo nie mogłam w to uwie rzyć.
Zwłasz cza że Iwona była bar dzo zacho waw cza w kon tak tach z chło pa kami.
Oka zało się jed nak, że coś ukry wała…

W roz mo wie z poli cjan tami Aneta K., sio stra Iwony, zwraca uwagę, że
zacho wa nie Iwony tuż przed śmier cią wyda wało jej się dziwne. Miała na
myśli czę ste wybu chy zło ści z bła hych powo dów oraz izo lo wa nie się od
pozo sta łych człon ków rodziny. Nie wie działa, czym to było spo wo do wane.
Nato miast z zeznań nie któ rych kole ża nek wyni kało, że nasto latka
pro wa dziła pamięt nik. To tam śled czy mogli szu kać odpo wie dzi na
nur tu jące ich pyta nia. Nikt jed nak nie potra fił spre cy zo wać, co się z nim
stało. Spe cja li sta Bog dan Lach domy śla się, jakie mógł mieć zna cze nie dla
Iwony.

Z opi nii Bog dana Lacha:
„Swoje sekrety Iwona zapi sała w pamięt niku, który sta no wił formę
powier nika jej prze żyć. […] zawie rała w nim infor ma cje zwią zane ze
spę dze niem danego dnia, spo tka nymi oso bami oraz mają cymi miej sce
sytu acjami […] Los tego pamięt nika jest nie znany”.

Po latach Aneta K. zezna, że prze ka zała pamięt nik poli cjan tom i że on
już ni gdy do rodziny nie wró cił. Moi roz mówcy twier dzą z kolei, że sio stra
Iwony miała na myśli jej kalen darz (który został zabez pie czony przez
poli cję). Ni gdy nie udało się potwier dzić, czy pamięt nik w ogóle ist niał i co
się w nim znaj do wało. Nato miast w kalen darzu Iwony nie zna le ziono
żad nych istot nych infor ma cji, które oka za łyby się pomocne w śledz twie.

CZWARTY KROK: WERYFIKACJA
PODEJRZANYCH



Poli cjanci usta lają, że w noc zabój stwa nie da leko miej sca, w któ rym
zna le ziono Iwonę, biwa ko wały dwie rodziny z dziećmi. Ich namioty były
roz bite w zagaj niku, nad samą Wisłą, jakieś 500 metrów od miej sca
zbrodni.

Z zeznań Hen ryka B.:
„W nocy z czwartku na pią tek ani ja, ani nikt z mojej rodziny
i rodziny szwa gra nie węd ko wał, ponie waż sza lała burza i wiał silny
wiatr. Poło ży li śmy się spać około godziny 23.00. Tej nocy nie
sły sza łem niczego podej rza nego. W czwar tek wie czo rem, zanim
poło ży li śmy się spać, nie widzia łem w pobliżu naszego obo zo wi ska
ani w oko licy wału żad nych osób czy pojaz dów”.

To samo zeznają pozo stali człon ko wie biwa ku ją cych wów czas rodzin.

Z zeznań Pawła B.:
„14 sierp nia około godziny 15.00–16.00 w oko licy wału
prze ciw po wo dzio wego zauwa ży li śmy duże zbie go wi sko ludzi oraz
radio wozy poli cyjne. Przy szedł do nas poli cjant, który poin for mo wał
nas o zna le zie niu zamor do wa nej dziew czyny oraz roz py tał na
oko licz ność prze by wa nia nad Wisłą. […] Ja nie sły sza łem żad nych
podej rza nych odgło sów w nocy z czwartku na pią tek, było to zresztą
nie moż liwe z uwagi na sza le jącą burzę. Nie widzia łem też żad nych
krę cą cych się w oko licy osób ani pojaz dów”.

Śled czy prze świe tlają wszyst kie osoby mające kon takt z Iwoną, przede
wszyst kim Renatę G., która ostat nia widziała przy ja ciółkę żywą.
Dziew czyna jest prze słu chi wana kil ku krot nie i za każ dym razem
przed sta wia tę samą wer sję wyda rzeń.

Podejrz liwa w sto sunku do Renaty jest rodzina Iwony, zwłasz cza Aneta,
która uważa, że przy ja ciółka miała duży wpływ na jej sio strę. Jej zda niem
Iwona była uza leż niona emo cjo nal nie od Renaty. W podob nym tonie
wypo wia dają się rodzice ofiary. Są prze ko nani, że Renata musi coś
wie dzieć o oko licz no ściach zabój stwa ich córki.



Z zeznań sio stry, Anety K.:
„Iwona, od kiedy poznała Renatę, a było to naj praw do po dob niej
latem 1997 roku, bar dzo jej zaufała i uwa żała ją za naj lep szą
przy ja ciółkę. Ona miała na Iwonę bar dzo duży wpływ, myślę, że
nawet więk szy niż nasi rodzice. Ze zda niem Renaty Iwona zawsze się
liczyła. Zanim zapy tała o cokol wiek rodzi ców, naj pierw kon sul to wała
to z Renatą, a roz mowa z rodzi cami była tylko po to, aby uświa do mić
ich o dobrym wybo rze”.

 
Z zeznań matki, Cze sławy Cygan:
„Uwa żam, że Renaty nie było przy zabój stwie, ale ona wywa biła
z domu moją córkę. Pamię tam, jak następ nego dnia po zabój stwie
zacho wy wała się dziw nie i wypo wie działa w mojej obec no ści takie
słowa: »Z takiego cze goś takie coś«. Nie powie działa nic wię cej”.

 
Z zeznań sio stry, Anety K.:
„W czwar tek rano (w dniu zabój stwa) poje cha ły śmy z Iwoną do
Dąbrowy Tar now skiej. Jak tylko wyszły śmy z domu, to sama z sie bie
zaczęła mi opo wia dać o Rena cie. Powie działa, że mama miała rację,
Renata ją okła muje, nie mówi, gdzie idzie i z kim”.

Jed nak w roz mo wie ze śled czymi Renata zapew nia, że mię dzy nią
a Iwoną nie było żad nych kon flik tów. Powta rza, że niczego nie ukrywa i nie
ma poję cia, kto może stać za mor der stwem jej przy ja ciółki. Nie potrafi też
odpo wie dzieć na pyta nie, dla czego Iwona wybrała się na wały.

Z zeznań Renaty G.:
„Wiem, że raz czy dwa Iwona była na wałach wiśla nych. Na pewno
wybrała się tam kie dyś z chło pa kiem, bo mi o tym opo wia dała.
Wydaje mi się, że to miej sce, w któ rym zna le ziono Iwonę, to było
takie zadu pie, tam się mło dzież nie zbie rała.
Potwier dzam, że wypo wie dzia łam słowa »z takiego cze goś takie
coś«, to było zaraz po tym, jak zostały odna le zione zwłoki. Cho dziło
mi o to, że nie były śmy takimi grzecz nymi nasto lat kami, cho dzi ły śmy



do barów, pali ły śmy papie rosy, piły śmy alko hol, wra ca ły śmy późno
do domu, czyli że z takiego zacho wa nia wyni kło takie coś, nic
wię cej”.

Pew nego dnia poli cjanci przy jeż dżają do liceum Renaty, wycią gają ją
w trak cie lek cji, a następ nie prze słu chują kilka godzin.

W pew nym momen cie roz kła dają przed nią zdję cia zamor do wa nej
Iwony i wycho dzą z pokoju. Są pewni, że jeśli sie dem na sto latka coś
ukrywa, to teraz w końcu się zła mie. Renata pła cze, ale zarzeka się, że
mówi prawdę.

Z póź niej szych zeznań przed sądem Bogu sława P., szefa wydziału
kry mi nal nego Dąbrowy Tar now skiej:
„Sto so wa li śmy różne metody – na dobrego i złego poli cjanta – żeby
po pro stu utwier dzić się w prze ko na niu, czy Renata G. nie kła mie.
Wyje cha li śmy z prze ko na niem, że nic wię cej nie wie”.

Śled czy prze świe tlają rów nież wszyst kich ado ra to rów Iwony.
Mar cin Ł. (któ rego w dniu mor der stwa Iwona wska zała swo jej sio strze

jako chło paka, który jej się narzu cał) przy znaje, że on trzy tygo dnie
wcze śniej wybrał się z Iwoną na spa cer nad Wisłę i zapro po no wał, żeby ze
sobą cho dzili. Nasto latka jed nak odmó wiła, tłu ma cząc mu, że jest ktoś inny,
kto jej się podoba. Zwró ciła rów nież uwagę, że chło pak jest sześć lat od
niej star szy i obraca się w innym towa rzy stwie. Mar cin twier dzi, że przy jął
to ze zro zu mie niem.

Z zeznań Mar cina Ł.:
„Odpro wa dzi łem ją na krzy żówkę drogi do osie dla, gdzie trasa jest
oświe tlona i tam się roze szli śmy. Roz sta li śmy się jak kolega
z kole żanką. Po tym spo tka niu ja już nie mia łem śmia ło ści roz ma wiać
z Iwoną, a ona sama nie chciała roz ma wiać ze mną”.



Mar cin Ł. opo wiada, że w dniu mor der stwa minął się z Iwoną, Renatą
i chło pa kami, któ rzy im towa rzy szyli na rynku. Po dro dze spo tkał kolegę,
Jacka Ł., z któ rym naj pierw udali się do baru „U Tra banta”, a następ nie do
lokalu „U Fur gała”. Potem sie dzieli jesz cze chwilę na ławce w rynku,
a kiedy zaczęło padać, wró cili do domu.

Kolejną osobą prze świe tlaną przez poli cjan tów jest Grze gorz B.
miesz ka jący w odda lo nej o kilka kilo me trów od Szczu cina wsi Dąbro wice.
To o nim w dniu zabój stwa Iwona opo wia dała Oli M. w trak cie wspól nej
jazdy na rol kach. Twier dziła, że spo tkała się z nim dzień wcze śniej
o godzi nie 20.00 w „Zajeź dzie Leśnym”.

Grze gorz B. sta now czo temu zaprze cza. Opo wiada poli cjan tom, że
poznał Iwonę w „Zajeź dzie Leśnym” lub „U Tra banta”, spo ty kał ją też
cza sami na placu tar go wym w Szczu ci nie, ale ni gdy nie pro po no wał jej
„cho dze nia”. Przy znał, że na prze ło mie lipca i sierp nia zapro sił Renatę
i Iwonę na ogni sko, ale osta tecz nie do niego nie doszło. Dwu krot nie
odwo ził też Iwonę autem do domu, ale zawsze była z nimi Renata.

Z zeznań Grze go rza B.:
„Nie jest prawdą, bym uma wiał się z Iwoną na spo tka nie wie czo rem.
W środę nie było mnie już w Szczu ci nie. Około godziny 22.00
posze dłem spać. Zeznaję, że ni gdy nie byłem na osob no ści z Iwoną
Cygan. Zawsze kiedy się widzie li śmy, była ona w obec no ści Renaty
G. Nie jest prawdą, bym spo ty kał się z Iwoną nad Wisłą”.

Według Oli M. na spo tka nie z Grze go rzem B. miał umó wić Iwonę
Janusz S., kolega z kursu prawa jazdy. Ten jed nak zeznaje, że nie zna
chło paka i ni gdy nie uma wiał z nikim Iwony. Kto w takim razie nie mówi
prawdy? Nie udaje się tego roz strzy gnąć.

Do tej sytu acji odniósł się w swo jej opi nii pro fi ler Jan
Gołę biow ski:
„Odno śnie do spo tka nia Iwony Cygan z Grze go rzem B. 12 sierp nia
1998 roku w porach popo łu dniowo-wie czor nych ist nieją sprzecz no ści
w zezna niach świad ków. […] Jedna z wer sji tłu ma czą cych wska zane



sprzecz no ści powinna zało żyć, iż Iwona Cygan celowo wpro wa dziła
Alek san drę M. w błąd. Jed nym z powo dów mogła być chęć ukry cia
praw dzi wej toż sa mo ści osoby, z którą spo tkała się tego popo łu dnia”.

W kręgu zain te re so wań poli cji znaj duje się też Prze my sław K. –
 chło pak, który spo ty kał się z Iwoną rok przed zabój stwem. W trak cie
prze słu cha nia potwier dza, że tak było, ale jed no cze śnie zazna cza, że
„cho dzili” ze sobą zale d wie dwa tygo dnie. Nato miast w noc zabój stwa
sie dział w domu i oglą dał tele wi zję.

Z zeznań Prze my sława K.:
„Nie doszło mię dzy nami do jakie go kol wiek zbli że nia, a nawet po
tygo dniu spo tkań Iwona powie działa mi, że nie umie się cało wać. Ja
byłem star szy od niej i jakoś ina czej postrze ga łem wszystko, tro chę
uwa ża łem ją za taką mało latę i gdy jecha łem na dys ko tekę, to nawet
nie zabie ra łem jej ze sobą. Roz sta li śmy się bez jakich kol wiek ura zów
do sie bie”.

Z kolei Tomasz B. i Łukasz G., czyli chłopcy, któ rzy towa rzy szyli
w „Zajeź dzie Leśnym” Iwo nie i Rena cie, twier dzą, że po roz sta niu na rynku
ruszyli w stronę pobli skich blo ków, gdzie mieli spo tkać się z jed nym
z kole gów. Nie zastali go, więc wró cili na rynek. Tam spo tkali kolej nych
przy ja ciół, z któ rymi prze sie dzieli około godziny na przy stanku PKS.
Potem wszy scy roze szli się do domów. Nie zauwa żyli niczego
podej rza nego.

GWAŁT

Śled czy usta lają, że w 1997 roku doszło w oko licy do bar dzo podob nego
aktu prze mocy. Nasto latka pocho dząca ze Ślą ska przy je chała na waka cje do
rodziny w Szczu ci nie. Pew nego dnia wybrała się na wały wiślane
w towa rzy stwie przy pad kowo pozna nego męż czy zny. Tam została przez



niego zaata ko wana. Napast nik zwią zał jej ręce, a potem zgwał cił. Krzyki
dziew czyny usły szeli prze cho dzący nie opo dal ludzie. To spło szyło
męż czy znę, który szybko uciekł.

Z notatki urzę do wej spo rzą dzo nej 17 sierp nia 1998 roku:
„W rejo nie doko na nia tego czynu zna le ziono rower wła sno ści Józefa
Sz. z Dąbro wicy. Sprawa ta została zgło szona do KP Szczu cin przez
nie let nią, ale z uwagi na nie zło że nie wnio sku o ści ga nie sprawcy
przez matkę nie let niej sprawa została umo rzona”.

Poli cjanci prze słu chują Józefa Sz. Męż czy zna zapew nia, że poza
plot kami nie ma żad nej kon kret nej wie dzy na temat zabój stwa Iwony
Cygan. Twier dzi, że znał ją tylko z widze nia.

Z zeznań Józefa Sz.:
„Oso bi ście ni gdy nie pozna łem Iwony Cygan i ni gdy z nią nie
roz ma wia łem. Nato miast widy wa łem ją w barze »U Tra banta«
w towa rzy stwie mło dych osób – dziew czyn i chło pa ków z terenu
Szczu cina. Nie wiem, czy Iwona Cygan miała chło paka, nie wiem
też, kto mógł być nią zain te re so wany. Nie posia dam żad nych
infor ma cji mogą cych mieć zwią zek z tym zabój stwem. Z uwagi na
upływ czasu nie pamię tam już, co robi łem 13 sierp nia. Wie czory
zwy kle spę dzam w swoim domu”.

Poli cjanci prze szu kują 9 wrze śnia 1998 roku dom Józefa Sz. Nie tra fiają
tam na nic, co mogłoby go powią zać z mor der stwem Iwony Cygan.
Funk cjo na riu sze zabez pie czają tylko drew nianą pałkę. Nie znaj dują jed nak
na niej śla dów krwi. Męż czy zna wyja śnia, że pałka służy mu jedy nie do
samo obrony, ale do tej pory nie miał oka zji jej wyko rzy stać.

Z zeznań Józefa Sz.:
„Pałkę tę wyko na łem oso bi ście. Wycho dzi łem z nią na podwórko
w nocy, gdy szcze kały psy. Ni gdy nikogo nie pobi łem przy uży ciu tej



pałki i nie mia łem zamiaru użyć jej do popeł nie nia prze stęp stwa”.

SEKTA

Śled czy spraw dzają różne wątki, które pod su wają im kolejne
prze słu chi wane osoby. Jeden z nich doty czy rze ko mej fascy na cji Iwony
sek tami sata ni stycz nymi. Poja wia się nawet hipo teza, że mor der stwo
sie dem na sto latki mogło mieć cha rak ter rytu alny. Wspo mina o tym
w swo ich zezna niach mię dzy innymi Józef Sz. (ten od pałki).

Z zeznań Józefa Sz.:
„Jest mi wia domo, że wśród miesz kań ców Szczu cina i oko lic krąży
plotka, że Iwona Cygan w prze szło ści nale żała do jakiejś grupy
mło dzie żo wej – sekty lub cze goś takiego – i miała z tej grupy
wystą pić, odłą czyć się. Dużo osób mówi, że wła śnie to miało być
moty wem zabój stwa. Nie wiem, czy polega to na praw dzie”.

Z kolei kole żanka Iwony, Mag da lena Ch., wspo mina poli cjan tom, że
Iwona prze ka zała jej w szkole kasetę, na któ rej miała być nagrana msza
sata ni styczna. Dziew czyna zabrała ją z grzecz no ści do domu, ale ni gdy jej
nie odtwo rzyła. Po jakimś cza sie oddała ją Iwo nie.

Z zeznań Mag da leny Ch.:
„Iwona zapy tała, czy podo bała mi się kaseta […] Odpo wie dzia łam, że
nie. Po tych sło wach zauwa ży łam, że Iwona się zmie szała. Na temat
tej kasety czy sata ni zmu ze mną wię cej nie roz ma wiała. Skąd miała tę
kastę, tego mi nie powie działa. […] Iwona ni gdy nie pro po no wała mi
wstą pie nia do sekty”.

Osta tecz nie śled czy nie znaj dują żad nych dowo dów na to, aby
mor der stwo miało jaki kol wiek zwią zek z sata ni stami. Nie udaje im się



namie rzyć wspo mnia nej kasety i nic nie wska zuje też na to, aby Iwona
nale żała do grupy sata ni stycz nej. Była to raczej mło dzień cza cie ka wość,
dość cha rak te ry styczna w tam tym cza sie dla nasto lat ków, a cała teo ria
o sata ni stach opie rała się na plot kach, jakich mnó stwo poja wiło się
wów czas w Szczu ci nie. Rów nież pro fi ler Jan Gołę biow ski uznał tę hipo tezę
za mało wia ry godną.

Z opi nii psy cho lo gicz nej Jana Gołę biow skiego:
„Zabez pie czone ślady nie potwier dzają tej moty wa cji
u sprawcy/spraw ców, ponie waż w trak cie mor derstw rytu al nych
sprawcy naj czę ściej pozo sta wiają na miej scu zbrodni sym bole
swo jego kultu (w przy padku sata ni zmu jest to naj czę ściej odwró cony
krzyż, odwró cony pen ta gram, trzy szóstki itp.) oraz odwo łu jące się
swoją tre ścią do odpra wia nego rytu ału. Opi sy wane wyżej sym bole
były na przy kład wyma lo wane na miej scu zbrodni na tle
sata ni stycz nym doko na nej w Rudzie Ślą skiej w 1999 roku. Brak tego
typu sym boli w oma wia nym przy padku prze czy tezie o rytu al nym
moty wie popeł nio nego mor derstwa. Nie wska zują na to rów nież rany
zadane ofie rze. W zbrod niach rytu al nych pod czas skła da nia ofiary
naj czę ściej używa się noża i prze lewa jej krew, która jest sym bolem
życia. W nie któ rych sytu acjach sprawcy wydłu bują ofie rze oczy lub
serce, ponie waż organy te uzna wane są za sie dli sko duszy. Mogą
rów nież na ciele ofiary wyci nać napisy o tre ściach nawią zu ją cych do
sym boliki sata ni stycz nej. U Iwony Cygan nie wystę pują tego typu
obra że nia.

BILLINGI

Jedną z osób prze słu chi wa nych już na samym początku śledz twa jest
dzie więt na sto letni Szcze pan K., ówcze sny part ner (póź niej szy mąż) Anety,
sio stry Iwony.

W wie czór mor der stwa Szcze pan i Aneta też prze by wali w „Zajeź dzie
Leśnym”. Opu ścili go po godzi nie 22.00 (już po wyj ściu Iwony), następ nie



prze spa ce ro wali się do rynku, gdzie dzie więt na sto la tek wcze śniej zosta wił
swój rower. Szcze pan pod wiózł Anetę na rowe rze do domu, a potem udał
się do swo jego miesz ka nia. Twier dzi, że dotarł tam około 23.30.

Przez następny tydzień Szcze pan nie przy jeż dża do domu rodziny
Cyga nów, nie spo tyka się z Anetą, nie bie rze udziału w poszu ki wa niach
Iwony.

Tak Szcze pan K. tłu ma czy swoje zacho wa nie śled czym:
„Nie czu łem się na tyle odważny, by zaraz po tej tra ge dii iść do domu
Iwony. Aneta to była moja dziew czyna, ale to były początki
zna jo mo ści, jej rodzice byli dla mnie tacy obcy… Mówię szcze rze.
Nie chcia łem się wtedy spo tkać z Anetą, bo nie umiał bym z nią
roz ma wiać. Pew nie źle zro bi łem, powi nie nem być, ale nie byłem”.

Szcze pan K. prze ko nuje też poli cjan tów, że prak tycz nie nie miał
żad nego kon taktu z Iwoną.

„Zna łem Iwonę, choć nie mogę powie dzieć, że zna łem ją dobrze.
Z Anetą cho dzimy prze szło dwa lata, ja bywa łem w domu Cyga nów,
jed nak Iwony tak bli żej nie pozna łem. Nie wiele ze sobą
roz ma wia li śmy, po pro stu ja i Aneta two rzy li śmy swoje towa rzy stwo,
a Iwona miała swoje. Nie zda rzało się, aby śmy byli razem na
wspól nych impre zach. W zasa dzie moja zna jo mość z Iwoną
ogra ni czała się do pozdro wień”.

Osta tecz nie poli cjanci porzu cają jego wątek. Jeden z moich roz mów ców
stwier dzi po latach, że zro biono to zbyt szybko, bo w rela cji Szcze pana K.
coś się nie zga dza.

– Szcze pan K. zeznał, że kiedy odwiózł Anetę do domu, dopiero zbie rało
się na burzę. To ozna cza, że u rodziny Cyga nów musiał poja wić się około
godziny 22.30. Jego dom znaj do wał się trzy kilo me try dalej, czyli prze jazd
rowe rem powi nien mu zająć około dzie się ciu minut. Dla czego zatem
zna lazł się tam dopiero około 23.30? – zwraca uwagę mój infor ma tor
i dodaje: – Dziwne jest też to, że Szcze pan K. tak się zaszył w domu po



zabój stwie. Twier dzi, że były to początki jego zna jo mo ści z Anetą i jej
rodzice byli dla niego „obcy”, a prze cież spo ty kał się z sio strą Iwony od
dwóch lat. To się nie klei.

Nie tylko to jest zasta na wia jące. Aneta zeznała, że w dniu zabój stwa
Iwona roz ma wiała z Renatą przez tele fon około 19.00. To samo
powie działa mama Iwony.

Z zeznań sio stry, Anety K.:
„Około godziny 19.00 Renata zadzwo niła na tele fon domowy
i roz ma wiała z Iwoną. Renata pro siła o spo tka nie, że musi jej coś
wytłu ma czyć. Począt kowo Iwona odma wiała, ale póź niej zgo dziła się
na to spo tka nie. Renata naj praw do po dob niej dzwo niła z budki
tele fonicznej, ponie waż zaraz po zakoń cze niu roz mowy była 700
metrów od naszego domu”.

 
Z zeznań matki, Cze sławy Cygan:
„Ni gdy nie zapo mnę tego dnia, kiedy w nocy została zabita Iwona.
Ona wtedy nie chciała ni gdzie wycho dzić. Ow szem, pla no wała
jeź dzić po naszej ulicy na rol kach z dziećmi, ale gdzieś przed godziną
19.30 otrzy mała tele fon od Renaty i wyszła z domu. Uwa żam, że ona
chciała wywa bić moją córkę”.

Z zabez pie czo nych przez poli cję bil lin gów wynika, że Renata dzwo niła
do Iwony w dniu zabój stwa, ale o godzi nie 13.33. Następne połą cze nie
tele fo niczne z domem Cyga nów fak tycz nie nastą piło dopiero około godziny
19.00 (dokład nie o 18.40). Nie dzwo niła jed nak Renata. Połą cze nie wybrał
ktoś z tele fonu sta cjo nar nego znaj du ją cego się w domu Szcze pana K. Nikt
inny w tym dniu do rodziny Cyga nów już nie dzwo nił.

Czy to Szcze pan K. roz ma wiał z Iwoną? Jeśli tak, to o czym? Dla czego
rodzina uważa, że dzwo niła wtedy Renata? Czy Iwona okła mała swo ich
naj bliż szych? A może mama Iwony i jej sio stra pomy liły się w zezna niach?

Te pyta nia pozo stają bez odpo wie dzi.
– Szcze pan K. dość szybko znik nął z radaru śled czych – mówi mój

infor ma tor. – Uznano, że nie ma związku z zabój stwem. Według mojej



wie dzy ni gdy nie pobrano od niego DNA i nie porów nano z mate ria łem
zabez pie czo nym na miej scu zbrodni. Uwa żam to za błąd.

CIAŁO W RZECE

1999 rok

Sprawa zabój stwa sie dem na sto latki ze Szczu cina jest tema tem wielu
mate ria łów pra so wych i tele wi zyj nych. Poten cjalna rekon struk cja zda rzeń
zostaje odtwo rzona w popu lar nym wów czas pro gra mie tele wi zyj nym
„997”. Poli cjanci spraw dzają wszyst kie wia do mo ści, które napły wają od
tele wi dzów po emi sji pro gramu, ale żadna z pozy ska nych infor ma cji nie
oka zuje się pomocna w usta le niu mor dercy.

Śled czy sta rają się wery fi ko wać wszyst kie listy, donosy, a nawet plotki,
które do nich docie rają. Jedna z nich doty czy trzy dzie sto trzy let niego
Tade usza D. z Łęki Szczu ciń skiej. Męż czy zna miał się prze chwa lać
w trak cie jakiejś pija tyki, że wie, kto zabił Iwonę Cygan, i zgar nie nagrodę
za pomoc w uję ciu zabójcy. Miał widzieć, jak nasto latka została wcią gnięta
na rynku do samo chodu.

Jed nak w trak cie prze słu cha nia Tade usz D. wszyst kiemu zaprze cza.
Pod kre śla, że nie zna Iwony Cygan, ni gdy z nią nie roz ma wiał i nie wie
nawet, jak ona wygląda. Twier dzi, że 13 sierp nia wypił wino razem
z kolegą i około 22.00 wró cił do domu.

Z zeznań Tade usza D.:
„Gdy wra ca łem do domu, zbie rało się na burzę, jed nak z tego, co
pamię tam, to deszcz jesz cze nie padał. Dosze dłem do mostu
i następ nie skrę ci łem w drogę pro wa dzącą w kie runku Łęki
Szczu ciń skiej, która to droga bie gnie wzdłuż wału. Nic podej rza nego
nie zwró ciło mojej uwagi, nie sły sza łem żad nych krzy ków lub innych
odgło sów. W oko licy wału nie widzia łem żad nych pojaz dów ani
osób”.



Tego typu infor ma cji w trak cie śledz twa poja wia się mnó stwo i zapewne
śled czy nie zaprzą ta liby sobie wię cej głowy plotką na temat Tade usza D.,
gdyby nie fakt, że kilka mie sięcy póź niej ten męż czy zna znika. Ostatni raz
był widziany 15 stycz nia 1999 roku w barze „U Macha”. Nie wró cił jed nak
do domu i słuch po nim zagi nął.

Poli cjanci spraw dzają, czy jego znik nię cie może się wią zać
z zabój stwem Iwony Cygan. W tym celu prze słu chują jego bli skich.

Z zeznań Jana D., ojca Tade usza D.:
„Kilka razy pyta łem się syna, czy wie coś na temat zabój stwa Iwony
Cygan, lecz Tade usz za każ dym razem sta now czo zaprze czał. Ja
myślę, że fak tycz nie nie miał żad nej wie dzy w tej spra wie. Czy
wypo wia dał się do kogoś, to ja nie wiem. Syn po wypi ciu wódki lubił
się chwa lić rze czami, któ rych ni gdy nie zro bił i być może w tym
przy padku też tak było. Ja nie znam osób, do któ rych Tade usz
wypo wia dałby się na ten temat. Zna jąc go, po wypi ciu wódki mógł
się chwa lić, że ma jakieś wia do mo ści”.

 
Z zeznań Bar bary W., part nerki Tade usza D.:
„W dniu jego zagi nię cia widzia łam się z Tade uszem około godziny
17.00 na rynku w Szczu ci nie. Roz sta łam się z nim około godziny
18.00. Było to spo tka nie jakich wiele. Tade usz nic nie mówił, żeby
się gdzieś wybie rał. Był lekko pijany. Nie powie dział nic
o ewen tu al nym spo tka niu, nie wypo wia dał się na temat Iwony Cygan.
Po roz sta niu miał się udać do domu. Gdzie on jed nak poszedł, to ja
nie wiem.
Poza pierw szymi dniami po zabój stwie Iwony Cygan to ja ni gdy
z Tade uszem D. nie roz ma wia łam na ten temat. On też ni gdy nie
poru szał tej sprawy. Ni gdy do mnie nie mówił, że posiada jakieś
wia do mo ści doty czące mor der stwa. Moim zda niem jego zagi nię cie
nie ma z tym żad nego związku, nie wydaje mi się rów nież, aby
Tade usz posia dał w tym tema cie jakieś infor ma cje.
Fak tycz nie po tere nie Szczu cina cho dzi pogło ska, że Tadek miał się
w dniu zagi nię cia wypo wia dać pod czas picia piwa w barze
»U Macha«, że wie, kto jest zabójcą Iwony Cygan. Ja w to oso bi ście



nie wie rzę. Znam Tadka od dzie się ciu lat i wiem, że gdy wypił, to
lubił się chwa lić rze czami, któ rych ni gdy nie było. Cza sami zda rzało
się, że coś mówił, a po chwili nic z tego nie pamię tał”.

 
Z zeznań Woj cie cha M., wła ści ciela baru „U Macha”:
„Tade usz D. był czę stym bywal cem mojej restau ra cji. Zna jąc go,
mogę powie dzieć, że był uza leż niony od alko holu. Ja go w ostat nim
okre sie przed zagi nię ciem wyrzu ca łem z baru, bo pod pi jał piwko
klien tom, gdy ci wycho dzili do toa lety.
Od mor der stwa Iwony Cygan był w moim barze kil ku krot nie. Ni gdy
nie sły sza łem, aby wypo wia dał się, że posiada jakieś infor ma cje
w spra wie tego zabój stwa. Sły sza łem oraz czy ta łem w gaze cie, że
Tade usz D. miał się na ten temat wypo wia dać w mojej restau ra cji. To
jest nie prawda i ni gdy cze goś takiego nie sły sza łem. Pyta łem też
mojego per so nelu, czy cze goś nie sły szeli o takiej wypo wie dzi.
Oznaj mili mi, że nic takiego nie miało miej sca. Moim zda niem ludzie
to sobie wymy ślili”.

Na początku maja 1999 roku ciało Tade usza D. zostaje wyło wione
z Wisły w Słupcu nie da leko Szczu cina. Sprawę szybko pod chwy tują media.
W „Gaze cie Kra kow skiej” uka zuje się arty kuł Zwłoki w Wiśle. Wie dział, kto
zabił? 1. Dzien ni karz opi suje w nim, że krótko przed zagi nię ciem Tade usz
D. oświad czył publicz nie, iż wie, kto zabił Iwonę Cygan.

W arty kule czy tamy:
„W stycz niu jeden z miesz kań ców Łęki Szczu ciń skiej, w jed nym ze
szczu ciń skich lokali gastro no micz nych miał publicz nie oświad czyć,
że był świad kiem zabój stwa i wie, kto go doko nał. Zaraz po tym
słuch o męż czyź nie zagi nął”.

Zwłoki Tade usza D. zostają prze wie zione do Zakładu Pato mor fo lo gii
w Spe cja li stycz nym Szpi talu w Tar no wie. Leka rze nie znaj dują na
zwło kach śla dów walki. Ich zda niem nie ma żad nych prze sła nek, które
mogłyby świad czyć o tym, że trzy dzie sto trzy la tek był ofiarą zabój stwa.



Frag ment pro to kołu z sek cji sądowo-lekar skiej Tade usza D.:
„Oglę dziny i sek cja zwłok Tade usza D., męż czy zny pra wi dło wej
budowy ciała, nie wyka zały jakich kol wiek zmian pocho dze nia
ura zo wego, a jedy nie daleko posu nięty roz kład gnilny całego ciała,
zaś z pro ce sów cho ro bo wych samo ist nych obec ność płynu w obu
jamach opłuc no wych, a ponadto cechy prze by wa nia zwłok w wodzie.
[…] Bio rąc pod uwagę powyż szy rezul tat oglę dzin i sek cji zwłok
oraz oko licz no ści ich zna le zie nia oraz brak jakich kol wiek zmian
pocho dze nia ura zo wego przy jąć należy, iż bez po śred nią przy czyną
zej ścia śmier tel nego denata stało się udu sze nie gwał towne przez
uto nię cie.
Bada nie sek cyjne nie dostar czyło jakich kol wiek dowo dów
kary god nego dzia ła nia ręki obcej. Tym samym przy jąć należy, iż
zej ście śmier telne denata stało się wyni kiem nie szczę śli wego
wypadku bądź też uda nej próby samo bój czej”.

Mimo wszystko śled czy ponow nie badają, czy śmierć
trzy dzie sto trzy latka ma jakiś zwią zek z mor der stwem Iwony Cygan. Tym
razem prze słu chują jego brata, Zdzi sława D., który stwier dza, że Tade usz
mógł coś wie dzieć o zabój stwie sie dem na sto latki. Nie jest jed nak w sta nie
spre cy zo wać, co dokład nie.

Z zeznań Zdzi sława D., brata Tade usza D.:
„Nie posia dam infor ma cji o tym, że ktoś uto pił go w Wiśle, ale
przy znaję, że oso bi ście wąt pię, by Tadek popeł nił samo bój stwo lub
też uto nął wsku tek nie szczę śli wego wypadku. Ludzie plot ko wali, że
zagi nię cie i śmierć mojego brata ma zwią zek z zamor do wa niem
Iwony Cygan. Przy znaję, że Tade usz kil ku krot nie, kiedy wra cał do
domu wie czo rem i był pod wpły wem alko holu, to mówił, że on coś
wie na temat śmierci Iwony Cygan.
Kiedy pyta łem go o szcze góły, to powie dział, że jak wie czo rem
wra cał do domu pijany, to w pobliżu sta cji kole jo wej w Szczu ci nie
zoba czył jakieś osoby znaj du jące się na placu przy sta cji, które to
osoby na widok Tadka pobie gły do samo chodu i bar dzo szybko



odje chały. Nie potra fił mi jed nak podać żad nych szcze gó łów tego
zda rze nia, ile było tych osób, kim były, jaki miały samo chód.
Tadek wią zał to zda rze nie z zabój stwem Iwony Cygan. Opo wia dał to
chyba także innym ludziom, ponoć chwa lił się tym rów nież
w barach”.

Poli cjanci nie znaj dują jed nak żad nych świad ków, któ rzy mogliby ich
napro wa dzić na nowe fakty w tej spra wie. Nie udaje się usta lić, komu
fak tycz nie Tade usz D. miał mówić o tym, że wie, kim jest zabójca Iwony
Cygan. Nie wia domo, czy przy to czona przez Zdzi sława D. histo ria miała
miej sce. Nawet autor arty kułu w „Gaze cie Kra kow skiej” stwier dza
w trak cie prze słu cha nia, że zda nia w swoim arty kule sfor mu ło wał zbyt
„kate go rycz nie”, a „nie miał do tego pod staw”.

Osta tecz nie pro ku ra tura uma rza śledz two w spra wie śmierci Tade usza D.
Jed nak plotka o tym, że męż czy zna został zamor do wany przez zabój ców
Iwony Cygan, zaczyna żyć w Szczu ci nie wła snym życiem.

Rów nież w spra wie zabój stwa Iwony Cygan poli cjanci z Dąbrowy
Tar now skiej docho dzą do ściany. W trak cie śledz twa prze słu chują dwie ście
pięć dzie siat osób, wery fi kują alibi więk szo ści podej rza nych, reali zują
sze reg prze szu kań, prze pro wa dzają bada nia kry mi na li stycz nie, w tym
osmo lo giczne, czyli bada nia zapa chowe, oraz bio lo giczne, porów nu jąc
zabez pie czone ślady z mate ria łem oso bo wym od osób podej rza nych. Żadne
z tych dzia łań nie przy nosi jed nak ocze ki wa nego rezul tatu.

Śled czym nie udaje się nawet usta lić, kim był chło pak, z któ rym Iwona
miała się spo tkać w barze „U Macha” w dniu mor der stwa, i czy do takiego
spo tka nia fak tycz nie doszło. Nie iden ty fi kują też męż czy zny, który w nocy
13 sierp nia odwie dził rodzinę G. w Rata jach Słup skich i rela cjo no wał, że
widział na wałach zamor do waną nasto latkę. Nie namie rzają pary, która
miała iść ulicą Rud nic kiego kilka kro ków przed Iwoną. Nie znaj dują
w końcu ani jed nego świadka, który widziałby siedemnasto latkę po tym,
gdy roz stała się z Renatą G. na rynku. Pro ku ra tor Wło dzi mierz
Kumo row ski decy duje się 8 lipca 1999 roku umo rzyć śledz two.

W uza sad nie niu umo rze nia śledz twa czy tamy:



„Doko nano ana lizy wnio sków pły ną cych z prze pro wa dzo nych
eks per tyz kry mi na li stycz nych, zgro ma dzo nych śla dów i dowo dów,
opi nii z sek cji zwłok oraz oglę dzin miej sca zda rze nia. Ana liza cało ści
mate riału dowo do wego zgro ma dzo nego w niniej szej spra wie
pro wa dzi do wnio sku, iż mimo wielu pod ję tych i wyko na nych
czyn no ści o cha rak te rze pro ce so wym i ope ra cyj nym, nie zdo łano
zebrać mate riału dowo do wego, który mógłby sta no wić pod stawę do
przed sta wie nia jakiej kol wiek oso bie(om) zarzutu doko na nia
przed mio to wej zbrodni. Rów no cze śnie nie zdo łano w spo sób
nie bu dzący wąt pli wo ści usta lić motywu zbrodni, jed nakże należy
z dużym praw do po do bień stwem przy jąć, że zbrod nia zaist niała na tle
sek su al nym. Wydaje się rów nież, że w chwili obec nej wyczer pano
dostępne moż li wo ści dowo dowe, wobec czego śledz two w niniej szej
spra wie należy umo rzyć.
Pomimo tego w dal szym ciągu będą pro wa dzone czyn no ści
ope ra cyjno-roz po znaw cze, któ rych czas trwa nia ogra ni czony jest
jedy nie trzy dzie sto let nim okre sem przedaw nie nia i w wypadku
uzy ska nia nowych istot nych infor ma cji oraz ujaw nie nia nie zna nych
oko licz no ści, nowych źró deł dowo do wych bądź dowo dów ist nieje
moż li wość pod ję cia śledz twa w każ dym cza sie oraz jego
kon ty nu owa nia aż do osią gnię cia celu”.



Część II.

Archiwum X. Nieznane oblicze



BILANS OTWARCIA

Przez kilka następ nych lat poli cjanci z Dąbrowy Tar now skiej kil ku krot nie
wra cają do sprawy. Bez skutku. W 2008 roku przej muje ją Bog dan
Micha lec, nie for malny szef kra kow skiego Archi wum X, czyli spe cjal nej
komórki w poli cji zaj mu ją cej się nie wy ja śnio nymi zbrod niami sprzed lat.

Dziś w każ dej komen dzie woje wódz kiej w Pol sce dzia łają podobne
zespoły do spraw nie wy kry tych, ale pierw sze Archi wum X powstało
wła śnie w Kra ko wie. Jego geneza sięga koń cówki lat dzie więć dzie sią tych.
Przy czy niły się do tego zmiany admi ni stra cyjne.

Rząd Jerzego Buzka two rzy 1 stycz nia 1999 roku szes na ście
woje wództw w miej sce dotych cza so wych czter dzie stu dzie wię ciu. Tym
samym dawne woje wództwa tar now skie i nowo są dec kie zostają włą czone
do woje wództwa mało pol skiego. Dla poli cjan tów z Komendy
Woje wódz kiej w Kra ko wie ozna cza to jedno: od teraz będą mieli wię cej
roboty.

Dosko nale zdaje sobie z tego sprawę Karol Suder, ówcze sny kie row nik
w wydziale ope ra cyj nym sek cji do spraw zabójstw. Na począ tek
prze pro wa dza coś, co w żar go nie poli cyj nym nazywa się „bilan sem
otwar cia”. Ze wszyst kich komend powia to wych i miej skich w nowo
utwo rzo nych powia tach zbiera akta nie wy kry tych spraw doty czą cych
zabójstw w okre sie od 1990 roku do końca 1998 roku. Kie row nik chce mieć
pew ność, że wszyst kie te śledz twa zostały prze pro wa dzone pra wi dłowo
i czy na pewno nie dało się zro bić wię cej.

– Oka zało się, że wiele spraw było zawa lo nych, cza sami wyni kało to
z leni stwa, innym razem z nie kom pe ten cji – opo wiada mi jeden
z poli cjan tów, który w tam tych latach zaczy nał karierę w komen dzie
woje wódz kiej w Kra ko wie. – Karol Suder wziął się do tych śledztw
z wła snej ini cja tywy. To był świetny poli cjant, robił nie sa mo wite rze czy jak
na tamte lata. Do każ dej sprawy zbie rał spon ta nicz nie grupę poli cjan tów
i wszy scy bar dzo dużo się przy nim uczy li śmy.



W Komen dzie Woje wódz kiej w Kra ko wie otwo rzono wów czas archiwa
wielu nie wy ja śnio nych zbrodni.

– Sporo tych spraw nam powy cho dziło, to zna czy doszło do zatrzy ma nia
zabój ców. Dzięki temu o dzia ła niach kra kow skiej komórki zro biło się
wtedy gło śno – opo wiada mój infor ma tor. – Nazwa Archi wum X poja wiała
się w komen dzie na początku żar to bli wie. Wszystko przez serial o tym
tytule, który był wtedy bar dzo popu larny. Dopiero z cza sem zaczęło
przy bie rać to bar dziej for malne ramy.

Jed nym z poli cjan tów kry mi nal nych, któ rzy po 1999 roku biorą udział
w tych pierw szych odgrze ba nych śledz twach, jest Bog dan Micha lec. Do
Archi wum X tra fił z małego komi sa riatu w Borku Fałęc kim, dziel nicy
Kra kowa.

„Dowie dzia łem się, że jest taki pasjo nat i sza le niec w poli cji, który
nie wycho dzi z komendy i ma suk cesy. Prze czy ta łem ze dwie, trzy
jego notatki: pełna pro fe ska. Inne podej ście niż wszystko, co się
wokół działo” – wspo mina Karol Suder w roz mo wie z Iza belą
Micha le wicz, autorką książki Zbrod nie pra wie dosko nałe 2.

W 2004 roku, kiedy Karol Suder prze cho dzi na eme ry turę, stery
w kra kow skim Archi wum X przej muje wła śnie Bog dan Micha lec. Wtedy
o dzia ła niach tej komórki zaczyna być naprawdę gło śno. Nowy szef
wydziału do spraw nie wy kry tych nie tylko pro wa dzi śledz twa, ale też
chęt nie udziela się w mediach. Ni gdy nie poka zuje twa rzy, ale
z dzien ni ka rzami roz ma wia bar dzo chęt nie. Pod tym wzglę dem jest
cał ko wi tym prze ci wień stwem swo jego men tora Karola Sudera, który
dzien ni ka rzy uni kał jak ognia.

Przez kolejne lata kra kow skie Archi wum X zaj muje się wie loma
gło śnymi śledz twami, a Bog dan Micha lec staje się wręcz poli cyj nym
cele brytą. Wydaje dwie książki, chęt nie opo wiada o szko le niach, które
odbył w FBI w Sta nach i kuli sach pro wa dzo nych spraw. Czę sto cytuje
roz ma itych filo zo fów, co świet nie uzu peł nia jego nie mal fil mowy
wize ru nek: inte li gent nego i tajem ni czego poli cjanta, który roz wią zuje
sprawy nie wy ja śnio nych wcze śniej zbrodni.



To tyle, jeśli cho dzi o medialny obraz. W śro do wi sku poli cjan tów,
pro ku ra to rów i adwo ka tów postać Bog dana Michalca budzi dużo
kon tro wer sji. Wiele osób zarzuca mu, że nagina fakty, pomija wszyst kie
dowody, które pod wa żają jego tezę, a wiele jego śledztw ma jedy nie
cha rak ter poszla kowy.

– Jako młody poli cjant byłem pod ogrom nym wra że niem Bog dana.
Trudno nie być. To jest czło wiek bar dzo inte li gentny, świetny orga ni za tor.
Ma zacię cie men tor skie, filo zo ficzne, jest muzy kiem, grał na basie w kilku
zespo łach, które prze wi nęły się przez pol ską scenę muzyczną. To wszystko
dzia łało na moją wyobraź nię – opo wiada mi jeden z poli cjantów
pro szą cych o zacho wa nie ano ni mo wo ści. – Nato miast, wie pan, po pew nym
okre sie prze by wa nia z nim czło wiek zaczyna zauwa żać, że coś tu nie gra,
że coś jest nie tak.

Zanim opi szę, jak dalej poto czyła się sprawa Iwony Cygan, to
przy wo łam dwa inne, gło śne śledz twa pro wa dzone przez szefa
kra kow skiego Archi wum X. To histo rie, które spra wiają, że w gło wie
pozo staje wiele wąt pli wo ści na temat dzia łań czło wieka, który przez lata
ucho dził za naj więk szą gwiazdę pol skiej poli cji.

OSKÓROWANA STUDENTKA

Skóra, 6 stycz nia 1999 roku

Załoga statku „Łoś” sta cjo nu ją cego nie da leko stop nia wod nego Dąbie na
Wiśle w Kra ko wie odkrywa 6 stycz nia 1999 roku, że w śrubę napę dową
wplą tał się frag ment ludz kiego ciała. Śled czy począt kowo podej rze wają, że
maszyna roz szar pała zwłoki samo bójcy, który sko czył z mostu do Wisły. Po
prze pro wa dze niu sek cji oka zuje się, że w śrubę zaplą tała się skóra, którą
ktoś zdjął z ludz kiego tuło wia i pre cy zyj nie spre pa ro wał tak, aby
przy po mi nała ciało.

Żeby ziden ty fi ko wać ofiarę, śled czy zle cają pierw sze w histo rii pol skiej
kry mi na li styki bada nia DNA. Oka zuje się, że to frag ment ciała
dwu dzie sto trzy let niej Kata rzyny Z.



Dziew czyna miesz kała z mamą w Kra ko wie i stu dio wała
reli gio znaw stwo na Uni wer sy te cie Jagiel loń skim. 12 listo pada 1998 roku
była umó wiona w przy chodni zdro wia, gdyż po śmierci ojca zma gała się
z depre sją. Nie dotarła jed nak do poradni. Nie wró ciła też na noc do domu.

Kata rzyna Z. była zamkniętą w sobie dziew czyną. Miała bar dzo wąskie
grono przy ja ciół. Zna jomi okre ślali ją jako doma torkę. Krótko przed
zagi nię ciem zauwa żyli jed nak u niej pewne zmiany. Miała bar dzo dobry
humor, zmie niła kolor wło sów, schu dła. Na jaw wyszło, że od dwóch
tygo dni nie uczęsz czała na zaję cia, choć nale żała do pil nych stu den tek.

Poli cjanci podej rze wają, że Kata rzyna Z. się zako chała w kimś, kto mógł
oka zać się póź niej zabójcą. Nie stety, nikt z naj bliż szych nie był w sta nie
napro wa dzić śled czych na sen sowny trop w tej spra wie.

Przez bli sko osiem na ście lat poli cjanci poszu kują mor dercy, któ rego
media okrzyk nęły pol skim Han ni ba lem Lec te rem (w nawią za niu do
seryj nego mor dercy gra nego przez aktora Anthony’ego Hop kinsa w fil mie
Mil cze nie owiec). Prym w śledz twie wiodą ofi ce ro wie z kra kow skiego
Archi wum X, zwłasz cza Bog dan Micha lec, dla któ rego ta sprawa staje się
wręcz obse sją. Do śledz twa zostają zaan ga żo wani roz ma ici spe cja li ści,
mię dzy innymi funk cjo na riu sze FBI oraz zagra niczni fachowcy z Hisz pa nii
i Por tu ga lii, któ rzy spo rzą dzają opi nię na temat tor tur, któ rym miała być
pod dana przed śmier cią Kata rzyna Z.

Finał śledz twa ma miej sce w paź dzier niku 2017 roku. Wów czas
docho dzi do aresz to wa nia pięć dzie się cio let niego Roberta J. Męż czy zna
sły szy zarzut mor der stwa Kata rzyny Z. ze szcze gól nym okru cień stwem.
Poli cjanci z Archi wum X tłu ma czą w mediach, że męż czy zna był
podej rze wany o doko na nie tej zbrodni nie mal od samego początku, jed nak
z powodu braku dowo dów nie mogli go zatrzy mać.

Roberta J. koja rzy wielu miesz kań ców kra kow skiego Kazi mie rza. Syn
poety, od lat cho ro wał na schi zo fre nię, utrzy my wał się z renty i miesz kał
z rodzi cami. Czę sto cho dził samot nie uli cami, mówił do sie bie albo
zacze piał prze chod niów. Pra co wał krótko w Insty tu cie Zoo lo gii UJ (jako
pra cow nik tech niczny) oraz w Szpi talu Zakonu Boni fra trów, gdzie miał do
czy nie nia ze zwło kami w pro sek to rium. Od małego ucho dził za dzi waka
i odludka. Był też nie zwy kle reli gijny.

Według teo rii przed sta wia nej przez Bog dana Michalca Robert J. przez
kilka tygo dni prze trzy my wał swoją ofiarę i znę cał się nad nią fizycz nie oraz



psy chicz nie: bił, oka le czał nożem i fasze ro wał lekami
prze ciw p sy cho tycz nymi oraz prze ciw lę ko wymi. Na koniec roz ka wał ko wał
zwłoki i wrzu cił je do Wisły.

Pięć dzie się cio trzy la tek nie przy znaje się jed nak do winy, a rodzina
i obrońcy prze ko nują, że śled czy nie przed sta wili żad nego bez po śred niego
dowodu na jego winę. Z kolei poli cjanci z Archi wum X twier dzą, że
zebrany w spra wie mate riał dowo dowy jest „bar dzo mocny”. Sam akt
oskar że nia liczy osiem set stron.

Czy przed sta wiono w nim wia ry godną wer sję zda rzeń?

Eta towy podej rzany

Robert J. fak tycz nie poja wił się w śledz twie już na samym początku.
Wska zał na niego inny podej rzany – nie ży jący już kra kow ski hodowca
gadów i miło śnik węży. Co prawda twier dził wów czas, że nie ma żad nej
kon kret nej wie dzy na temat samego mor der stwa, ale uwa żał, że Robert J.,
z któ rym znał się jesz cze z cza sów szkoły śred niej, byłby do tego zdolny.

Poli cjanci spraw dzali każdy, nawet naj mniej szy trop, dla tego
prze słu chali Roberta J. i grun tow nie prze szu kali jego miesz ka nie. Nie
zna leźli jed nak niczego, co wią za łoby go z tym mor der stwem.

Przez następne lata w spra wie poja wiali się kolejni podej rzani. Jed nym
z nich był Wła di mir W., pocho dzący z Rosji stu dent, który w 1999 roku
zabił swo jego ojca, zdjął skórę z jego czaszki, a następ nie zszył na kształt
komi niarki i zakła dał na głowę, żeby uda wać przed dziad kiem swo jego
ojca. Poli cjanci jed nak wyklu czyli jego udział w zabój stwie Kata rzyny Z.

Poli cjanci spraw dzali też męż czy znę, który pięt na ście lat wcze śniej zdjął
skórę z głowy swo jej żony, a syna poćwiar to wał i wrzu cił do Wisły.
Odna le ziono go jed nak w szpi talu psy chia trycz nym, a jego stan wyklu czał
moż li wość udziału w zabój stwie Kata rzyny Z. Podob nie było w przy padku
wszyst kich innych zabój ców, któ rzy doko ny wali roz człon ko wa nia ciał
swo ich ofiar. Kra kow scy śled czy spraw dzali i ana li zo wali nie mal każdy
taki przy pa dek.

Za każ dym razem, gdy nie uda wało się zna leźć dowo dów, że to któ raś
z podej rze wa nych osób zamor do wała stu dentkę, poli cjanci z Archi wum X
wra cali do Roberta J.



Wszy scy moi roz mówcy zna jący kulisy śledz twa prze ko nują, że
męż czy zna przez lata był wręcz obse syj nie inwi gi lo wany. Dla Bog dana
Michalca stał się „eta to wym podej rza nym”. Poli cjant powie sił sobie nad
biur kiem obra zek z podo bi zną świę tego, który otrzy mał od Roberta J.
w trak cie jed nego z prze słu chań.

Sze fowi Archi wum X nie udało się jed nak usta lić, dla czego Robert J.
miałby zamor do wać Kata rzynę Z. Nie ma też twar dych dowo dów na to, że
wcze śniej mieli ze sobą jaki kol wiek kon takt. W tej spra wie poja wiało się
wiele hipo tez – od takiej, że mogli poznać się na gieł dzie z pły tami, po taką,
że zapo znał ich ze sobą nauczy ciel Roberta J., który w prze szło ści znał się
z ojcem Kata rzyny Z.

Żad nej z tych wer sji nie udało się jed nak potwier dzić. Podob nie jak nie
można było usta lić, gdzie prze trzy my wano, zamor do wano, a następ nie
oskó ro wano dwu dzie sto trzy let nią stu dentkę. Bra kuje też dowo dów
w postaci narzę dzi zbrodni.

Jedna z hipo tez poli cjan tów z Archi wum X zakła dała, że Robert J.
zamor do wał i oskó ro wał Kata rzynę Z. w miesz ka niu swo ich rodzi ców
(miesz kał tam razem z nimi), które znaj duje się w bloku sto ją cym
nie opo dal Wisły i miej sca, gdzie wyło wiono szczątki Kata rzyny Z. Trudno
jed nak sobie wyobra zić, że mógł prze trzy my wać dziew czynę w miesz ka niu
bez wie dzy rodzi ców. Tym jed nak śled czy ni gdy nie zarzu cili, że mają
jaką kol wiek wie dzę na temat mor der stwa.

Kolejna hipo teza mówiła o domku znaj du ją cym się na obrze żach
Kra kowa, który należy do kra kow skiego poety, daw nego zna jo mego
rodziny Roberta J. Oskar żony miał w prze szło ści dwu krot nie odwie dzać to
miej sce, dla tego zda niem poli cjan tów wła śnie tam mógł zamor do wać
Kata rzynę Z.

Jed nak skru pu latne oglę dziny zarówno samego domku, jak i pose sji nie
wyka zały śla dów krwi stu dentki ani innych dowo dów, które mogłyby
łączyć się ze sprawą jej zabój stwa. Wie lo krot nie prze słu chi wano oraz
pod da wano bada niom wario gra ficz nym wła ści ciela domku. Męż czy zna
kon se kwent nie prze ko ny wał, że hipo teza przed sta wiona przez śled czych to
bzdura.

Teo ria Michalca była pro ble ma tyczna z jesz cze jed nego powodu. Nie
wia domo, w jaki spo sób Robert J. miałby prze trans por to wać stam tąd
szczątki Kata rzyny Z., żeby wyrzu cić je potem do Wisły. Sam nie miał



samo chodu, nato miast auto nale żące do jego ojca rów nież pod dano
oglę dzi nom i nie zna le ziono w nim żad nych śla dów.

Włosy

Zda niem wielu eks per tów to jedno z naj droż szych śledztw w histo rii
pol skich orga nów ści ga nia. Na zle ce nie pro ku ra tury wyko nano setki opi nii
– badano mię dzy innymi roz ma ite przed mioty wyło wione z Wisły,
prze pro wa dzono dzie siątki eks pe ry men tów pro ce so wych, zabez pie czano
nawet zni cze pozo sta wiane na gro bie Kata rzyny Z. Żadna z tych opi nii nie
była prze ło mowa dla śledz twa.

Klu czo wym dowo dem w spra wie oka zały się dwa krót kie włosy
zabez pie czone pod wanną w miesz ka niu rodzi ców Roberta J. Co cie kawe,
stało się to dopiero po jego zatrzy ma niu. Poli cjanci nie mal wypa tro szyli
całe miesz ka nie. Świad ko wie mówili o cię ża rów kach z gru zem
wyjeż dża ją cych spod bloku oskar żo nego.

Z infor ma cji prze ka za nych przez pro ku ra turę do mediów wyni kało, że
zabez pie czone pod wanną włosy pocho dziły z uda Kata rzyny Z. Jed nak
w 2019 roku dzien ni ka rze „Super wi zjera” w TVN24 ujaw nili 3, iż
wspo mniane włosy pod dano jedy nie bada niom mor fo lo giczno-
porów naw czym, a te od lat ucho dzą za bar dzo nie do kładne.

– Kiedy chcie li śmy potwier dzić wyniki tych badań u innych eks per tów,
oka zało się, że wszy scy zła pali się za głowę. Według nich takie bada nia nie
są bada niami, które mogą sta no wić dowód w pro ce sie kar nym – tłu ma czył
w roz mo wie z Gazetą.pl dzien ni karz „Super wi zjera” Michał Fuja. – To są
bada nia, dzięki któ rym doko nuje się pew nej selek cji, podzie le nia mate riału
zebra nego na miej scu zda rze nia, czy to są włosy z głowy, czy z innej czę ści
ciała, czy może sierść albo włókna tka niny. Dopiero póź niej stwier dza się,
że ta część wło sów powinna być pod dana bada niom DNA 4.

Pro blem w tym, że – przy naj mniej do momentu roz po czę cia pro cesu –
pro ku ra tura nie pod dała tych wło sów bada niom DNA. Dla czego? Podobno
wyni kało to z obawy o znisz cze nie mate riału dowo do wego (włosy
fak tycz nie ule głyby znisz cze niu w trak cie badań). Jed nak tylko eks per tyza
DNA mogłaby fak tycz nie potwier dzić lub wyklu czyć, czy zabez pie czone
włosy nale żały do Kata rzyny Z.



Doświad czeni poli cjanci, z któ rymi roz ma wia łem o tej spra wie,
przy znają, że pierw szy raz spo tkali się z taką sytu acją. Bada nia DNA od lat
uzna wane są za naj bar dziej wia ry godne, w prze ci wień stwie do badań
mor fo lo giczno-porów naw czych.

– Zacho wa nie śled czych jest nie wy tłu ma czalne. Wygląda to tak, jakby
się bali, że bada nia DNA nie potwier dzą ich teo rii i wszystko legnie
w gru zach – tłu ma czy mi jeden ze śled czych z Kra kowa.

Pre fe ren cje sek su alne o cechach sady stycz nych

14 wrze śnia 2022 roku kra kow ski sąd ska zał Roberta J. na doży wo cie. Na
pod sta wie jakich dowo dów? Tego nie wiemy, gdyż na wnio sek pro ku ra tury
pro ces toczył się za zamknię tymi drzwiami, a uza sad nie nie wyroku rów nież
zostało utaj nione.

Obrońcy Roberta J. wystą pili z wnio skiem o pełną jaw ność zarówno
pro cesu, jak i uza sad nie nia wyroku. Sąd jed nak nie przy chy lił się do ich
prośby. Po odczy ta niu krót kiej sen ten cji wyroku dzien ni ka rze zostali
zmu szeni do opusz cze nia sali roz praw.

Pro wa dząca sprawę sędzia poin for mo wała jedy nie, że „Robert J.
w nie usta lo nym dniu w okre sie od dnia 12 listo pada 1998 roku do dnia 14
stycz nia 1999 roku w Kra ko wie, dzia ła jąc z mie sza nej moty wa cji
wyni ka ją cej z zabu rzeń pre fe ren cji sek su al nych o cechach sady stycz nych,
fety szy stycz nych, z ele men tami nekro sa dy zmu i fety szy zmu nekro fil nego
pozba wiał życia Kata rzynę Z”. O szcze gó łach nie chciał też mówić
pro ku ra tor Piotr Kru piń ski z Pro ku ra tury Kra jo wej.

– Przed sta wi łem swoje sta no wi sko na sali roz praw. Sprawa ma
wyłą czoną jaw ność i nie mogę wypo wia dać się o szcze gó łach. Mogę tylko
powie dzieć, że dzi siej szy wyrok dowo dzi, iż sprawca tej zbrodni nie został
bez karny – pod kre ślił.

Z kolei repre zen tu jący Roberta J. adwo kat Łukasz Choj niak od razu
zapo wie dział, że sprawa trafi do sądu ape la cyj nego.

– Przy po mi nam, że ten wyrok nie jest wyro kiem pra wo moc nym. Dla nas
ozna cza to tylko tyle, że wyrok unie win nia jący odsuwa się w cza sie –
powie dział dzien ni ka rzom adwo kat. – Boleję, że w tej spra wie jaw ność jest
wyłą czona, ponie waż zna cie pań stwo tylko jedną wer sję wyda rzeń



zapre zen to waną przez organy ści ga nia. Tak po ludzku uwa żam, że
dzi siej szy wyrok jest krzyw dzący dla naszego klienta. Walka trwa.

KORPUS ZOFII W.

„Kra ko wianka”, 8 grud nia 2005 roku

Nie tylko sprawa Kata rzyny Z. jest tema tem debat doty czą cych
sku tecz no ści dzia łań kra kow skiego Archi wum X. W 2019 roku
opu bli ko wa łem w One cie repor taż Pan chce posta wić czło wieka w roli
Boga. Sprawa Zofii W. 5 Opi sa łem w nim kulisy innego kon tro wer syj nego
śledz twa pro wa dzo nego przez Bog dana Michalca.

W Parku Jerz ma now skich w Kra ko wie 8 grud nia 2005 roku zna le ziono
kor pus kobiety pozba wiony głowy, rąk i nóg. Dwa mie siące póź niej
w zupeł nie innej czę ści mia sta odna le ziono jej głowę. W 2012 roku ska zano
za to mor der stwo bez dom nego Zbi gniewa N., mimo że Bog da nowi
Michal cowi nie udało się zna leźć twar dych dowo dów na winę męż czy zny
ani nawet ziden ty fi ko wać ofiary. Poli cjanci z kra kow skiego Archi wum X
twier dzili jedy nie, że była to bez domna pro sty tutka o pseu do ni mie
„Kra ko wianka”.

Przy go to wu jąc repor taż, dotar łem do doku men tów, z któ rych wyni kało,
że rok po wyda niu wyroku w pierw szej instan cji poli cjan tom udało się
usta lić per so na lia zamor do wa nej kobiety. Była to czter dzie sto trzy let nia
Zofia W. miesz ka jąca przed śmier cią z kon ku ben tem – któ rym nie był
Zbi gniew N. – tuż przy Parku Jerz ma now skich, w któ rym odna le ziono
potem jej zwłoki.

Usta li łem też, że w związku z iden ty fi ka cją ofiary Wydział
Docho dze niowo-Śled czy Komendy Woje wódz kiej w Kra ko wie 12 listo pada
2013 roku wystą pił z wnio skiem do pro wa dzą cego wcze śniej sprawę
pro ku ra tora Pio tra Stry szow skiego o wyko na nie czyn no ści mają cych na
celu zwe ry fi ko wa nie usta leń śledz twa. Poli cjanci z docho dze niówki od
początku mieli wąt pli wo ści, czy w tej spra wie ska zano wła ści wego
czło wieka. Pod no sili, że cała sprawa była pro wa dzona w skan da liczny



spo sób. Argu men to wali, że akt oskar że nia opie rał się na zezna niach
bez dom nych, któ rzy w trak cie prze słu chań naj czę ściej byli pijani
i powta rzali to, co suge ro wali im poli cjanci z Archi wum X.

Seryjny mor derca, 9 lutego 2009 roku

Według docho dze niow ców zabój stwo Zofii W. mogło być też powią zane
z nie wy ja śnio nym mor der stwem innej miesz kanki Kra kowa, Zofii P. Na
frag ment jej ciała od pasa w dół natknęli się przy pad kowi prze chod nie 9
lutego 2009 roku. Obok zwłok leżały roz rzu cone czę ści ubra nia – halka
i buty. Nato miast kil ka set metrów dalej poli cjanci zna leźli zło żony w kostkę
płaszcz, chustkę i poło żony na nim… dowód oso bi sty ofiary.

To odkry cie miało miej sce w momen cie, gdy śled czy nie wie dzieli
jesz cze, kim jest kobieta, któ rej kor pus zna le ziono w Parku
Jerz ma now skich. Nato miast podej rze wany o to mor der stwo Zbi gniew N.
prze by wał w aresz cie.

– Wie pan, nie chcę robić z tego kaba retu, ale poli cjanci, któ rzy byli na
miej scu odkry cia zwłok Zofii P., nie mieli wąt pli wo ści, że to wygląda jak
robota tego samego sprawcy. Uwa ża li śmy, że mamy do czy nie nia
z seryj nym zabójcą – opo wiada jeden z moich infor ma to rów. –
 Zasta na wia jące było też to, że sprawca zosta wił na miej scu zbrodni dowód
oso bi sty ofiary. Tak, jakby chciał nam powie dzieć: „Patrz cie, debile, nie
potra fi cie nawet ziden ty fi ko wać poprzed niej ofiary, to teraz zosta wiam
wam doku menty, żeby ście tym razem nie mieli pro blemu”.

Pro wa dzący śledz two Bog dan Micha lec nie chciał zgo dzić się z teo rią
o seryj nym mor dercy. Jego śledz two dopro wa dziło do ska za nia
bez dom nego Zbi gniewa N. za mor der stwo nie zi den ty fi ko wa nej kobiety
z Parku Jerz ma now skich, nato miast sprawy Zofii P. ni gdy nie udało się
roz wią zać.

Zda niem docho dze niow ców sytu acja zmie niła się w momen cie, kiedy
usta lono per so na lia Zofii W. i wyszło na jaw, że miesz kała w pobliżu Parku
Jerz ma now skich razem z kon ku ben tem, który w ogóle nie prze wi nął się
w trak cie śledz twa.

– Przede wszyst kim powinno się prze świe tlić cały życio rys Zofii W.
Prze słu chać człon ków jej rodziny, spraw dzić, czy miała jakie kol wiek
powią za nia ze Zbi gnie wem N. Czy była kie dy kol wiek z nim



legi ty mo wana? Czy fak tycz nie prze by wała w śro do wi sku bez dom nych?
Czy trud niła się pro sty tu cją? – wymie nia poli cjant z Kra kowa. –
 Nale ża łoby też spraw dzić życio rys jej kon ku benta, przede wszyst kim pod
kątem kry mi nal nej prze szło ści. Powinno się też zba dać ich miesz ka nie, czy
znaj dują się tam ślady krwi lub inne ślady bio lo giczne ofiary. Przy
dzi siej szych tech no lo giach wciąż jest to moż liwe. W końcu powinno się
wró cić do umo rzo nej sprawy zabój stwa Zofii P. i spraw dzić, czy te dwa
mor der stwa mogły być ze sobą powią zane.

Rów nież sędzia Woj ciech Domań ski, który ska zał Zbi gniewa N.
w pierw szej instan cji, stwier dził, że w obli czu prze ka za nych mu przeze
mnie fak tów, należy jesz cze raz wró cić do sprawy.

– Jeżeli oka za łoby się, że ofiara to inna osoba ani żeli ta, którą za taką
uznał sąd, to ta sprawa powinna zostać roz pa trzona przez tak zwany sąd
wzno wie niowy, który oce niłby, czy rze czy wi ście te nowe dowody są na tyle
istotne, że pozwa lają z dużym praw do po do bień stwem przy jąć, iż oskar żony
nie popeł nił tego czynu, lub jego kwa li fi ka cja była błędna – tłu ma czył mi
sędzia Domań ski, gdy spo tka li śmy się w 2019 roku. – Uwa żam, że musi
pan drą żyć ten temat, nawet za cenę mojego świę tego spo koju. Ten bowiem
w tym przy padku nie może mieć żad nego zna cze nia.

Nie spo dzie wa nie pro ku ra tor Piotr Stry szow ski, pro wa dzący wów czas
sprawę, nie wyra ził zgody na ponowne wsz czę cie śledz twa. Nie
poin for mo wał nawet obroń ców Zbi gniewa N. o tym, że ofiarę udało się
ziden ty fi ko wać.

Dla czego tak postą pił? Zda niem moich roz mów ców, oba wiał się, że
sprawa może zachwiać jego karierą. Mogłoby się oka zać, że przy ło żył
wcze śniej rękę do ska za nia nie win nego czło wieka. W tym przy padku mogę
opie rać się jedy nie na tego typu domnie ma niach, gdyż pro ku ra tura nie
udzie liła mi zgody na roz mowę z pro ku ra to rem.

Przy go to wu jąc repor taż, udało mi się za to spo tkać z Bog da nem
Michal cem. Byłem cie kaw jego reflek sji na temat tej sprawy.
Zasta na wia łem się, czy roz wieje moje wąt pli wo ści lub przed stawi fakty,
o któ rych nie wie dzia łem.

Ta roz mowa na długo została mi w pamięci. Biuro pra sowe Komendy
Woje wódz kiej w Kra ko wie nie chciało się zgo dzić, abym opu bli ko wał ją
w cało ści. Uwa żam jed nak, że jest ona nie zwy kle istotna, gdyż pozwala
zro zu mieć spo sób myśle nia szefa kra kow skiego Archi wum X, który rzu tuje



na pro wa dzone przez niego śledz twa. Dla tego w tej książce po raz pierw szy
zde cy do wa łem się opu bli ko wać cały nie au to ry zo wany wywiad z Bog da nem
Michal cem.



Część III.

Zlew niepewności



Wywiad z Bogdanem Michalcem

lipiec 2019 roku 6

Sie dzimy razem z Bog da nem Michal cem w jed nym z pomiesz czeń
komendy woje wódz kiej w Kra ko wie. Szef Archi wum X co chwilę zaciąga
się elek tro nicz nym papie ro sem, który ma zawie szony na szyi. Kiedy
spo tka li śmy się wiele lat temu, był jesz cze miło śni kiem zwy czaj nych
papie ro sów, które odpa lał jeden od dru giego, odry wa jąc przy tym fil try.

Ośmie lony jego zacho wa niem wycią gam swo jego e-papie rosa i pytam,
czy nie ma nic prze ciwko. Odpo wiada z uśmie chem, że nie, wska zu jąc przy
tym na swoje urzą dze nie z zapa sem niko tyny.

Dzię kuję, że zna lazł pan dla mnie chwilę, bo nie ła two było się umó wić…
Wie pan, bar dzo dużo mam pracy w tej chwili, za dużo…

Pokło sie suk ce sów?
Nie, to jest raczej sła bość i nie umie jęt ność odej ścia od racjo nal no ści na
rzecz irracjo nal no ści. Tak, ja jestem filo zo fem [śmiech]. Coś, co więk szość
uważa za racjo nalne, to dla mnie w grun cie rze czy jest irracjo nalne. Bo co
to zna czy: wszech stronne wyja śnie nie sprawy? To jest posta wie nie
czło wieka w roli Boga. To jest nie moż liwe. Po co takie prawo pisać? Przez
to te wszyst kie sprawy wleką się dzie sięć, pięt na ście lat. Do tego
pie niac two, nie umie jęt ność roz róż nie nia, kto kła mie, a kto mówi prawdę.
Brak wła dzy. Sys tem jest taki, że można się odwo łać. A ten, co to potem
roz pa truje, to w grun cie rze czy ma w dupie te sprawy. Chce tylko jak
naj szyb ciej się ich pozbyć.

Tak samo zasada in dubio pro reo [w razie wąt pli wo ści wydaje się
wyrok na korzyść oskar żo nego – przyp. red.]. Z jed nej strony słuszna, ale
z dru giej wpro wa dza jąca obłęd. Bo każda zasada, która nie ma gra nicy,



wpro wa dza wię cej szkody niż pożytku. Kie dyś pro wa dzi łem docho dze nie,
skąd się ta zasada w ogóle wzięła. Pro ku ra to rzy mówili mi, że ze
sta ro żyt nego Rzymu, i mieli rację. Acz kol wiek była to jedy nie wska zówka
dla sędziów, że jeśli nie są pewni wer dyktu, to żeby karali łagod niej. Ale
nie, żeby nie karali w ogóle.

Wie pan, jaki naj gor szy film w życiu widzia łem? Dwu na stu gniew nych
ludzi. Cze goś tak głu piego nie oglą da łem ani wcze śniej, ani póź niej.

Ja uwa żam, że to świetny film.
A zauwa żył pan, że główny boha ter tego filmu, który bro nił oskar żo nego,
niczego nie udo wad niał, tylko wszystko pod wa żał? Na pod sta wie tego
filmu nie mia łem wąt pli wo ści, że ten, któ rego bro nił, jest winny. Wielki
Pas cal napi sał kie dyś, że czło wiek to zlew nie pew no ści. I miał rację.

Przejdźmy do sprawy Zbi gniewa N., bo tu wąt pli wo ści jest aż nadto.
Naj pierw w Parku Jerz ma now skich zna le ziono kor pus nie zi den ty fi ko wa nej
kobiety, a dwa mie siące póź niej w Tyńcu jej głowę. Nie było żad nych
śla dów, sprawa została umo rzona. Potem zwró ci li ście uwagę na jeden
z ano ni mo wych tele fo nów na poli cję, gdzie kobieta wska zała, że sprawcą
mor der stwa jest Zbi gniew N. Dla czego aku rat ten tele fon przy kuł pana
uwagę? W swo jej książce sam pan pod kre ślał, że szum infor ma cyjny był
wów czas ogromny i mnó stwo osób dzwo niło na poli cję, naj czę ściej
z fał szy wymi infor ma cjami.
To jest kwe stia mojej „kuchni”. Tego siłą rze czy pan nie zro zu mie. Może to
dar, może coś innego. Ja mam spe cy ficzne podej ście do rze czywistości,
jestem wro giem epoki Oświe ce nia i tak jak Sokra tes uwa żam, że
więk szo ści ludzi nie trzeba uczyć. Nie każdy się nadaje do nauki.
Nato miast… powiem panu, że ten tele fon był emo cjo nalny. Sama spi sana
treść tego nie oddaje. Dla tego ją odsłu cha łem, a ja czy tam w emo cjach,
gdyż miarą prawdy są emo cje. To mi daje wię cej niż treść pisana. No i po
odsłu cha niu tej roz mowy nie mia łem wąt pli wo ści, że trzeba pójść tym
tro pem. Zawsze powta rzam mło dym adep tom: musi cie się nauczyć, jak
wyło wić z tego wiel kiego mia sta jedną kon kretną osobę. Na początku
wydaje się to kosmiczne. Ale po to jeste ście detek ty wami, po to ktoś wam
za to płaci, żeby ście nie bali się wejść w ten ciemny las… Gdyby ktoś mi



mówił dzie sięć lat temu rze czy, które ja mówię dzi siaj, to stwier dził bym, że
nie źle jeb nięty [śmiech]. Ja wiem o tym, mam tego pełną świa do mość. Ale
cza sami jedno zda nie, albo jedno słowo, ma kolo salne zna cze nie.

Wra ca jąc do naszej sprawy: usta li li ście, że za tym tele fo nem stała żona
ska za nego póź niej Zbi gniewa N.
Tak, zga dza się.

Jak się potem oka zało, kobieta nie zrów no wa żona, zaży wa jąca środki
psy cho tro powe, która nie pamię tała, że taki tele fon w ogóle wyko nała.
Tak, była bar dzo histe ryczna i teatralna.

Dla czego te infor ma cje nie zna la zły się w akcie oskar że nia? Prze cież
z punktu widze nia pro cesu to ważne fakty. W akcie oskar że nia pro ku ra tor
napi sał, że zadzwo niła nie zi den ty fi ko wana kobieta.
Nie wiem. Przy znam szcze rze, że nie czy ta łem aktu oskar że nia. Dla mnie
ten tele fon to był po pro stu począ tek wej ścia w ciemny las. A każda taka
sprawa rodzi trud no ści.

Bez wąt pie nia trud no ścią było też to, że świad kami w spra wie byli przede
wszyst kim ludzie bez domni, czę sto w sta nie upo je nia alko ho lem, z róż nymi
zabu rze niami psy chicz nymi.
Tak, trzeba się było dosto so wać i mieć wyobraź nię, żeby spoj rzeć na świat
ich oczami.

Zapewne nie było to łatwe, bo w trak cie prze słu chań czę sto myliły im się
daty, miej sca, zda rze nia. Czy takie osoby można uznać za wia ry godne?
Wie pan, zabój stwo to jest prze kro cze nie pew nej gra nicy tabu. Słowo
„tabu” zna czy święty albo prze klęty. To nie jest tylko arty kuł 148
w kodek sie kar nym. Jeśli ktoś patrzy tak racjo nal nie na pro blem zabój stwa,
to nie zro zu mie jego istoty. Nie zro zu mie, jak głę boko wryte jest w nas
przy ka za nie „nie zabi jaj”. Gdy ktoś jest świad kiem zabój stwa, to do końca
życia będzie o tym pamię tał.



Jak zaczy na łem swoją karierę tutaj, w komen dzie woje wódz kiej, to był
taki pro fe sor, który nauczał, że wario graf można sto so wać tylko rok po
danym zda rze niu. Mnie to zawsze roz śmie szało, bo ja jestem kato li kiem
i wiem, że pewne wyda rze nia zapa mię tuje się na całe życie. Te
naj istot niej sze rze czy mamy cały czas w sobie. A jak śpiewa Kazik
Sta szew ski: „Czy ty wiesz, że pozory czę sto mylą, ludzie przed byle
gów nem czoła chylą?”. Święte słowa.

W takim razie, nawią zu jąc do pana słów, trudno czyta się w emo cjach osób
z zabu rze niami?
To nie jest trudne. Znany psy chia tra, pro fe sor Antoni Kępiń ski, uczył
swo ich adep tów, że mię dzy psy chia trią a kry mi na li styką jest nie wielka
róż nica. On wpro wa dził taką metodę, którą nazwał bym „ani ma li styczną”.
Wie pan dla czego? Bo daw niej cho roby psy chiczne w szpi ta lach
roz po zna wały psy i dzieci. No i pro fe sor Kępiń ski zwró cił słusz nie uwagę
na to, że jako dzieci mamy natu ralną, wewnętrzną wie dzę, do kogo można
się zbli żyć, a kto jest nie bez pieczny i lepiej na niego uwa żać. Tra cimy ten
instynkt dopiero z chwilą tych wszyst kich nauczań, szkół, stu diów. W ogóle
go nie wyko rzy stu jemy, tylko na siłę szu kamy tego, czego nas nauczono.

A ja dopy tuję o świad ków, bo z braku innych dowo dów, to oni dla sądu byli
klu czowi.
Ja coś panu powiem. Dla mnie ślady kry mi na li styczne bar dzo czę sto
wpro wa dzają w błąd.

Ale mogą wiele uła twiać.
Ja świa do mie nie chcę tych uła twień, dla tego ni gdy nie wezmę sprawy,
gdzie są ślady kry mi na li styczne. Nie chcę. Bo ja wiem, jak wyglą dają
oglę dziny, bada nie tych śla dów, ja w to nie wie rzę. Pan może wie rzy.
Ow szem, ślady trzeba zba dać, jeśli już są. Ale ja zawsze powta rzam, że one
muszą być na szó stym, ósmym miej scu. Na pewno nie na pierw szym.

Może z pana punktu widze nia, ale nie z punktu widze nia pro ce so wego.



Nie, to jest kwe stia tego, jak bar dzo jeste śmy zma te ria li zo wani.
Zapo mnie li śmy już, że istotą ołówka jest to, żeby pisał, a nie jego obu dowa,
która ma tylko powo do wać to, żeby wkład się nie kru szył.

W spra wie, o któ rej roz ma wiamy, prze ło mowe oka zały się zezna nia
Grze go rza D., który począt kowo stwier dził, że był świad kiem zabój stwa.
Pro blem w tym, że nie zga dzały się oko licz no ści. Powie dział on mię dzy
innymi, że do zabój stwa doszło na kra kow skich Plan tach, choć potem
wyklu czy li ście taką moż li wość. Zezna wał też, że ofiarę zamor do wano
nożem typu „rambo”, choć sek cja zwłok to wyklu czyła. Final nie dostał
zarzuty skła da nia fał szy wych zeznań, choć jed no cze śnie jego zezna nia
uznano za klu czowe.
No tak, ale nie może sobie pan tak wyj mo wać po pro stu jed nego
frag mentu… Na tego typu sprawy patrzy się jak na obraz, czyli na całość.
Na tym polega metoda impre sjo ni styczna. Musi pan mieć w tle inne
zezna nia, a nie wyj mo wać jakiś kawa łek, który pasuje do danej wer sji.

Ale jego zezna nia były bar dzo istotne dla sfor mu ło wa nia aktu oskar że nia.
Jak w takim razie oce nia pan jego wia ry god ność?
To kłamca. On powie dział tylko jedno ważne zda nie, które dla sędziego
było szo kiem.

Jakie zda nie?
To było w innym mate riale, nie miał pan do niego dostępu, a ja nie będę
cyto wał. Ale sędzia wie dział, gdzie szu kać prawdy u Grze go rza D. Zresztą
on sam [Grze gorz D. – przyp. red.] dał wska zówkę, gdzie tę prawdę
odna leźć.

Uważa pan, że mówił prawdę, opo wia da jąc o tym, że był świad kiem
zabój stwa? Potem się z tego wyco fał.
Tego to nie wiem, ale na pewno roz ka wał ko wy wał ciało. Nie pamię tam już
szcze gó łów.



Na to, że roz ka wał ko wy wał ciało, też nie było kon kret nych dowo dów, bo
altanka, w któ rej miało dojść do roz ka wał ko wa nia, w momen cie śledz twa
już nie ist niała. W dodatku Grze gorz D. wska zał miej sce, w któ rym
rze komo zostały zako pane ręce i nogi ofiary, ale prze ko pa li ście je i nic nie
zna leź li ście.
Tak, wła śnie po tej akcji Grze gorz D. stra cił sta tus świadka inco gnito. Ale
powta rzam panu jesz cze raz, że na taką sprawę trzeba patrzeć jak na obraz,
tak żeby zoba czyć całość. Poza tym trzeba tro chę poznać ten świat
bez dom nych, żeby go zro zu mieć, bo on nie jest ani roman tyczny, ani
malow ni czy. To paskudny świat.

Poroz ma wiajmy w takim razie o „Gośce”, bo to ona była dru gim
klu czo wym świad kiem w tej spra wie. Twier dziła, że Zbi gniew N.
opo wia dał jej o mor der stwie, mię dzy innymi o tym, że prze wiózł ciało
z miej sca zbrodni do altanki autem. Czy ten samo chód zba dano na przy kład
pod kątem śla dów krwi? Bo w akcie oskar że nia napi sano, że prze wiózł je
„nie usta lo nym samo cho dem”.
Nie wiem, w tej chwili już nie pamię tam. Wie pan, wydo by wa nie prawdy
z dru giego czło wieka przy po mina pro ces szu ka nia złota. Nawet jak pan
znaj dzie to złoto, to ono jest przy kle jone do skały. Tą skałą jest kłam stwo.
A zło tem kilka wypo wie dzi. Dopiero obraz tych plam daje prawdę.

Ludzie kła mią z róż nych powo dów i będą kła mać. Ja pamię tam różne
zda rze nia, na przy kład takie, gdzie ktoś popeł nił samo bój stwo, wbi ja jąc
sobie nóż, a rodzina ten nóż scho wała, żeby go pocho wać po kato licku. Tak,
tej prawdy trzeba umieć poszu ki wać, ale nie według ksią żek pro fe so rów, bo
oni nie mają bla dego poję cia o życiu. Zawsze mówię stu den tom, że nie ma
nic bar dziej myl nego niż stwier dze nie, że „ślady są pewne”.

Jak pan idzie ulicą i kogoś spo tka, to ma pan czas na to, żeby
powie dzieć: „Prze pra szam, czy mogę z panem roz ma wiać? Tylko naj pierw
wezmę od pana próbkę wło sów albo naskórka i wyślę do labo ra to rium”. No
nie. Musi pan od razu pod jąć decy zję, czy zaufa pan jakie muś czło wie kowi,
czy korzy sta jąc z wymówki, oddali się od niego. No i my to sto su jemy na
co dzień, acz kol wiek to podej ście jest potem pomi jane w postę po wa niu
przy go to waw czym. A wie pan, ja się prę dzej doga dam z nor mal nym
czło wie kiem niż z osobą wykształ coną, bo te bzdury, któ rych na stu diach
uczą, to się spraw dzają raz na sto przy pad ków. Mnie to prze raża.



Co w takim razie naj bar dziej pana prze ko nało do tego, że zabił Zbi gniew
N.?
Bada nia wario gra ficzne. Zwró cił pan uwagę na ich liczbę? Jak pan Jacek
Bień kuń ski [eks pert, który prze pro wa dzał bada nia wario gra ficzne – przyp.
red.] odej dzie na eme ry turę, to ta szkoła wario gra fów upad nie na jakiś czas
i nie wiem, czy się już pod nie sie.

Przy czym metody pana Bień kuń skiego ucho dzą za kon tro wer syjne i są
pod wa żane przez wielu praw ni ków, w tym pro fe sora Widac kiego.
Ja wiem o tym i to wła śnie świad czy na ich korzyść. Gdyby były wszyst kim
obo jętne, to by ozna czało, że każ demu robił dobrze. A on szuka prawdy. Ja
zawsze do niego mówię: „Panie Jacku, jest pan par ta czem”. Bo wie pan,
jaki jest pier wo wzór słowa „par tacz”? To był mistrz, który nie chciał
nale żeć do śre dnio wiecz nych cechów, czyli nie chciał mieć związku
z pozo sta łymi. A ja cenię takich ludzi, któ rzy podą żają za prawdą.

Pamię tam, jak przy je chali do mnie kie dyś poli cjanci z Czę sto chowy,
ponie waż mieli dwa typy do zabój stwa. Ja mówię: „Pano wie, ten czło wiek
jest sprawcą. Mam to doświad cze nie i wiem, że to on”. Pytają, co w takim
razie mają zro bić? Ja im mówię: „Bada nia wario gra ficzne, ale koniecz nie
weź cie do nich pana Jacka Bień kuń skiego. Ja innej osoby nie pole cam. Sam
nie chciał bym być badany przez innych eks per tów, bo tylko same pro blemy
z tego wyni kają”. No i za jakiś czas dostaję z ich komendy podzię ko wa nia,
bo oka zało się, że sprawcą fak tycz nie jest ten czło wiek, któ rego wska za łem.
Dzwo nię potem do nich i pytam: „I co, wyszło wam to na wario gra fie?”.
A oni: „Nie, na wario gra fie wyszło nam, że on jest czy sty”. Pytam: „A kogo
żeście wzięli?”. A oni, że jakie goś tam pro fe sora. A kogo mówi łem, żeby
wziąć? [śmiech].

Laozi mawiał, że im wię cej mowa o Tao, tym mniej Tao w życiu. Miał
rację. Im wię cej mowa o pra wach czło wieka, tym mniej tych praw
czło wieka w życiu codzien nym. A życiem rzą dzi para doks. Wiem, że nie
jestem Bogiem, ale zapew niam pana, że w spra wie Zbi gniewa N. nie
mia łem dyle ma tów.

Kiedy pro wa dzi li ście to śledz two doszło w Kra ko wie do kolej nego
maka brycz nego mor der stwa. W tej samej dziel nicy zna le ziono połowę



odcię tego ciała Zofii P. Zarówno poli cjanci, jak i media zaczęły mówić
o tym, że to może być czyn tego samego mor dercy.
Tak, pamię tam, że u mojego naczel nika też się poja wiła taka myśl. To
czło wiek, któ remu dużo zawdzię czam, ale zawsze mu mówi łem: „Panie
naczel niku, ja pana sza nuję jako czło wiek, ale jako poli cjant to się z panem
kom plet nie nie zga dzam”. No i za chwilę przy cho dzi do mnie pani
pro ku ra tor i mówi: „Bog dan, bo tu jest taka kon cep cja, że to druga ofiara
tego samego sprawcy i nie wiem, czy będziemy robić ten kon wój”. Bo
Zbi gniew N. wtedy już sie dział i trzeba go było prze wieźć w kon woju.

Ja mówię do niej: „Jola, teraz popatrz na te dwa zda rze nia. W pierw szym
przy padku to robota fachow ców. Pokroił ją ktoś, kto świet nie znał się na
ana to mii i pro fe sjo nal nie roz człon ko wał zwłoki. W dru gim przy padku masz
sprawcę, który miał z tym same pro blemy, prze ciął ciało na pół, bebe chy
mu wyle ciały, musiał sprzą tać, miał same pro blemy. Czy ty widzia łaś, żeby
ktoś się cofał w roz woju?”.

I tyle? To wystar czyło, aby nie wią zać ze sobą tych dwóch mor derstw?
Gdyby Zofia P. była pierw szą ofiarą, to okej. Ktoś się uczy, zdo bywa
doświad cze nie. Ale nie wie rzę, że ktoś nagle stra cił swoją fachową wie dzę
i zro bił to w naj głup szy moż liwy spo sób. Nikt nie cofa się w roz woju. Poza
tym, jakie mamy prze słanki, że to była robota seryj nego mor dercy?

Ciało Zofii P. zna le ziono kilka kilo me trów od Parku Jerz ma now skich,
w któ rym zna le ziono kadłub pierw szej ofiary.
Nieee, pro szę pana, detek tyw ma być fachow cem, a nie czło wie kiem, który
gdyba. Pan sobie może na to pozwo lić jako dzien ni karz, bo pan się sku pia
na czymś innym, ma pan inną rolę i funk cję spo łeczną. A detek tyw nie
może być zle wem nie pew no ści, bo nie ruszy ani w jedną, ani w drugą
stronę.

Tyle że aku rat sprawa Zofii P. ni gdy nie została wyja śniona. Nie tylko nie
usta lono zabójcy, ale nawet nie zna le ziono dru giej połowy ciała.
To nie stety prawda, ale ja nie zaj mo wa łem się tą sprawą, bo aku rat wyszła
mi inna histo ria, którą musia łem dokoń czyć, a mam taką zasadę, że nie



dosia dam dwóch koni naraz. Mam wyrzuty sumie nia przez tę Zofię P., ale
już pew nie nie zdążę tej sprawy zro bić.

Wra ca jąc do naszej pierw szej sprawy, przed ska za niem Zbi gniewa N. nie
udało się okre ślić per so na liów ofiary. Według waszych usta leń była to
Polka, bez domna pro sty tutka o pseu do ni mie „Kra ko wianka”, choć
świad ko wie poda wali jej różne imiona i ksywki.
Zga dza się.

Tym cza sem w sierp niu 2008 roku wysto so wa li ście apel, w któ rym
pro si li ście o pomoc w usta le niu toż sa mo ści ofiary. Napi sa li ście w nim
mię dzy innymi: „Wia domo już, że nie była Polką. Naj praw do po dob niej
kobieta była naro do wo ści ukra iń skiej lub rosyj skiej i nie miała w Pol sce
rodziny ani krew nych”. Skąd w ogóle wzięła się taka kon cep cja?
Nie pamię tam. Chyba wyni kało to stąd, że pro wa dzi li śmy sze ro kie
usta le nia doty czące jej toż sa mo ści. Może poja wiła się też taka wer sja
w zezna niach? Nie pamię tam. Ja cza sami robię też różne triki i być może to
też była jakaś zagrywka z mojej strony. Ale to jest już kwe stia mojej
„kuchni”.

Już po ska za niu Zbi gniewa N. jed nemu z poli cjan tów udało się
ziden ty fi ko wać ofiarę. Oka zała się nią nie jaka Zofia W. Docho dze niówka
wystą piła wtedy z wnio skiem o wery fi ka cję usta leń śledz twa. Pro ku ra tor
jed nak nie wyra ził na to zgody.
Ale prze słu chał jej córkę i ona prak tycz nie potwier dziła nasze usta le nia.

W jakim zakre sie?
Potwier dziła zna jo mość matki z tymi wszyst kimi ludźmi, to byli jej
przy ja ciele.

Jakimi ludźmi?
Tymi wszyst kimi ze sprawy. Potwier dziła też, że matka znała Zbi gniewa N.,
z tego, co pamię tam. Tak mi się wydaje.



Ale pamięta pan, co dokład nie powie działa?
Nie, nie pamię tam. Ona nie mówiła o zabój stwie, tylko o tym, jak żyła jej
matka.

I jest pan pewien, że powie działa, że jej matka znała Zbi gniewa N.?
Chyba tak, nie wiem, nie chcę tutaj skła mać… Na sto pro cent panu nie
powiem. Ale na pewno znała „Kaśkę Krzy kaczkę” [jedna z bez dom nych
kobiet – przyp. red.]. To pamię tam.

Pro ku ra tor to panu powie dział?
Tak.

I pan mu uwie rzył na słowo?
Nie, ja widzia łem notatkę, którą z tego spo rzą dził. Wiem, że
docho dze niówka robiła raban, ale ja z tymi ludźmi wtedy w ogóle nie
chcia łem roz ma wiać. To dla mnie nie byli part ne rzy do roz mowy,
wie dzia łem, że są moimi prze ciw ni kami. Nawet szef pro ku ra tury mnie
wtedy wzy wał, że niby zamkną łem nie win nego, ale jak potem zoba czył
usta le nia swo jego pro ku ra tora, to mnie prze pra szał.

Gdzie znaj duje się w takim razie pro to kół z tego prze słu cha nia? W aktach
sądo wych go nie ma.
To nie było prze słu cha nie tylko roz py ta nie. Dla tego nie ma pro to kołu
z prze słu cha nia, tylko notatka, która zapewne znaj duje się w aktach
pod ręcz nych pro ku ra tury. Sprawa nie została wzno wiona, więc nie było
pod staw do tego, żeby te mate riały zostały dostar czone do sądu.

To cie kawe, co pan mówi, bo córka Zofii W. powie działa wcze śniej
poli cjan tom, że matka przed śmier cią miesz kała z kon ku ben tem Tade uszem
N. i tak się aku rat składa, że w bloku odda lo nym o jakieś osiem set metrów
od miej sca, w któ rym zna le ziono jej kor pus.



Pan nic nie rozu mie z tego, co powie dzia łem. To jest wła śnie takie
poli cyjne myśle nie. Widzę, że pan nie jest prze ko nany po lek tu rze akt, tak
jak sąd, który ska zy wał.

Sąd nie wie dział, kim była ofiara.
Powiem panu, co mnie w tej spra wie naj bar dziej zasko czyło, tak
z per spek tywy czasu. Powie dzieć panu czy nie?

Tak, pro szę.
Jak roz ma wia li śmy z tymi bez dom nymi, to oni mówili, że zaraz po
zabój stwie wszyst kie osoby poszu ki wane z tego światka w oko li cach
dworca i Plant znik nęły. Dla czego? Bo bali się, że poli cja będzie
pene tro wała to śro do wi sko.

To cie kawe, ale wra ca jąc do kon ku benta Zofii W., nie uważa pan, że
powinno się go prze świe tlić? Spraw dzić jego kar to tekę? A może nawet
zba dać miesz ka nie pod kątem śla dów krwi lub innych śla dów
bio lo gicz nych?
No wie pan, na pewno nie w kon tek ście tego, jakie były usta le nia śledz twa.

A dla czego nie?
No wie pan co? Ale po co?

Po to, żeby spraw dzić, czy ten czło wiek nie był zamie szany w zabój stwo.
Skoro Zofia W. miesz kała z nim przed śmier cią…
No i co? Miesz kała też z dru gim, trze cim…

Prze cież nie wiemy, czy miesz kała z kimś innym.
Przy znał się prze cież ten, jak mu było „Lucky”. Twier dził, że miesz kał
z nią dwa mie siące, choć inni mówili, że pół roku. Wie pan co? Pan
wpro wa dza wła śnie tę nie pew ność. Zlew nie pew no ści.



Po pro stu zadaję pyta nia, które się nasu wają.
A ja wła śnie jestem wro giem takiej postawy. Daleko z tym nie zaj dziemy
jako ludz kość. Chyba że chce pan być nie pewny. Ale to jest już wyż sza
szkoła jazdy filo zo ficz nej.

Zofia W. przed śmier cią była poszu ki wana, bo miała odbyć karę.
W związku z tym poli cja prze słu chała jej córkę. Ta, nawet nie wie dząc
o śmierci matki, powie działa, że mieszka u kon kret nego czło wieka, pod
kon kret nym adre sem. Nie wymie niała żad nego „Luc kiego” ani Zbi gniewa
N., tylko zupeł nie innego czło wieka, w dodatku miesz ka ją cego w bloku
przy Parku Jerz ma now skich, gdzie póź niej zna le ziono jej kor pus. Nie
uważa pan, że ten wątek powinno się po pro stu spraw dzić?
No dobrze, ale głowa już została zna le ziona gdzie indziej.

Ale co to ma do rze czy?
To, co pan mówi, to nie jest żadna kon cep cja…

Nie uważa pan, że nawet dla świę tego spo koju powinno się to
zwe ry fi ko wać?
Nie, bo nad miar szko dzi. Będzie pan się wił i do niczego pan nie doj dzie.
Będzie tylko zasada in dubio pro reo i umo rze nie kolej nej sprawy. Ow szem,
ja wiem, że jest dzi siaj na tape cie sprawa Toma sza Komendy [nie win nie
ska zany odsie dział osiem na ście lat w wię zie niu – przyp. red.], ale już Paweł
z Tarsu – nie wiem, czy pan wie, że on był praw ni kiem z wykształ ce nia –
 mówił, że zła nauczył się, czy ta jąc prze pisy. I miał rację. Z kolei Laozi,
twórca tao izmu chiń skiego, nauczał, że prawo two rzy prze stęp ców. To są
para doksy, o któ rych nor malny czło wiek powie, że są nie moż liwe. A poli cja
też jest cza sami przez te pro ce dury…

Ale prze cież tu nie o pro ce dury cho dzi, tylko o zwe ry fi ko wa nie waż nych
infor ma cji.
A ja uwa żam, że to byłby już nad miar. W tym momen cie po pro stu do
niczego nie doj dziemy. Zofia W. żyła też pew nie z innymi ludźmi w innych



czę ściach mia sta…

No ale tego prze cież nie wiemy! Tu cho dzi o spraw dze nie kilku pro stych
rze czy, na przy kład tego, czy była legi ty mo wana ze Zbi gnie wem N.
Nie, to jest wła śnie to, co robią nie uczciwi adwo kaci, któ rzy chcą, żeby
wszyst kie wątki zostały spraw dzone, czego ja jestem wro giem…

Prze cież tu się poja wiła bar dzo ważna infor ma cja, która może wszystko
zmie niać!
Ale jaka?

No taka, że udało się usta lić jej toż sa mość, co pozwala w dużej mie rze
odtwo rzyć jej życie, a w dodatku córka powie działa, że przed śmier cią
matka miesz kała z kon ku ben tem w sąsiedz twie Parku Jerz ma now skich.
No zga dza się.

No to wydaje mi się, że te fakty ewi dent nie powinno się zwe ry fi ko wać.
Wie pan co, ale w tym momen cie to ja bym stwier dził, że się wcze śniej
pomy li łem. Że ja nie win nego czło wieka wsa dzi łem. Pan mnie chyba nie
rozu mie kom plet nie. Ow szem, zło zawsze panu pod po wiada, żeby zbo czyć
z głów nego tematu. Bo wtedy wła śnie zaczy namy się roz drab niać na takie
wątki. To jest nor malna prak tyka zła, którą ja obser wuję.

Czyli pan cał ko wi cie wyklu cza taką moż li wość, że Zbi gniew N. może być
nie winny?
Ja nie mam żad nych wąt pli wo ści, że on jest winny!

To w takim razie dla czego, według pana, Zbi gniew N. wyrzu ciłby kor pus
tej kobiety, który gene ral nie jest kło po tliwy do prze trans por to wa nia,
prak tycz nie pod blo kiem, w któ rym miesz kała? Wio ząc go wcze śniej sześć
kilo me trów na wózku i ryzy ku jąc zatrzy ma nie przez poli cję?



Być może, celowo chciał zrzu cić winę na tego kon ku benta? Jeżeli
oczy wi ście wie dział, że ona tam miesz kała, bo ja nie wiem, czy on o tym
wie dział. A głowę było łatwiej prze nieść, więc wyrzu cił ją w Tyńcu, tam
gdzie miesz kał.

Zbi gniew N. miesz kał w Tyńcu? Pierw sze sły szę.
Miesz kał, wynaj mo wał tam dom. Jesz cze w trak cie prze słu cha nia to
wyszło…

To cie kawe, bo ni gdzie w aktach takiego prze słu cha nia nie widzia łem.
Musi to być w aktach. Dostał pyta nie, czy miesz kał w Tyńcu, i zaprze czył.
A my usta li li śmy, że miesz kał.

Prze cież wcze śniej miesz kał z żoną w gmi nie Zie lonki, a potem był
bez domny. Tak wynika z akt.
No… on różne rze czy robił. Myślę, że wiemy jedną setną o jego
dzia łal no ści. Ale tak jak mówię, nie jestem Bogiem, nie jestem w sta nie
wszyst kiego odtwo rzyć.

Wiem, ale wydaje mi się, że jeśli pozna li śmy już imię i nazwi sko ofiary, to
dużo łatwiej byłoby pewne rze czy odtwo rzyć i spraw dzić.
Sta ra łem się panu wytłu ma czyć pro ces bar dzo trud nej sprawy. Ja do pana
nie mam pre ten sji, pan jest dzien ni ka rzem, ma pan prawo mieć
wąt pli wo ści. Ale pan nie ma mojej wie dzy i mojego doświad cze nia.
Nato miast jestem prze ra żony bra kiem wie dzy nie któ rych poli cjan tów na
temat psy chiki prze stęp ców, ich spo so bów uni ka nia odpo wie dzial no ści
kar nej, tri ków. Powinni się nauczyć, kto mówi prawdę, a kto nie.

A tak zwy czaj nie po ludzku nie korci pana, żeby mimo wszystko pójść tym
tro pem i spraw dzić wszyst kie infor ma cje zwią zane z Zofią W., odtwo rzyć
jej życie?
Nie. Ja pamię tam, że docho dze niówka miała taką kon cep cję, ale oni zawsze
byli moimi wro gami. Wie pan… ja tak naprawdę nie pasuję do poli cji.



Mam inny spo sób myśle nia. Gdy bym to zro bił, to poszedł bym w zlew
nie pew no ści, a ja uwa żam, że nie pew ność nie jest dobrym sta nem. Nie
cho dzi mi nawet o kry mi na li stykę, ale jak czło wiek jest nie pewny war to ści,
tego, gdzie iść, to wpada w rela ty wizm, a ja tak jak Sokra tes jestem
wro giem rela ty wizmu. Dla tego piszę w róż nych ana li zach, że dzi siaj
nad uży wane jest słowo „obrona”. Oczy wi ście, obrona przy słu guje takim
ludziom jak Tomasz Komenda, wplą ta nym w wir zda rzeń. Nato miast
sprawca nie podej muje obrony, on podej muje pro ces mający na celu
unik nię cie odpo wie dzial no ści kar nej. Nie wrzu cajmy wszyst kiego do
jed nego wora pod nazwą „obrona”.

Nie uważa pan, że cza sami jest łatwo wpaść w pułapkę wła snych
prze ko nań, uło żyć sobie jakąś tezę i za wszelką cenę wypie rać wszyst kie
fakty, które mogłyby ją oba lić?
Oczy wi ście, to jest mecha nizm, który jest w każ dym czło wieku. Ale
z reguły każdy spraw dza, czy dana teza jest praw dziwa.

Pan mówi, że jak się za dużo wery fi kuje, to czło wiek staje się „zle wem
nie pew no ści”.
Ale co ja mam wery fi ko wać? To, że Zofia W. miesz kała w Pro ko ci miu?
Ona miesz kała też na Plan tach…

Prze cież tego nie wiemy. Nikt tego nie zwe ry fi ko wał. Mamy tylko zezna nia
o oso bie, o któ rej de facto nie wiemy, czy w ogóle ist niała.
Jak nie ist niała?

No skoro ci bez domni mówili o jakiejś kobie cie, za każ dym razem
wymie nia jąc inne imiona lub pseu do nimy, to nie dość, że nie wiemy, czy
mówili o tej samej oso bie, to w dodatku nie wiemy, czy taki czło wiek
w ogóle ist niał.
A ja pamię tam taką sprawą, gdzie był Janek z jakiejś ulicy, no więc
szu ka li śmy wszyst kich Jan ków na tej ulicy, a potem się oka zało, że to był
Wie siek.



Dalej się upie ram, że mając imię i nazwi sko ofiary, można spraw dzić, gdzie
była, co robiła, czy prze by wała w tym śro do wi sku, czy w ogóle znała
Zbi gniewa N. i wiele innych rze czy. A tak to oskar że nie opiera się na
cha otycz nych zezna niach kilku bez dom nych.
Cha otycz nych? Wie pan co…

One były cha otyczne, na przy kład jedna z bez dom nych kobiet mówiła, że ta
rze koma „Kra ko wianka” miała góral ski akcent, tym cza sem Zofia W.
uro dziła się w Mie cho wie, z górami nic nie miała wspól nego…
Nie prze pa dam za Wol te rem, ale on powie dział kie dyś takie mądre zda nie,
że dwa razy w życiu był spłu kany. Raz, jak wygrał pro ces sądowy, i raz, jak
prze grał. Gdy bym miał wąt pli wo ści, że śledz two poszło w złym kie runku,
bym to zwe ry fi ko wał. A tak, to po co? Zwłasz cza że to jest tylko nauka na
papie rze, a ja wiem, że tego nie da się odtwo rzyć. Po pro stu się nie da. To
ład nie brzmi. Faj nie do stu den tów pier do lić, za prze pro sze niem, na
wykła dach, tylko w prak tyce się tego nie da usta lić.

Jeżeli nie mamy żad nych mate rial nych dowo dów, tylko jed nego świadka,
który mówi, że było tak, i dru giego, który mówi, że było ina czej, to kto ma
w takiej sytu acji zde cy do wać o tym, kto mówi prawdę?
No widzi pan, to jest to, od czego zaczę li śmy tę roz mowę. Musi pan
wie dzieć, kto mówi prawdę, a kto nie. Ktoś powie, że to jest irra cjo nalne,
subiek tywne, nie obiek tywne i pew nie będzie miał rację. Tylko że jeden
czło wiek ma zdol ność roz róż nia nia prawdy od kłam stwa, a drugi nie.

I pan ma tę zdol ność?
Tego nie powie dzia łem. Ale te wszyst kie plamy w śledz twie, te zezna nia
poszcze gól nych ludzi… Czy pan nie widzi tu łącz no ści? Na przy kład
pamięta pan zezna nia tej kobiety, która mówiła, że sły szała, jak Zbi gniew
N. opo wia dał o „rosole” [w slangu miało to ozna czać poćwiar to wa nie
zwłok – przyp. red.]?



Tak, tylko ta kobieta za każ dym razem ina czej opo wia dała tę histo rię.
Zbi gniew N. twier dził, że chciała się na nim zemścić, bo wcze śniej ją
porzu cił, a w dodatku opo wia dała, że głowa ofiary została wyrzu cona do
kosza. Pro blem w tym, że głowę zna le ziono na polu w Tyńcu.
Prze cież pan nie wie, co było wcze śniej. Może ta głowa była w koszu?

Tylko coś za dużo „może” mamy w tej spra wie.
Pan za bar dzo zwraca uwagę na kon tekst słów. Jak pan będzie tak robił, to
wtedy nie doj dzie pan do prawdy.

Tylko gdzie leży prawda w tej spra wie? Bo ja widzę głów nie wąt pli wo ści.
Pan nie zna mate ria łów nie jaw nych. Pan zna tylko część jawną.

Gdyby w mate riale nie jaw nym były jakieś klu czowe infor ma cje, to
zapewne mia łoby to odzwier cie dle nie w akcie oskar że nia, który aku rat
znam dosko nale.
Nie ko niecz nie. Nie da się wszyst kiego opi sać. Można powie dzieć, że tam
było w sumie nie wiele akt.

Dokład nie 47 tomów.
To wcale nie jest dużo. Nie da się wszyst kiego opi sać. No i nie zna pan
mate riału nie jaw nego, a to są dosyć klu czowe mate riały. Ja znam całość.
Dla tego z tro chę innej per spek tywy to panu mówię.

Nie mia łem żad nych wewnętrz nych roz te rek, że powi nie nem dalej
drą żyć w tej spra wie. Mogę tylko tyle panu zarę czyć. A pan też się musi
nauczyć, komu w życiu zaufać, a komu nie.

Pan nie ma ogra ni czo nego zaufa nia do każ dego?
Nie, bez prze sady. Choć ude rzył pan w mój słaby punkt, bo uwa żam, że
naj lep szą ustawą w Pol sce jest ustawa o ruchu dro go wym – wła śnie ze
względu na zasadę ogra ni czo nego zaufa nia. Trzeba być czuj nym, ma pan
rację, ale też bez prze sady.



Ja wciąż nie widzę prze szkód, żeby jesz cze raz zwe ry fi ko wać usta le nia tego
śledz twa, skoro poja wiły się nowe, ważne infor ma cje.
Co do zasady ma pan rację, ale gdy bym nie poszedł za jakąś jedną wer sją,
tobym się roz my dlił po pro stu. Nie doszedł bym do niczego. Pozo sta łyby
same wąt pli wo ści.

* * *

To było moje ostat nie spo tka nie z Bog da nem Michal cem, sze fem
kra kow skiego Archi wum X. Kiedy przy go to wy wa łem repor taże doty czące
zabój stwa Iwony Cygan, nie chciał już ze mną roz ma wiać.



Część IV.

„Klapa” i „Trabant”



ZWIĄZANE RĘCE

Kra ków, 2008 rok

Archi wum X przej muje sprawę Iwony Cygan. Z tam tego okresu moi
roz mówcy zapa mię tali taką scenę:

Bog dan Micha lec przy cho dzi do pokoju, w któ rym sie dzą poli cjanci
z wydziału docho dze niowo-śled czego. Przed sta wia swoją ana lizę sprawy.
Stwier dza kate go rycz nie, że za zabój stwem Iwony Cygan stoją dwaj
kole dzy: trzy dzie sto sied mio letni Paweł K., pseu do nim „Młody Klapa”, oraz
czter dzie sto pię cio letni Robert K., pseu do nim „Tra bant”. Obaj są
miesz kań cami Szczu cina. Pierw szy od lat pra cuje na stałe w Austrii, a drugi
jest wła ści cie lem miej sco wego baru „U Tra banta”.

Według kon cep cji Michalca Iwona obra ziła dziew czynę „Mło dego
Klapy”, więc razem z jego kolegą „Tra ban tem” posta no wili ją wywieźć na
wały i upo ko rzyć. Sytu acja wymknęła się jed nak spod kon troli. Podobna
histo ria miała miej sce pół roku póź niej. „Młody Klapa” z „Tra ban tem”
wywieźli na wały dwóch chło pa ków, któ rych tam pobili. Micha lec
tłu ma czy kole gom, że sprawca zawsze wraca w to samo miej sce.

Jego zda niem wszy scy w Szczu ci nie wie dzieli od początku, kto zabił
Iwonę, ale nie mówili w oba wie przed zemstą „Mło dego Klapy”
i „Tra banta”. Twier dzi też, że to oni stoją też za śmier cią
trzy dzie sto trzy let niego Tade usza D., który uto nął w Wiśle. Szef Archi wum
X prosi, aby docho dze niówka zło żyła wnio sek do pro ku ra tury
o prze pro wa dze nie eks hu ma cji zwłok męż czy zny.

– Pamię tam, że wycią gnął wtedy takie nie wy raźne, czarno-białe
kse rówki zdjęć z oglę dzin Tade usza D. – opo wiada mi poli cjant, który był
świad kiem tej roz mowy. – Prze ko ny wał, że widać na nich, że facet ma
zwią zane ręce. Spoj rza łem na te foto gra fie, ale nic takiego nie zoba czy łem.
Mówię do niego: „Co ty gadasz, prze cież tu nic nie widać. Poza tym na
miej scu była poli cja, lekarz… Nie moż liwe, że nie zoba czy liby zwią za nych
rąk”. Ale on upie rał się przy swoim.



Ponowna sek cja zwłok Tade usza D. zostaje prze pro wa dzona
w Zakła dzie Medy cyny Sądo wej Uni wer sy tetu Jagiel loń skiego. Nie
potwier dza jed nak przy pusz czeń szefa Archi wum X. Bie gli nie stwier dzają
żad nych obra żeń, które mogłyby świad czyć o udziale osób trze cich w jego
uto nię ciu.

Śled czy prze słu chują też Marka B., miesz kańca Słupca, który w maju
1999 roku poma gał miej sco wym poli cjan tom wycią gnąć zwłoki
trzy dzie sto trzy latka z wody. Męż czy zna nie przy po mina sobie jed nak, aby
Tade usz D. miał zwią zane ręce.

Z zeznań Marka B.:
„Nad Wisłę przy je cha łem rowe rem. W miej scu, gdzie stali poli cjanci,
było już kilku gapiów. Pod sze dłem na brzeg i widzia łem tego
topielca. Zacze piony był nogą o konar drzewa, leżał ple cami do góry,
widać było dolne par tie ciała i plecy, nato miast głowa i ręce leżały
w wodzie.
Poli cjanci cze kali na przy jazd pro ku ra tora. Póź niej przy je chał
cywilny samo chód, wysie dli z niego jacyś męż czyźni, robili zdję cia,
wyko ny wali czyn no ści, ale nie ruszali zwłok.
Potem przy je chał kolejny samo chód, wysia dał z niego męż czy zna,
być może pra cow nik zakładu pogrze bo wego. On wycią gnął linę
i zaczął ją zarzu cać na nogi tego topielca. Zwłoki zsu nęły się z konaru
i zaczęły odpły wać, ja wów czas rzu ci łem się do wody, by pomóc go
wycią gnąć. Zacze pi li śmy linę o nogi i wycią gnę li śmy zwłoki na
skarpę Wisły”.

Dopy tany, czy Tade usz D. na pewno nie miał zwią za nych rąk, Marek B.
odpo wiada z peł nym prze ko na niem:

„Nie, były bez ładne. Luźno zwi sały bądź leżały na wodzie”.

NITKA KOLORU BISKUPIEGO



Pod koniec lat dzie więć dzie sią tych „Młody Klapa” i „Tra bant” byli
postrze gani w Szczu ci nie jako ludzie, któ rzy mają pie nią dze, lubią się
bawić, a po alko holu zda rza im się wda wać w awan tury. W stycz niu 1999
roku fak tycz nie wywieźli na wały wiślane, a następ nie pobili, dwóch
nasto lat ków, któ rzy wcze śniej obra zili dziew czynę Pawła K. Chłopcy
zgło sili to na poli cję i cała sprawa zakoń czyła się w sądzie. „Tra bant”
i „Młody Klapa” usły szeli wyroki w zawie sze niu i musieli zapła cić
grzywnę.

Obaj byli wśród kil ku na stu podej rza nych, któ rych poli cja prze świe tlała
już w pierw szej fazie śledz twa. Z moich infor ma cji wynika, że „Mło dego
Klapę” jako pierw szy wska zał miesz ka niec Szczu cina Cze sław D. Ta
infor ma cja znaj duje się jed nak w czę ści mate ria łów ope ra cyj nych
o kryp to ni mie „Bestia”, które są opa trzone klau zulą taj no ści i ni gdy nie
zostały odtaj nione.

„Młody Klapa” prze ko ny wał śled czych, że w noc zabój stwa Iwony
Cygan wra cał z Austrii do Szczu cina swoim samo cho dem, a do domu dotarł
dopiero około godziny 4.00 rano. Potwier dzili to jego współ pa sa że ro wie:
Sła wo mir N., Dariusz B. oraz ówcze sna dziew czyna „Mło dego Klapy”
Amanda M. Wszy scy mieli iść następ nego dnia na wesele.

Z kolei „Tra bant” twier dzi, że po zamknię ciu baru wró cił do domu.
Pro blem w tym, że jego żona była wów czas z dziećmi na wcza sach, więc
nie mogła potwier dzić jego alibi.

Z zeznań Pawła K., „Mło dego Klapy”:
„Jeśli cho dzi o zabój stwo Iwony Cygan, to nie znam żad nym
oko licz no ści tego zda rze nia, nie byłem na miej scu mor der stwa,
z nikim nie roz ma wia łem na temat dokład nych oko licz no ści, mię dzy
innymi zna le zie nia zwłok. Sły sza łem jedy nie, że była zgwał cona
i owi nięta dru tem kol cza stym. O moty wie zabój stwa nic nie wiem,
mówiło się, że mogła doko nać tego jakaś sekta”.

 
Z zeznań Sła wo mira N.:
„Pamię tam zabój stwo Iwony Cygan, prze cież żyła tym miej sco wość.
W noc, kiedy zgi nęła, wra ca łem z Wied nia do Pol ski samo cho dem
wła sno ści Pawła K. […] Jestem tego pewien, to była burzowa,



desz czowa noc. Wra ca li śmy na wesele mojego brata Andrzeja. Droga
zajęła nam mniej wię cej osiem godzin. Około trze ciej w nocy byli śmy
gdzieś w oko li cach Tar nowa”.

Bogu sław P., szef kry mi nal nych z Dąbrowy Tar now skiej, potwier dzi
póź niej, że Paweł K. i Robert K. byli na liście osób, które spraw dzano tuż
po zabój stwie. Pobrano od nich wymazy do badań DNA, spraw dzono
bil lingi, prze szu kano ich miesz ka nia. Osta tecz nie uznano, że nie mają
związku z mor der stwem. W przy szło ści poja wią się jed nak spore
kon tro wer sje. W aktach nie ma bowiem śladu doku men tów, które
poświad czają wyko na nie tych czyn no ści.

Z zeznań Bogu sława P.:
„Jak zapo zna łem się z mate ria łami na koniec śledz twa w listo pa dzie
2017 roku, to stwier dzi łem, że bra kuje mi jed nej rze czy: mate ria łów
z czte rech prze szu kań, to jest prze szu ka nia w Woli Szczu ciń skiej –
 w miej scu, gdzie był zamel do wany Paweł K., prze szu ka nia z domu
Józefa K. [ojca »Mło dego Klapy«], prze szu ka nia z domu Roberta K.,
prze szu ka nia jakie goś miesz ka nia albo domu, który znaj do wał się
w Tar no wie i nale żał do Roberta K. To były klu czowe prze szu ka nia.
Pod czas tych prze szu kań nic nie zna le ziono. To było bar dzo krótko
po zabój stwie”.

Fak tycz nie plotka o udziale „Mło dego Klapy” i „Tra banta” w zabój stwie
krą żyła w Szczu ci nie jako jedna z wielu. Nie zna le ziono jed nak żad nych
świad ków, któ rzy by taki udział potwier dzili, ani dowo dów, które by na to
wska zy wały.

Z zeznań Bogu sława P.:
„Nasi le nie tak zwa nej wie ści gmin nej na ten temat nastą piło wła śnie
po prze szu ka niach, bo prze cież Szczu cin to jest mała miej sco wość.
Każdy wszystko wie, jeżeli takie czyn no ści były, to po pro stu ludzie
zaczęli gadać, że pew nie zabił Paweł K. i Robert K.”.



Poli cjanci z Archi wum X jesz cze raz spraw dzają ten wątek. Kil ku krot nie
prze słu chują „Mło dego Klapę” i „Tra banta”. Męż czyźni prze ko nują, że nie
mieli związku z zabój stwem i nie znali oso bi ście Iwony Cygan, co
wyni kało przede wszyst kim z róż nicy wieku – obaj byli starsi i obra cali się
w innym towa rzy stwie – w chwili zabój stwa „Młody Klapa” miał
dwa dzie ścia sie dem lat, a „Tra bant” trzy dzie ści pięć lat. Śled czy ścią gną
jed nak do komendy ich rodziny, zna jo mych i wszyst kich, któ rzy mogliby
napro wa dzić na jaki kol wiek trop.

Z zeznań Roberta K., „Tra banta”:
„Z tego, co pamię tam, to ja w nocy, kiedy zgi nęła Iwona Cygan,
prze by wa łem w domu. Żona była na wcza sach z dziećmi, więc byłem
sam. […] Obec nie w Szczu ci nie roz ma wia się o tym, że poli cja
zaj muje się sprawą zabój stwa. Wiem, że był prze słu chi wany
Sła wo mir N., moja żona i gene ral nie pół Szczu cina było wzy wane na
poli cję. Ja daw niej mia łem inte resy, teraz moż liwe, że mam dużo
wro gów, doszły mnie ostat nio słu chy, że mia łem być zatrzy many
przez poli cję w związku z zabój stwem”.

Jed no cze śnie Bog dan Micha lec ana li zuje mate riał dowo dowy zebrany
dotąd w śledz twie. Szcze gólną uwagę zwraca na „nitkę koloru bisku piego”,
którą zna le ziono na miej scu zbrodni. Ustala, że dzień po mor der stwie
„Młody Klapa” wybrał się na wesele w mary narce, któ rej kolor można
uznać wła śnie za „biskupi”.

Z zeznań Pawła K., „Mło dego Klapy”:
„Prze cież to jest absurd! Mia łem iść w desz czu i bło cie mor do wać
dziew czynę ubrany w mary narkę, a potem w tej samej mary narce iść
na drugi dzień na wesele? To jakieś wariac two!”.

Poli cjanci żądają od męż czy zny wyda nia wspo mnia nej mary narki
i kasety wideo z wesela. Rów no le gle w mediach zaczy nają się poja wiać
prze cieki ze śledz twa. Jeden z pierw szych arty ku łów zostaje opu bli ko wany
w tygo dniku „Poli tyka”.



Z zeznań Anny K., matki „Mło dego Klapy”:
„Syn zadzwo nił do mnie i powie dział, że w arty kule w »Poli tyce«
poja wia się jego imię i jest wska zy wany jako sprawca tego zabój stwa.
Pła kał i powie dział, żebym poszu kała w domu jego mary na rek i jeżeli
je znajdę, to żebym ich nie wyrzu cała. Dodał, że jak będzie w domu,
to je zabie rze i zawie zie do Kra kowa, tam, gdzie jest prze słu chi wany.
Odpowie działam mu, że poszu kam, ale więk szość jego sta rych rze czy
już wyrzu ci łam, bo od dawna były na niego za małe”.

Teo rię o „nitce koloru bisku piego” pocho dzą cej z mary narki pod waża
eks per tyza bie głych. Wynika z niej bowiem, że włókno zna le zione
w miej scu zbrodni pocho dzi z dzia niny, która zwy kle służy do pro duk cji
wyro bów dzie wiar skich o dużej puszy sto ści, mięk ko ści i izo la cyj no ści
ciepl nej, takich jak szale, swe try, skar pety czy koce, ale nie mary narki.

Na nic zdaje się też ana liza kasety z wesela. Bie gli infor mują, że na
nagra niach „nie stwier dzono obec no ści widocz nych uszko dzeń mary narki”.

Śled czy spraw dzają nawet, czy na widocz nych na fil mie czę ściach ciała
Pawła K. można zaob ser wo wać jakieś ślady walki. Bie gli odno to wują
nie wiel kie obra że nia w postaci „pod pa znok cio wego wylewu krwa wego”
w kciuku pra wej ręki oraz siniaki na przed ra mio nach. Stwier dzają jed nak,
że te obra że nia nie mogły powstać kilka godzin wcze śniej (czyli
w momen cie zabój stwa). Mowa raczej o kilku dniach.

NAGONKA

Wkrótce w Szczu ci nie znów huczy o spra wie. Wśród miesz kań ców zaczyna
krą żyć infor ma cja, że to Paweł K. i Robert K. zamor do wali Iwonę Cygan.
Sytu acja z każ dym dniem staje się coraz bar dziej napięta.

Frag ment notatki poli cyj nej:
„Na miej scu w pra cowni ślu sar skiej zastano Roberta K. Kiedy tylko
usły szał, że szuka go poli cja w związku z zabój stwem Iwony Cygan,



wpadł w szał i w nie cen zu ral nych sło wach oświad czył, że nie będzie
sta wiał się na kolejne czyn no ści, że był już wiele razy prze słu chi wany
oraz oddał wszel kie mate riały porów naw cze do badań. Oświad czył
też, że ma gdzieś całą poli cję, a w szcze gól no ści Archi wum X.
Stwier dził, że cała ta sprawa znisz czyła mu życie, a ludzie w mie ście
nazy wają go mor dercą.
Robert K. był wzbu rzony, oświad czył, że jest po spo ży ciu butelki
wódki. Kiedy zaczął się uspo ka jać, stwier dził, że stawi się w KWP
Kra ków, ale prosi tylko o taki ter min, który będzie współ grał z jego
wizytą w Kra ko wie zwią zaną z dostawą zamó wie nia.
W tym samym cza sie pod dom Roberta K. pod je chał samo chód na
austriac kich nume rach reje stra cyj nych i do warsz tatu wszedł
męż czy zna, który przed sta wił się jako Paweł K. Oświad czył, że przed
chwilą był szu kany i na dowód przed sta wił wezwa nie. Zoba czyw szy
roz trzę sio nego Roberta K., domy ślił się, że ten też otrzy mał
wezwa nie, a po upew nie niu się zaczął go uspo ka jać i pytać, czy
w takiej sytu acji mogą przy je chać do Kra kowa w jed nym ter mi nie, co
w zna czący spo sób zmniej szy łoby koszty podróży”.

„Młody Klapa” i „Tra bant” zga dzają się na bada nia wario gra ficzne.
W przy padku Roberta K. bie gły stwier dza, że „nie wska zały one na
jaki kol wiek prze stęp czy zwią zek z zabój stwem Iwony Cygan”,
a w przy padku Pawła K., że „nie wyklu czyły jakie goś udziału”.

Nato miast bada nia osmo lo giczne nie potwier dzają zgod no ści
zapa cho wej pomię dzy zabez pie czo nymi dowo dami a mate ria łami
porów naw czymi pobra nymi od obu męż czyzn.

Z zeznań Pawła K., „Mło dego Klapy”:
„Dzieje się wokół mnie dużo dziw nych rze czy. Cały czas czuję się,
jakby była na mnie jakaś nagonka. Nie wiem, dla czego jestem
podej rzany o to prze stęp stwo i dla czego pro ku ra tura myśli, że to
zro bi łem. Dzi siaj przy je cha łem do Pol ski tylko po to, żeby pod dać się
bada niu wario gra fem. Wią zało się to z wzię ciem przeze mnie
i mał żonkę dnia wol nego, zwol nie niem dzieci ze szkoły i kosz tami



prze jazdu. Ale nie chcę żad nego zwrotu kosz tów, nic nie chcę od
pań stwa pol skiego, tylko żeby wresz cie dano mi święty spo kój”.

– Kie dyś byłam w „Zajeź dzie” i pod szedł do mnie „Młody Klapa” –
 opo wiada w roz mo wie z „Gazetą Wybor czą” Mał go rzata Cygan, młod sza
sio stra Iwony. – Poło żył mi ręce na ramio nach i powie dział: „Nie patrz na
mnie tak, jak bym był mor dercą. Rozu miesz? Nie patrz się tak na mnie”. Ja
mówię: „Czy jakby pan wie dział, kto zabił moją sio strę, toby mi pan
powie dział?”. On na to: „Przy się gam ci na życie moich dzieci, że ja two jej
sio stry nie zabi łem” 7.

Moi roz mówcy z Komendy Woje wódz kiej w Kra ko wie wspo mi nają, że
choć Paweł K. miesz kał za gra nicą, to nie uni kał kon taktu ze śled czymi,
sta wiał się nie mal na każde wezwa nie i sam wie lo krot nie infor mo wał, kiedy
będzie w Pol sce.

– Pamię tam, jak pew nego dnia zadzwo nił do mnie, rze komo ukry wa jący
się w Wied niu, „Młody Klapa”, to było już kilka lat po wzno wie niu
śledz twa przez Archi wum X – rela cjo nuje mi jeden z funk cjo na riu szy
z Kra kowa. – Zaczął mówić, że podobno poli cja szuka go w Szczu ci nie,
a on prze cież mieszka na stałe w Austrii. Dodał, że przy je dzie w każ dej
chwili, bo on chce mieć już spo kój i nor mal nie żyć, a my cho dzimy po wsi
i robimy z niego mor dercę. Przy znam, że tro chę mnie zamu ro wało. Przez
całą swoją karierę nie spo tka łem się z taką sytu acją, żeby rze komy zabójca
sam dzwo nił na poli cję i mówił, że stawi się w komen dzie, kiedy tylko
chcemy.

W aktach fak tycz nie odnaj duję poli cyjne notatki, które świad czą o tym,
że „Młody Klapa” sam kon tak to wał się z orga nami ści ga nia. Oto jedna
z nich:

„W dniu dato wa nia o godzi nie 12.50 skon tak to wał się tele fo nicz nie
Paweł K., mówiąc, że z pro gramu tele wi zyj nego »Pań stwo
w pań stwie«, który był wyemi to wany przez sta cję POL SAT,
dowie dział się, że zmie niła się pro ku ra tura pro wa dząca sprawę
zabój stwa Iwony Cygan. Popro sił, aby prze ka zać nowemu
pro ku ra to rowi, że gdyby była potrzeba się z nim skon tak to wać, to
naj le piej tele fo nicz nie, ewen tu al nie prosi o prze sła nie kore spon den cji



na swój austriacki adres: [tutaj podano adres – przyp. red.]. […] Zdaje
sobie sprawę, że po zmia nie pro ku ra tora nowa osoba pro wa dząca
postę po wa nie może chcieć go ponow nie prze słu chać. Z uwagi na
Pierw szą Komu nię dziecka pla nuje swój pobyt w Pol sce w okre sie
23–26 maja 2016 roku oraz być może 6 lub 16 maja 2016 roku”.

Śled czy wzięli też na celow nik Renatę G. Przy ja ciółka Iwony wspo mina,
że poli cjanci z Archi wum X byli na początku bar dzo „przy ja ciel scy”, ale
z cza sem stali się agre sywni.

– Pamię tam, jak Archi wum X zor ga ni zo wało mi prze słu cha nie
w pokoju, w któ rym nie było stołu, tylko same krze sła – mówi Renata G. –
 Pano wie po kolei wcho dzili, sia dali na porę czach krze seł i wyzy wali mnie.
Krzy czeli, że jestem „suką bez sumie nia”, pytali „jak tak mogę żyć?”
i kazali się „przy znać”. Tylko do czego mia łam się przy znać, skoro
wszystko już powie dzia łam! A jak się oka zało, że nie usły szeli ode mnie
tego, czego ocze ki wali, to jak gdyby ni gdy nic wypu ścili mnie z pokoju
i odpro wa dzili do wyj ścia.

RODZINA

Mijają kolejne mie siące i lata, a śledz two Archi wum X nie posuwa się do
przodu. W zadzi wia jący spo sób zmie nia się za to podej ście rodziny Iwony
Cygan. W trak cie pierw szego śledz twa (w 1998 roku) wska zy wali oni na
róż nych podej rza nych, któ rzy mogli być zamie szani w mor der stwo,
począw szy od chło pa ków, z któ rymi zada wała się nasto latka,
a skoń czyw szy na instruk to rze jazdy z Buska-Zdroju.

Po prze ję ciu sprawy przez Archi wum X w 2008 roku sytu acja się jed nak
zmie nia. Aneta, czyli star sza sio stra Iwony, wprost zaczyna wska zy wać, że
mor der cami są „Młody Klapa” i „Tra bant”. Twier dzi, że od początku
mówiło się o tym w Szczu ci nie, choć we wcze śniej szych zezna niach ni gdy
o tym nie wspo mi nała.

– To zasługa Michalca – mówi mi jeden z poli cjan tów. – W komen dzie
mieli do niego zresztą pre ten sję, że za bar dzo zbli żył się do rodziny i zaczął



im robić wodę z mózgu. Wma wiał im swoje teo rie, aż w końcu mu
uwie rzyli.

– A komu mam poma gać? Spraw com? W każdą sprawę się anga żuję, bo
tak pod cho dzę do swo jej pracy 8 – odpo wie w „Gaze cie Wybor czej” szef
Archi wum X.

W pew nym momen cie Aneta K. prze staje się jed nak hamo wać i zaczyna
gło śno opo wia dać w Szczu ci nie, że mor der cami jej sio stry są Robert K.
„Tra bant” i Paweł K. „Młody Klapa”.

Do eska la cji docho dzi 31 grud nia 2008 roku. „Tra bant” świę tuje
wów czas syl we stra z przy ja ciółmi na rynku w Szczu ci nie. W pew nym
momen cie pod cho dzi do niego Aneta i na oczach innych miesz kań ców
ude rza go w twarz. „Ty mor derco, będziesz sie dział!” – wykrzy kuje. W tym
momen cie dobiega do niej mąż i odciąga ją na bok. „Co ty robisz?” – syczy.

Dla Roberta K. to za dużo. Na drugi dzień dzwoni na poli cję i infor muje
o całym zaj ściu. Pozywa też kobietę do sądu. W trak cie roz prawy Aneta K.
prze ko nuje, że nie ude rzyła „Tra banta”, tylko powie działa do niego: „Nie
ciesz się tak, bo nie długo będziesz sie dział”. Na zadane przez sąd pyta nie,
dla czego twier dzi, że Robert K. ma zwią zek z mor der stwem jej sio stry,
odpo wiada, że ze względu na dobro śledz twa nie może odpo wie dzieć.
Osta tecz nie sąd orzeka, że Aneta K. dopu ściła się znie wa że nia Roberta K.
W ramach kary musi zapła cić trzy sta zło tych na rzecz Domu Pomocy
Spo łecz nej w Brze sku i pokryć koszty pro cesu. W czerwcu 2009 roku
Robert K. kil ku krot nie dzwoni pijany do Komendy Woje wódz kiej
w Kra ko wie. Wykrzy kuje, że „pier doli Archi wum X” i odgraża się, że teraz
„ze zwie rzyny sta nie się łowcą” i „odstrzeli kogoś z rodziny Cyga nów”.

Z zeznań Bog dana Michalca, szefa Archi wum X:
„Robert K. ponow nie zadzwo nił na mój służ bowy numer tele fonu
i pobu dzo nym gło sem powtó rzył, że będzie łowcą, a nie zwie rzyną
i że czuje się zaszczuty plot kami kie ro wa nymi pod jego adre sem
w Szczu ci nie. […] Robert K. dodał, że chce dzi siaj poroz ma wiać
o całej tej spra wie, bo ma dosyć […]. Kolejne roz mowy były krót kie
i koń czyły się groź bami kie ro wa nymi pod adre sem rodziny Cyga nów
[…]. Powie dział mię dzy innymi, żebym usta wił koło domu Cyga nów
czter dzie stu poli cjan tów, a on i tak trafi w bramkę. W tym miej scu



popi sy wał się swo imi umie jęt no ściami strze lec kimi, osią gnię ciami
z woj ska i szko le niem w oddzia łach koman do sów”.

Po tych tele fo nach szef Archi wum X kon tak tuje się z komendą
w Dąbro wie Tar now skiej i prosi o inter wen cję. Poli cjanci zatrzy mują
„Tra banta” i prze szu kują jego dom. Nie znaj dują tam jed nak żad nej broni
pal nej. W trak cie prze słu cha nia Robert K. wyja śnia, że był pijany i nie
pamięta, co mówił w trak cie roz mów tele fo nicz nych z Bog da nem
Michal cem. Jesz cze raz pod kre śla, że czuje się zaszczuty, a jego
zacho wa nie wyni kało z fru stra cji spo wo do wa nej plot kami krą żą cymi
w Szczu ci nie.

Te tłu ma cze nia nie prze ko nują rodziny Iwony Cygan. Aneta K. zgła sza
ofi cjal nie na poli cji sprawę o sto so wa nie gróźb karal nych. W listo pa dzie
2009 roku w ramach ugody zawar tej z pro ku ra turą „Tra bant” zobo wią zuje
się do zapłaty grzywny w wyso ko ści 1400 zł.

– Od tego momentu „Tra bant” się roz pił. Jestem prze ko nana, że pro ces
uświa do mił mu, że my wiemy. Poszedł na dno – mówi Aneta w książce
Moniki Góry Mia steczko zbrodni 9.

Druga z sióstr dodała:
– Jego żona z pięk nej kobiety stała się wra kiem czło wieka. Jak ją

zoba czy łam w ostat nie waka cje, nie mogłam dojść do sie bie. Oni popa dli
w ruinę 10.

WYDUSZONE ZEZNANIA

wrze sień 2011 roku

Tym razem funk cjo na riu sze z Archi wum X biorą na celow nik Cze sława D.
To męż czy zna, który już w trak cie pierw szego śledz twa w 1998 roku miał
poin for mo wać poli cjan tów, że w mor der stwo Iwony Cygan może być
zamie szany „Młody Klapa”. Cze sław D. miał też powie dzieć Ane cie K., iż



widział, jak jej sio stra wsia dała w wie czór zabój stwa do samo chodu Pawła
K.

Z zeznań Anety K.:
„Opo wia da jąc to, Cze sław D. pła kał, mówił, że mu przy kro. Ta
roz mowa miała miej sce w kuchni pana Cze sława D. Po tej
wypo wie dzi zaczę łam roz ma wiać z jego córką Renatą D., która
powie działa mi, że jest pewna, iż to »Młody Klapa« zabił moją
sio strę. Potwier dzić to miał jej brat Jacek, miesz ka jący wtedy w USA.
On był dobrym kolegą Pawła K.”.

Wspo mniane przez Anetę K. osoby wszyst kiego się wypie rają. Jacek D.
zeznaje, że fak tycz nie znał się dobrze z „Mło dym Klapą” i po wyjeź dzie do
Sta nów Zjed no czo nych roz ma wiał z nim wie lo krot nie przez tele fon, ale
ni gdy na temat zabój stwa Iwony Cygan.

Z zeznań Jacka D.:
„Zazwy czaj Paweł chwa lił się, ile wypił alko holu i ile jesz cze
wypije”.

W podob nym tonie wypo wiada się jego ojciec Cze sław D. W trak cie
prze słu cha nia prze ko nuje, że nie widział, by ktoś Iwonę Cygan „wcią gał,
pory wał albo zapra szał do samo chodu”. Wska zuje jed nak śled czym nowy
trop. Twier dzi, że jego zna jomy Krzysz tof B. usły szał od innego
męż czy zny, iż ten w noc zabój stwa widział na wałach wiśla nych auto, które
mogło nale żeć do „Mło dego Klapy”.

Z zeznań Cze sława D.:
„Ta moja roz mowa z Krzysz to fem B. była w takim tonie pro wa dzona,
jakby B. uwa żał, że prze cież wszy scy wie dzą, że Iwonę Cygan
zamor do wał Paweł K.”.



Kiedy Bog dan Micha lec jedzie prze słu chać Krzysz tofa B., ten prze bywa
na odwyku alko ho lo wym w szpi talu psy chia trycz nym w Kra ko wie. Jego
zezna nia fak tycz nie oka zują się sen sa cyjne. Krzysz tof B. twier dzi, że w noc
mor der stwa prze bywał na rynku w Szczu ci nie, gdzie razem z Tade uszem D.
(tym, który uto nął potem w Wiśle) oraz innym nie ży ją cym już męż czy zną
pili wódkę na ławce. W pew nym momen cie zauwa żyli wra ca jące do domu
dziew czyny – Iwonę i Renatę. Chwilę póź niej, przy przej ściu dla pie szych,
pod je chał do nich biały polo nez. Iwona wsia dła do środka, a auto odje chało
w kie runku Wisły. Zda niem Krzysz tofa B. samo chód pro wa dził „Młody
Klapa”.

Z zeznań Krzysz tofa B.:
„Ja wcze śniej nie chcia łem zezna wać, bo bałem się, że spo tka mnie to
samo co Tadka D.”.

Po prze słu cha niu tego męż czy zny roz dzwa niają się tele fony. Bog dan
Micha lec infor muje prze ło żo nych, że zna lazł klu czo wego świadka, który
potwier dza, że to „Młody Klapa” jest mor dercą. Nie długo potem Krzysz tof
B. zostaje prze wie ziony na kolejne prze słu cha nie do pro ku ra tury.
Nie ocze ki wa nie zeznaje coś zupeł nie innego. Krzysz tof B. twier dzi, że
fak tycz nie widział Renatę i Iwonę, ale żadna z nich nie wsia dła do
samo chodu. Kiedy pro ku ra tor odczy tuje mu poprzed nie zezna nia, ten
stwier dza, że w ogóle ich nie pamięta.

Z zeznań Krzysz tofa B.:
„Wydaje mi się, że na to, co wów czas powie dzia łem, miał wpływ mój
stan zdro wia oraz to, że zezna nia te jakby ode mnie wydu szono,
zada jąc okre ślone pyta nia. Wydaje mi się, że odzy ska łem tro chę
pamięć i dzi siaj lepiej pamię tam, co się wyda rzyło”.

Pro ku ra tor jest w szoku. Zleca bada nia sądowo-psy chia tryczne
męż czy zny. Oka zuje się, że Krzysz tof B. w 2008 roku prze szedł udar
krwo toczny mózgu. Po ope ra cji psy chia tra wydał opi nię, że wystę pują
u niego zabu rze nia świa do mo ści. Trzy lata póź niej Krzysz tof B. tra fił do



szpi tala z powodu kolej nego udaru. Dodat kowo leka rze stwier dzili u niego
„zespół abs ty nen cyjny z maja cze niem”. W sierp niu 2011 roku w szpi talu
psy chia trycz nym w Kra ko wie odno to wano, iż był „nie do rzeczny,
pobu dzony psy cho ru chowo i pro du ko wał objawy wytwór cze”.

Osta tecz nie bie gły uznaje, że Krzysz tof B. „posiada zna cząco obni żone
zdol no ści w zakre sie postrze ga nia, zapa mię ty wa nia i odtwa rza nia
ota cza ją cych zja wisk, a także „ze względu na wystę pu jący defi cyt pamięci
mogą u niego wystę po wać kon fa bu la cje w rozu mie niu kli nicz nym”.

Czyli, mówiąc krótko, jego zezna nia są cał ko wi cie nie wia ry godne. Dla
poli cjan tów z Archi wum X to powinno być trzę sie nie ziemi. Infor ma cja
o udziale „Mło dego Klapy” w mor der stwie Iwony pocho dziła z donosu
Cze sława D. A ten z kolei twier dził, że usły szał o tym od Krzysz tofa B.
W związku z tym cała teo ria staje pod zna kiem zapy ta nia.

– Pro ku ra to rzy się wście kli. To nie była pierw sza taka sytu acja
z Bog da nem [Michal cem]. Śledz two cią gnęło się już długo, nic z niego nie
wyni kało, ale do mediów tra fiały prze cieki, że jeste śmy o krok od
zatrzy ma nia spraw ców – mówi mi jeden z poli cjan tów.

Pod koniec czerwca 2012 roku pro ku ra tura po raz kolejny chce umo rzyć
śledz two, ale repre zen tu jący rodzinę Cyga nów praw nik składa zaża le nie.
Sąd Okrę gowy w Tar no wie przy chyla się do wnio sku i naka zuje śled czym
jesz cze raz zba dać sprawę.

Tym razem prze ło żeni Michalca odsu wają Archi wum X od śledz twa.
Sprawę prze ka zują poli cjan tom z Wydziału Docho dze niowo-Śled czego
Komendy Woje wódz kiej w Kra ko wie.
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Docho dze niowcy z Kra kowa jesz cze raz ana li zują cały mate riał zebrany
w spra wie. Sta wiają jed nak zupeł nie inną hipo tezę, niż zro bił to Micha lec
i kie ro wane przez niego Archi wum X. Według nich Iwona dobro wol nie
wybrała się na wały wiślane i tam spo tkała się z kochan kiem. Mię dzy nimi
doszło jed nak do kłótni, która zakoń czyła się zabój stwem nasto latki.

Zda niem docho dze niow ców za taką wer sją wyda rzeń prze ma wia kilka
fak tów. Przede wszyst kim oglę dziny miej sca zbrodni. Tech nicy, któ rzy
zabez pie czali dowody na wałach, odno to wali, że tuż przy zwło kach
znaj do wał się świeżo wygnie ciony frag ment trawy o wymia rach dwa metry
na pół tora metra. Według poli cjan tów z Kra kowa to mógł być ślad po kocu,
na któ rym sie dzieli kochan ko wie.

Tutaj wraca temat „nitki koloru bisku piego”, którą Archi wum X
pró bo wało powią zać z „Mło dym Klapą”. Bie gli z Labo ra to rium
Kry mi na li stycz nego KWP w Kra ko wie w 2009 roku pisali, że włókna były
prak tycz nie na każ dej czę ści odzieży Iwony Cygan i przed mio tach
znaj du ją cych się przy zwło kach. A z takiej dzia niny pro du kuje się mię dzy
innymi koce.

– To zde cy do wa nie prze ma wia za tym, że Iwona Cygan leżała na czymś
przy po mi na ją cym koc, bo ina czej nie jest moż liwe, aby tak duża ilość
włó kien w tym kolo rze pozo stała na odzieży i zwło kach – mówi mi osoba
zna jąca kulisy śledz twa. – Zasta na wia jące jest też to, że ubra nia Iwony były
sto sun kowo mało ubło cone i ubru dzone trawą. To rów nież może świad czyć
o tym, że nasto latka nie leżała bez po śred nio na ziemi.

W podob nym tonie wypo wiada się Bog dan Machal ski, poli cjant
z Dąbrowy Tar now skiej, który poja wił się na miej scu zbrodni dzień po tym,
jak zna le ziono zwłoki Iwony.



Z zeznań poli cjanta Bog dana Machal skiego:
„Było tam takie miej sce wygnie cione w tra wie, gdzie znaj do wały się
dzie siątki, jeśli nie setki, małych włó kien koloru pur pury bisku piej.
Zebra nie ich wszyst kich zabra łoby pew nie ze trzy dni. Roz ma wia łem
potem z pro ku ra to rem na temat tych włó kien oraz ich ilo ści
i doszli śmy do wnio sku, że mogły pocho dzić z jakie goś koca.
Sły sza łem o kolo rze mary narki Pawła K. Wąt pię w to, aby te włókna
mogły pocho dzić z tej mary narki. Ja mam takie swoje roz wa ża nia, że
sprawca mógł z tą dziew czyną się po tej tra wie prze wra cać, sza mo tać.
Przy nor mal nej eks plo ata cji mary narki pozo sta wie nie takich śla dów
jest raczej nie moż liwe”.

To nie je dyne poszlaki, która prze ma wiają za tym, że Iwona mogła
poja wić się na wałach dobro wol nie.

– Tech nicy kry mi na li styczni nie odno to wali na miej scu zbrodni śla dów
opon. A to ozna cza, że Iwona musiała przyjść tam pie szo – pod kre śla mój
infor ma tor. – Renata twier dziła też, że to Iwona nama wiała ją do wyj ścia
tego wie czora. Może chciała w ten spo sób zała twić sobie alibi przed
rodzi cami? Powie działa, że wyszła na spo tka nie z przy ja ciółką, ale tak
naprawdę chciała zoba czyć się z kochan kiem.

Śled czy zwra cają też uwagę na opi nię doty czącą gumy do żucia
zabez pie czo nej na miej scu zbrodni. Bie gli ujaw nili na niej nie tylko ślady
DNA Iwony, ale też DNA innego czło wieka (nie stety szcząt kowe). To
z kolei mogło świad czyć o tym, że nasto latka z kimś się cało wała.

Czy to moż liwe, że Iwona spo tkała się z kimś na wałach, zanim
roz pę tała się burza? Bo trudno sobie wyobra zić, że sie działa z kimś na kocu
w stru gach desz czu.

– Renata twier dzi, że roz stała się z Iwoną na rynku o godzi nie 21.30.
Nato miast z danych, które otrzy ma li śmy z Insty tut Mete oro lo gii, wynika,
że burza w Szczu ci nie roz pę tała się mię dzy 22.50 a 23.10. Bio rąc pod
uwagę fakt, że Iwona miała do przej ścia z rynku na wały dwa kilo me try, to
tak, jest to moż liwe – mówi mój infor ma tor.

Następny ważny wątek, który zda niem poli cjan tów z docho dze niówki
został słabo zba dany w tej spra wie, doty czy życia sek su al nego Iwony.



Nasto latka nie była dzie wicą, ale nikomu, nawet naj bliż szym
przy ja ciół kom, nie zdra dziła, że upra wiała seks.

– Dla czego to ukry wała? Może dla tego, że cho dziło o kogoś żona tego.
Gdyby to nie była zaka zana miłość, to nie wie rzę, że nie pochwa li łaby się
któ rejś przy ja ciółce. Co wię cej, poli cjanci już w pierw szym eta pie śledz twa
mieli infor ma cję ope ra cyjną, że Iwona spo ty kała się ze star szym face tem.
Takie plotki potwier dził też w roz mo wie z poli cjan tami kuzyn Iwony,
Robert C. Nie udało się jed nak usta lić, o kogo cho dziło – tłu ma czy mój
roz mówca.

Klu czem do roz wią za nia zagadki może być okres, kiedy Iwona
miesz kała w inter na cie w Dąbro wie Tar now skiej. Nikt nie usta lił, dla czego
nasto latka w nim zamiesz kała, a potem nie spo dzie wa nie z niego
zre zy gno wała, mimo że wciąż uczęsz czała do liceum w tym mie ście.

Śled czy usta lają rów nież, że Iwona lubiła impre zo wać i czę sto wybie rała
się na dys ko teki, mię dzy innymi do klubu „Fiuk” w Dąbro wie Tar now skiej,
w któ rym bawili się głów nie doro śli.

Z tym okre sem wiąże się jesz cze jeden tajem ni czy wątek. Iwona miała
wziąć od kole żanki zużyty test cią żowy.

Z zeznań Mag da leny B., współ lo ka torki Iwony:
„To prawda, zro bi łam sobie test cią żowy w inter na cie. To głu pie, ale
afi szo wa łam się z tym, lubi łam robić popis, więc kole żanki o tym
wie działy. Iwona popro siła mnie wów czas o ten zużyty test i dałam
go jej. Nie wiem, do czego był jej potrzebny i co z nim zro biła”.

– Jak pan myśli, do czego Iwo nie mógł być potrzebny ten test? – pyta
mnie jeden ze śled czych.

– Nie mam zie lo nego poję cia.
– Niech się pan zasta nowi. Załóżmy, że Iwona fak tycz nie pro wa dzała się

ze star szym, żona tym face tem, który ma dzieci. Zwy kle koń czy się to tak,
że facet zosta wia swoją młodą kochankę i wraca do rodziny. A Iwona, jak
to nasto latka, zako chana, sfru stro wana, mogła chcieć go zaszan ta żo wać.
Jak naj le piej to zro bić? Kła miąc mu, że zaszła z nim w ciążę.

– Ale ten test miał chyba wynik nega tywny.



– Tak, tylko prze ciętny facet nie zna się na testach cią żo wych. Pan się
zna?

– Nie.
– No wła śnie.

ZBRODNIA W AFEKCIE

Po kilku mie sią cach docho dze niowcy z Kra kowa typują podej rza nego. To
poli cjant, który pra co wał w Wydziale Ruchu Dro go wego komendy
w Dąbro wie Tar now skiej, ale na co dzień miesz kał w Szczu ci nie. Dla jego
bez pie czeń stwa nie podaję praw dzi wych per so na liów, nazwijmy go
Pio trem.

W sierp niu 1998 roku poli cjant Piotr miał dwa dzie ścia osiem lat, był
żonaty, choć jego mał żeń stwo się roz pa dało. On sam ucho dził za
kobie cia rza i nie krył się z tym. Co cie kawe, już w trak cie pierw szego
śledz twa rodzina Iwony podej rze wała, że męż czy zna mógł być zamie szany
w mor der stwo.

Aneta K. zeznała, że w nie dzielę przed zabój stwem (9 sierp nia 1998
roku) Iwona bawiła się na dys ko tece w „Zajeź dzie Leśnym”, z któ rej
wró ciła bar dzo późno. Na drugi dzień – według rela cji rodziny – była
zamy ślona i smutna. Póź niej Aneta dowie działa się, że tego wie czoru
Iwona miała długo tań czyć wła śnie z poli cjan tem Pio trem. Tak
przy naj mniej prze ka zała jej jedna z dzien ni ka rek, która z kolei usły szała to
od bar manki z „Zajazdu Leśnego”.
Z zeznań matki, Cze sławy Cygan:
„Ta dzien ni karka z War szawy powie działa, że chciała się spo tkać jesz cze
raz z tą kel nerką i nagrać jej wypo wiedź na dyk ta fon, ale ta nie chciała już
z nią roz ma wiać i wyparła się wszyst kiego. Na tym dan cingu musiało się
coś stać, bo Iwona była smutna, zamy ślona, zmie niona”.

 
Z zeznań sio stry, Anety K.:



„Iwona z tam tego dan cingu wró ciła późno do domu, to nawet mogła być
godzina 2.00 w nocy. Taka sytu acja wcze śniej nie miała miej sca i tego
jestem pewna. Pamię tam, że Iwona powie działa do mnie, że ktoś, nie
mówiła kto, zamó wił do ich sto lika drogi alko hol. Po tej nocy prze by wała
w domu, ale jej zacho wa nie wska zy wało, że coś się wyda rzyło, była
przy gnę biona, pła kała, ale nie powie działa, co jest przy czyną”.

 
Z zeznań młod szej sio stry, Mał go rzaty Cygan:
„Mama zawsze wspo mi nała, że około tygo dnia przed zabój stwem Iwona
zacho wy wała się nie ty powo, leżała cały czas na łóżku, była nie obecna.
Mama zro biła jej nawet zdję cie, ponie waż takie zacho wa nie nie paso wało
do Iwony. Rodzice gene ral nie sądzą, że zwią zek ze śmier cią Iwony ma
Renata, jak rów nież sytu acja na dan cingu w »Zajeź dzie Leśnym«, który
odbył się na tydzień przed śmier cią. W domu mówi się, że cała ta sytu acja
może mieć zwią zek z [poli cjan tem Pio trem], któ rego miała poznać na tym
dan cingu”.

Śled czy usta lają, że wspo mniana dzien ni karka to Agnieszka Borow ska
z tele wi zyj nego maga zynu kry mi nal nego „997”. W trak cie prze słu cha nia
kobieta wyja śnia, że z uwagi na upływ czasu nie pamięta, co dokład nie
usły szała od bar manki z „Zajazdu Leśnego”, ale jed no cze śnie pod kre śla, że
wszyst kie infor ma cje prze ka zy wała na bie żąco rodzi nie. Bar manką, która
miała prze ka zać dzien ni karce infor ma cje na temat poli cjanta Pio tra, była
praw do po dob nie Marzena S. Ta jed nak twier dzi, że ni gdy nie roz ma wiała
z żad nymi dzien ni ka rzami. Podej rze nia rodziny się nasi liły, kiedy
jasno widz Krzysz tof Jac kow ski wska zał, że w śmierć Iwony była
zaan ga żo wana kobieta o takim samym imie niu, jak żona poli cjanta Pio tra.
Nazwijmy ją Martą.

Mąż Anety K. prze pro wa dził nawet pro wo ka cję i zadzwo nił do tej
kobiety.

Z zeznań Anety K.:
„Ja byłam obecna przy tej roz mo wie. Mąż nie przed sta wił się, tylko
powie dział, że wszystko widział, wie, kto zabił Iwonę i zażą dał
pie nię dzy w zamian za mil cze nie. Po jego sło wach nastą piła długa
cisza, a potem pani [Marta] bar dzo spo koj nie powie działa: »Gdzie



mamy się spo tkać i ile pie nię dzy?«. Mój mąż nie był przy go to wany
na taką odpo wiedź, po pro stu zgłu piał i od razu się roz łą czył”.

 
Z zeznań męża Anety, Szcze pana K.:
„Nie pamię tam w chwili obec nej dokład nego prze biegu roz mowy, ale
utkwiło mi w pamięci jej dziwne stę ka nie i prze dłu ża nie tej roz mowy.
Wydaje mi się, że osoba nie winna zacho wy wa łaby się ina czej. Na
pewno odnio słem wra że nie, że ta kobieta ma jakiś zwią zek
z mor der stwem. Zresztą to wra że nie kon fron to wa łem potem w cza sie
przy pad ko wych spo tkań z nią w Szczu ci nie. Zawsze zacho wy wała się
dziw nie, uni kała spoj rzeń, na widok mojej żony czy teściów
zmie niała kie ru nek trasy, uni kała nawet przy pad ko wego spo tka nia
czy kon taktu wzro ko wego”.

 
Z zeznań Anety K.:
„Raz mój ojciec wró cił z cmen ta rza w Rata jach, gdzie jest pocho wana
Iwona, i powie dział, że przy jej gro bie zauwa żył męż czy znę
o ciem nych wło sach. Nie wie dział, kto to był, ale opis zewnętrzny
tego męż czy zny pokry wał się z wyglą dem [poli cjanta Pio tra]”.

Ten wątek w trak cie swo jego śledz twa brał pod uwagę też szef
kra kow skiego Archi wum X. W jed nej z nota tek służ bo wych napi sał, że
poli cjant Piotr prze wi jał się w mate ria łach ope ra cyj nych już w pierw szych
mie sią cach po zabój stwie.

„Z roz mów prze pro wa dzo nych z funk cjo na riu szami z KPP w Dąbro wie
Tar now skiej wynika, że [poli cjant Piotr] był na miej scu oglę dzin zwłok
Iwony Cygan, a potem tą sprawą bar dzo się inte re so wał” – napi sał Bog dan
Micha lec.

Rów nież Bog dan Machal ski, były szef Wydziału Docho dze niowo-
Śled czego w Dąbro wie Tar now skiej, przy znał, że poli cjant Piotr znaj do wał
się w kręgu podej rza nych i kil ku krot nie roz ma wiał z nim na temat
zabój stwa.

Z zeznań Bog dana Machal skiego:



„Przy po mi nam sobie, iż mówił do mnie, że on znał Iwonę Cygan
i z nią tań czył, nie wiem, czy na tym dan cingu. O cha rak te rze tej
zna jo mo ści i jej prze biegu nic wię cej mi nie powie dział. Nie
przy po mi nam sobie też, aby [poli cjant Piotr] mówił do mnie, co robił
w noc zabój stwa”.

KOBIECIARZ

Sam Piotr i jego żona twier dzą, że nie mają żad nego związku
z mor der stwem Iwony Cygan.

W trak cie roz mowy z poli cjan tami w 2009 roku Piotr nie kryje tego, że
w tam tym cza sie spo ty kał się w tajem nicy przed żoną z wie loma
młod szymi kobie tami – naj młod sza miała mieć dwa dzie ścia lat, a naj star sza
dwa dzie ścia kilka – i utrzy my wał z nimi kon takty sek su alne. Sta now czo
jed nak zazna cza, że nie nale żała do nich Iwona Cygan.

Z zeznań [poli cjanta Pio tra]:
„Zna łem ją z widze nia. Była młodą, atrak cyjną kobietą, stąd też
koja rzy łem jej imię i nazwi sko. Nie utrzy my wa łem z nią żad nych
kon tak tów towa rzy skich, nie spo ty ka łem się z nią, nawet wydaje mi
się, że ni gdy z nią nie roz ma wia łem”.

Nie jest jed nak w sta nie przed sta wić żad nego alibi. Nie pamięta, co robił
w noc mor der stwa. Ogól nie nie może sobie przy po mnieć wielu szcze gó łów
sprzed dzie się ciu lat.

Z zeznań [poli cjanta Pio tra]:
„Nie pamię tam, czy w dniu zna le zie nia zwłok Iwony Cygan i w dniu
poprzed nim byłem w pracy. Wia do mym mi jest, gdzie zna le ziono
ciało, znam ten rejon, ale nie byłem pod czas wyko ny wa nych na



miej scu czyn no ści poli cyj nych. Nie wyklu czam, iż byłem na
pogrze bie Iwony Cygan, ale nie jestem tego pewien”.

Jesz cze cie kaw sze oka zują się zezna nia jego żony Marty. Kobieta
prze ko nuje śled czych, że w wie czór, kiedy doszło do mor der stwa, poje chała
około godziny 23.00 z Pio trem i ich kolegą Kon ra dem Sz. na dys ko tekę
„Fiuk” w Dąbro wie Tar now skiej, gdzie prze by wali do 3.00 w nocy.
Pro blem w tym, że jej zezna niom sta now czo zaprze cza Piotr.

Z zeznań [poli cjanta Pio tra]:
„W okre sie, kiedy miało miej sce zda rze nie, mój zwią zek z [Martą]
prze ży wał kry zys. Nie cho dzi li śmy razem po impre zach […] Ni gdy
nie byłem na dys ko tece z Kon ra dem Sz. […] Wiem, gdzie jest
dys ko teka »Fiuk«, byłem tam na inter wen cji, nato miast ni gdy nie
byłem uczest ni kiem tejże dys ko teki. Na pewno ni gdy tam nie byłem
z [Martą], jestem tego pewien”.

Sło wom Marty zaprze cza też Kon rad Sz. Twier dzi, że ni gdy nie był na
dys ko tece „Fiuk” z Martą i Pio trem.

Z zeznań Kon rada Sz.:
„Przy po mi nam sobie noc, kiedy doko nano zabój stwa Iwony Cygan,
wtedy było obe rwa nie chmury, na pewno był deszcz. Wtedy Mariusz
F. popro sił mnie, aby śmy poje chali na dys ko tekę do »Fiuka« po dwie
dziew czyny. Wybra li śmy się po nie samo cho dem Mariu sza. Nie
przy po mi nam sobie sytu acji, aby śmy wspól nie z [poli cjan tem
Pio trem i jego żoną] byli na dys ko tece”.

Dopiero po publi ka cji mojego repor tażu w One cie we wrze śniu 2020
roku poli cjant Piotr „przy po mni sobie”, że jed nak w noc zabój stwa Iwony
Cygan był razem z żoną na dys ko tece w lokalu „Fiuk”. Na pyta nie,
dla czego wcze śniej zezna wał, że taka sytu acja nie miała miej sca, odpo wie:



Nie wiem, ale teraz po upły wie czasu jestem pewien, że jed nak z nią tam
byłem.

Po latach spre cy zuje też swoje zezna nia doty czące dan cingu, który odbył
się w „Zajeź dzie Leśnym” tydzień przed zabój stwem:

„Jest taka moż li wość, że na tej dys ko tece tań czy łem z Iwoną Cygan,
bo tań czy li śmy w kółku z innymi oso bami – wyzna na sali sądo wej
w 2022 roku. Po chwili jed nak doda: Nie przy po mi nam sobie, bym
tań czył z nią w parze”.

– Czyli dzie sięć lat po mor der stwie facet nie pamięta, co wtedy robił, ale
dwa dzie ścia lat póź niej już sobie przy po mina? Nie trzeba być geniu szem,
aby dostrzec, że ich zezna nia po pro stu się nie kleją – mówi jeden ze
śled czych, któ rzy zaj mo wali się sprawą w tam tym okre sie.

Frag ment ana lizy doty czą cej [poli cjanta Pio tra] spo rzą dzo nej
przez funk cjo na riu szy z Wydziału Docho dze niowo-Śled czego
KWP w Kra ko wie w 2015 roku:
„Z zebra nego w spra wie mate riału wynika, że [poli cjant Piotr] od
początku pro wa dze nia przez poli cję śledz twa w spra wie zabój stwa
Iwony Cygan inte re so wał się sprawą i miał na jej temat wie dzę. Nie
wyni kało to bez po śred nio z zakresu jego obo wiąz ków (pra co wał
w Ruchu Dro go wym). […] Jed no cze śnie w żad nym z prze słu chań nie
podaje, co robił wie czo rem 13 sierp nia 1998 roku, gdzie i w czyim
towa rzy stwie prze by wał. Naj wcze śniej szy ślad jego osoby poja wia
się około godziny 23.00, kiedy to miał ode brać żonę z restau ra cji
»Zajazd Leśny«. Nikt poza mał żeń stwem [tu pada nazwi sko Pio tra
i jego żony] tego nie potwier dza. Dal sza część nocy także jest
nie ja sna”.

Śled czych nur tuje jesz cze inny wątek. Adela J., która miesz kała
nie da leko wałów, zeznała, iż w wie czór mor der stwa, około 22.20, sie działa
na ganku i widziała, jak drogą przed jej domem prze je chał z dużą



pręd ko ścią czer wony fiat 125 p, popu lar nie zwany „malu chem”. A taki
wła śnie samo chód posia dali w tam tym okre sie Piotr i jego żona.

W kwiet niu 2009 roku poli cjant Piotr zostaje pod dany bada niom
wario gra ficz nym. Nie wypa dają one dla niego korzyst nie. Bie gli uznają, że
poli cjant „mógł utrzy my wać kon takty intymne z Iwoną Cygan” oraz że
„może ukry wać jakieś infor ma cje przed orga nami ści ga nia zwią zane
z osobą Iwony Cygan lub z oko licz no ściami jej śmierci”.

Frag ment eks per tyzy z badań wario gra ficz nych:
„U [poli cjanta Pio tra] stwier dzono ślady pamię ciowe zwią zane
z upra wia niem seksu z Iwoną Cygan; spo tka niem z Iwoną Cygan
w tajem nicy przed swoją ówcze sną żoną oraz doty ka niem miejsc
intym nych Iwony Cygan, co pozwala przy pusz czać, iż [poli cjant
Piotr] mógł utrzy my wać kon takty intymne z Iwoną Cygan w 1998
roku, choć takim kon tak tom w wywia dzie przed te sto wym prze czy.
Ponie waż w wywia dzie przed te sto wym badany oświad czył, iż w 1998
roku utrzy my wał kon takty sek su alne z kil koma innymi kobie tami,
w tajem nicy przed swoją ówcze sną żoną, nie można zupeł nie
wyklu czyć takiej hipo tezy, iż ujaw nione ślady pamię ciowe
u [poli cjanta Pio tra], doty czą zda rzeń nie zwią za nych z osobą Iwony
Cygan, lecz jest to mało praw do po dobne.
W wyniku ana lizy zare je stro wa nych przez wario graf reak cji
[poli cjanta Pio tra] należy przy jąć tezę, iż stwier dzono u niego silne
reak cje w trzech kana łach: zwią zane ze skrę po wa niem sznur kiem rąk
Iwony Cygan oraz owi nię ciem dru tem szyi Iwony Cygan. Obraz
śla dów pamię cio wych ujaw nio nych u [poli cjanta Pio tra] zwią za nych
z zabój stwem Iwony Cygan upraw nia do przy ję cia tezy, iż jest mało
praw do po dobne, aby badany uczest ni czył bez po śred nio
w przed mio to wym zda rze niu, lecz kate go rycz nie tezy prze ciw nej nie
można wyklu czyć. […]
W wyniku ana lizy zare je stro wa nych przez wario graf reak cji
[poli cjanta Pio tra] należy przy jąć tezę, iż stwier dzono u niego silną
reak cję na pyta nie kry tyczne: »Czy to pan spo wo do wał śmierć Iwony
Cygan?«. Ponadto w obu testach wystą piły silne reak cje bada nego na
pyta nia: »Czy zamie rza pan odpo wia dać zgod nie z prawdą na



wszyst kie pyta nia doty czące śmierci Iwony Cygan?« oraz »Czy
oba wia się pan jesz cze cze goś, o co mogę zapy tać pana w tej
spra wie?«.
Opi sane wyżej reak cje mogą świad czyć o tym, iż [poli cjant Piotr]
może ukry wać jakieś infor ma cje przed orga nami ści ga nia zwią zane
z osobą Iwony Cygan lub oko licz no ściami jej śmierci, choć
w wywia dzie przed te sto wym temu prze czy.

Śled czy biorą pod uwagę jesz cze jedną wer sję zda rzeń. Nie da leko
miej sca zabój stwa Iwony Cygan odby wała się impreza w domu mał żeń stwa
S., bli skich zna jo mych Pio tra i jego żony. Poli cjanci podej rze wają, że mogli
tej nocy wspól nie bie sia do wać. Tu poja wia się kolejna hipo teza. Być może
Piotr wymknął się na chwilę, by spo tkać się na wałach z Iwoną. Tam jed nak
nakryła ich jego żona.

– Mogło być tak, że to żona pod wpły wem emo cji i alko holu zabiła
dziew czynę – tłu ma czy mi jeden z poli cjan tów.

PYTANIA BEZ ODPOWIEDZI

Docho dze niowcy podą żają tym tro pem. Chcą dowie dzieć się jak naj wię cej
na temat życia oso bi stego Iwony Cygan. Roz pi sują czyn no ści, które należy
prze pro wa dzić w naj bliż szym cza sie oraz wyszcze gól niają osoby, które
chcą prze słu chać.

Frag ment ana lizy spo rzą dzo nej w marcu 2016 roku przez
poli cjan tów docho dze niówki:

 
„1. Jaki był powód wypro wa dze nia się Iwony Cygan jesie nią 1997
roku do inter natu w Dąbro wie Tar now skiej oraz wypro wa dze nia się
z niego wio sną 1998 roku?
Z zebra nych mate ria łów wynika, że więk szość dziew czyn dojeż dżała
ze Szczu cina nawet w trak cie zimy. Miesz ka nie w inter na cie dla



Iwony, która musiała dużo czasu poświę cić na naukę i lubiła uczyć
się na głos, był zapewne dużym obcią że niem. W mate ria łach poja wia
się infor ma cja, że inter nat ogra ni czał Iwo nie swo bodę. Z wyko na nych
prze słu chań wynika, że była w nim trzy mana dys cy plina, dziew częta
nie mogły w godzi nach wie czor nych prze by wać poza budyn kiem.
Mogło to być ogra ni cze nie dla Iwony, która, jak wynika ze
zgro ma dzo nego mate riału, już w roku 1997 (czyli mając szes na ście
lat) uczest ni czyła w wie czorno-noc nych impre zach, także poza
Szczu ci nem i wra cała do domu w godzi nach noc nych.

 
2. Od kiedy i jak czę sto zda rzało się, że Iwona bywała na noc nych
impre zach lub bar dzo późno wra cała do domu?
[…] Należy posze rzyć temat noc nych imprez Iwony, gdyż to wła śnie
w takich miej scach mogła poznać poten cjal nego sprawcę zabój stwa.
Zwa żyw szy na fakt, że do chwili obec nej nie udało się usta lić, czy
infor ma cja o roman sie z żona tym męż czy zną polega na praw dzie,
należy temat ten pogłę bić, gdyż to wła śnie pod czas jed nej z takich
eska pad Iwona mogła poznać męż czy znę, w któ rym się zako chała.
Warto też zwró cić uwagę na fakt, że w dniu 14 sierp nia 1998 roku
Renata G. jedzie szu kać Iwony do dys ko teki »Fiuk«, a póź niej
prze słu chi wana na tę oko licz ność mówi, że Iwona chciała się tam
wybrać. Dys ko teka we »Fiuku« jest miej scem spo ty ka nia się osób
doro słych, w tym poli cjan tów pra cu ją cych w Dąbro wie Tar now skiej.

 
3. Kiedy i z kim Iwona stra ciła dzie wic two oraz w jakich
oko licz no ściach to nastą piło?
Usta le nie tego faktu jest klu czowe dla postę po wa nia, gdyż jest to
jedyny cał ko wi cie nie zba dany obszar życia Iwony, a tym samym
może mieć on duże zna cze nie dla zaist nie nia czynu prze stęp czego,
któ rego Iwona stała się ofiarą, a także może tłu ma czyć motyw
postę po wa nia sprawcy […] Nale ża łoby w toku dal szych czyn no ści
pod jąć próbę spre cy zo wa nia czasu, w któ rym Iwona odbyła pierw szy
sto su nek. W tym celu należy zwró cić się z zapy ta niem do bie głego
z zakresu gine ko lo gii i położ nic twa. Należy także pod jąć próbę
usta le nia, czy utrata dzie wic twa przez Iwonę nie była skut kiem czynu



prze stęp czego – tym samym, czy skoro trzy mała fakt odby cia
sto sunku w tajem nicy, nie był on wyni kiem gwałtu.

 
4. Gdzie znaj duje się pro wa dzony w dru giej kla sie liceum pamięt nik
Iwony Cygan?
Z zebra nego mate riału wynika, że na pewno w dru giej kla sie szkoły
śred niej Iwona pro wa dziła pamięt nik. Nie cho dzi tu o dostar czony
przez rodzinę kalen darz i notes, któ rych kse ro ko pie znaj dują się
w aktach postę po wa nia, lecz o zwy kły zeszyt w ład nej okładce,
for matu A5 (prze słu cha nie Anny P.), praw do po dob nie w kratkę
(prze słu cha nie Alek san dry M.). Iwona miała tam zapi sy wać swoje
prze ży cia. Zapis tego dzien nika jest o tyle istotny, że w świe tle
zacho wa nia utraty dzie wic twa w tajem nicy oraz domnie ma nego
zako cha nia lub też romansu ze star szym męż czy zną, Iwona mogła to
opi sać w swoim pamięt niku. W tym celu należy prze słu chać
kolej nych świad ków oraz rodzinę Iwony Cygan. Należy także
zwró cić uwagę na fakt, że Iwona pisała wier sze. W zebra nym w tej
spra wie mate riale nie ma zabez pie czo nego żad nego z jej wier szy, co
może potwier dzać fakt, że zapi sy wała je w swoim dzien niku.

 
5. Pod jąć próbę usta le nia, gdzie Iwona się leczyła oraz czy
uczęsz czała do leka rza gine ko loga?
Do chwili obec nej nie pod jęto próby usta le nia, czy Iwona uczęsz czała
do leka rza, a w szcze gól no ści do gine ko loga. Wie dzę na ten temat
należy roz sze rzyć, począw szy od roz mów z rodziną i naj bliż szymi
kole żan kami Iwony Cygan. Usta le nie ewen tu al nego leka rza
gine ko loga pozwo li łoby na zdo by cie infor ma cji na temat odby tego
pierw szego sto sunku przez Iwonę.

 
6. Jaki był powód zabra nia przez Iwonę zuży tego testu cią żo wego?
[…] Iwona ma twier dzić, że zabrała test »na jaja« jed nak, jak wynika
z zeznań Alek san dry M. z dnia 02.02.2016 roku, bała się trzy mać test
w domu i oddała go na prze cho wa nie kole żance. Do tej pory nie
udało się usta lić, jaki był powód zabra nia takiego testu i do czego
chciała go wyko rzy stać (lub wyko rzy stała) Iwona Cygan.



 
7. Czy w okre sie przed śmier cią Iwona weszła w posia da nie nowych
lub war to ścio wych przed mio tów, na przy kład biżu te rii?
[…] Należy pod jąć próbę usta le nia, czy przed śmier cią Iwona nabyła
lub dostała jakieś nowe, dro gie przed mioty, na przy kład biżu te rię,
bie li znę, per fumy. Zgod nie z tezą, że Iwona przed śmier cią mia łaby
się spo ty kać ze star szym męż czy zną, nale ża łoby zwró cić uwagę na
fakt poja wie nia się w oto cze niu Iwony nowych, dro gich pre zen tów”.

Docho dze niowcy nie zdą żyli odpo wie dzieć na te pyta nia. Wkrótce ich
śledz two zostaje bowiem gwał tow nie prze rwane.



Część VI.

Kluczowy świadek



NIE MA ZBRODNI DOSKONAŁEJ

25 paź dzier nika 2015 roku Prawo i Spra wie dli wość wygrywa wybory
par la men tarne. Nowym mini strem spra wie dli wo ści i pro ku ra to rem
gene ral nym zostaje Zbi gniew Zio bro. Nie długo potem w pro ku ra tu rach
w całej Pol sce zaczy nają się czystki kadrowe.

W ich wyniku sze fem mało pol skiej Pro ku ra tury Kra jo wej zostaje Piotr
Kru piń ski – jeden z naj bar dziej kon tro wer syj nych pro ku ra to rów
w Kra ko wie. To czło wiek, który z jed nej strony ucho dzi za
zde ter mi no wa nego i ambit nego śled czego, ale z dru giej strony za czło wieka
bez względ nego i cho ro bli wie żąd nego suk cesu.

Kru piń ski, za sprawą bli skiej zna jo mo ści ze Zbi gnie wem Zio brą, szybko
staje się też jed nym z naj po tęż niej szych pro ku ra to rów w Pol sce. To jego
zespo łowi przez następne lata będą przy dzie lane naj bar dziej medialne
śledz twa, takie jak: sprawa zabój stwa poznań skiego dzien ni ka rza Jaro sława
Zię tary, sprawa zabój stwa Krzysz tofa Olew nika, sprawa zagi nię cia Iwony
Wie czo rek czy opi sana w poprzed nich roz dzia łach sprawa oskó ro wa nia
stu dentki z Kra kowa, Kata rzyny Z.

Kru piń ski nie unika też śledztw o zabar wie niu poli tycz nym. Jedna
z pierw szych spraw, którą zaj muje się po otrzy ma niu nomi na cji, doty czy
śmierci ojca Zbi gniewa Zio bry. Kru piń ski na pole ce nie swo jego
prze ło żo nego stara się udo wod nić, że do zgonu Jerzego Zio bry doszło
w wyniku błędu lekar skiego. Sąd nie przy chyla się jed nak do
przed sta wio nych przez niego argu men tów. Kar dio lo dzy zostają
unie win nieni.

W 2017 roku zespół Kru piń skiego uma rza sprawę pre zesa Orlenu
i zara zem pro mi nent nego dzia ła cza PiS Daniela Obajtka. Męż czy zna był
oskar żony jako wójt Pci mia o przy ję cie łapówki w wyso ko ści
pięć dzie się ciu tysięcy zło tych oraz nara że nie firmy Elek tro plast na stratę na
ponad 1,4 miliona zło tych.

– Wobec braku istot nych i mia ro daj nych dowo dów, na przy kład
ory gi na łów doku men tów mogą cych wska zy wać na winę i spraw stwo



podej rza nych, postę po wa nie nale żało umo rzyć – tłu ma czy w mediach
swoją decy zję szef mało pol skiego oddziału Pro ku ra tury Kra jo wej.

Tajem nicą poli szy nela w Kra ko wie jest to, że Kru piń ski od lat świet nie
doga duje się z sze fem kra kow skiego Archi wum X. Otwar cie mówił o tym
Bog dan Micha lec w wywia dzie udzie lo nym One towi w 2017 roku 11.

– Zawsze chcia łem wpro wa dzić poję cie misty cy zmu do kry mi na li styki.
Misty cyzm rozu miany jako doświad cze nie wewnętrzne. Gdy drogi
służ bowe pro ku ra tora Kru piń skiego i moja skrzy żo wały się, mia łem takie
odczu cie, że tra fi łem na pro ku ra tora, który dopro wa dzi obie te sprawy do
końca [Iwony Cygan i Kata rzyny Z.] – tłu ma czył szef Archi wum X.

Na pyta nie dzien ni ka rza, co takiego odróż nia Kru piń skiego od innych
pro ku ra to rów, Bog dan Micha lec odpo wie dział:

– Chęć poszu ki wa nia prawdy. W tym pro ce sie czło wiek zawsze się
gdzieś potknie, doj dzie do ściany. On jed nak ma ener gię. Nie boi się iść
naprzód. Cenię to. Jed nak jak słu cham nie któ rych pro ku ra to rów, to mam
wra że nie, że oni pomy lili swój zawód z adwo ka tem. Muszą się zasta no wić,
czy chcą sto so wać praw ni cze regułki, któ rych nikt za bar dzo nie rozu mie,
czy jed nak chcą dążyć do prawdy.

– „Prawda” to w tym wypadku poję cie względne – dopo wiada jeden
z moich infor ma to rów, który dobrze zna zarówno Kru piń skiego, jak
i Michalca. – Przez lata uwa ża łem Bog dana za takiego pozy tyw nego
wariata. Mie wał idio tyczne pomy sły, ale zawsze trzy mali go w ryzach
roz sądni pro ku ra to rzy. Dopiero Kru piń ski dał mu wolną rękę. Sam od
sie bie też wiele dodał.

To wła śnie Piotr Kru piń ski w duecie z Bog da nem Michal cem posta wili
przed sądem Roberta J., oskar ża jąc go o oskó ro wa nie dwu dzie sto trzy let niej
stu dentki z Kra kowa, Kata rzyny Z. Adwo kat męż czy zny wie lo krot nie
skar żył się do sądu na spo sób, w jaki trak to wał jego klienta szef
mało pol skiej pro ku ra tury. Ska zany Robert J. kil ka dzie siąt razy pod da wany
był roz ma itym bada niom. Przez pięć lat aresztu tym cza so wego wożony
setki kilo me trów do kolej nych labo ra to riów. Badano nawet erek cję
podej rza nego, a od jego matki zabez pie czono uży waną bie li znę.

O spe cy ficz nych meto dach pracy Pio tra Kru piń skiego w tej spra wie
opo wia dał Łukasz Frąt czak, dzien ni karz „Super wi zjera” TVN:

– Na szcząt kach Kata rzyny Z. zna le ziono igli wie. Pro ku ra tor zle cił
poli cjan tom zebra nie po dzie sięć igieł z każ dego drzewa igla stego w kilku



miej scach w Kra ko wie, na przy kład ze wszyst kich drzew igla stych na
tere nie szpi tala przy Koper nika, i dodat kowo wszyst kich innych
w pro mie niu stu metrów od tej nie ru cho mo ści. Każde drzewo musiało być
przy tym sfo to gra fo wane, zmie rzony pień dokład nie na wyso ko ści metra od
gruntu oraz opi sane i zlo ka li zo wane przy uży ciu współ rzęd nych GPS –
rela cjo no wał repor ter 12.

Sam Kru piń ski uważa, że cel uświęca środki.
– Spo łe czeń stwo ma prawo do bez pie czeń stwa, a nie wy kryta zbrod nia

prawo to osła bia. Wszy scy wiemy, że nie ma zbrodni dosko na łej. Jej
wykry cie jest tylko kwe stią dosto so wa nia odpo wied niej meto dyki, tak tyki,
tech niki kry mi na li stycz nej – mówił w paź dzier niku 2018 roku na
kon fe ren cji poświę co nej poli cyj nym zespo łom do spraw nie wy kry tych.

Przy wo łuję tę wypo wiedź jed nemu z doświad czo nych poli cjan tów
z Kra kowa. Ten lekko się uśmie cha i wyja śnia:

– Powiem meta fo rycz nie. Dobry śled czy używa kara binu snaj per skiego.
Obser wuje, typuje cel, prze ła do wuje broń i tra fia. Nato miast pro ku ra tor
Kru piń ski używa bazuki i wali na oślep. Cza sami może nawet tra fić.

Inny funk cjo na riusz z Kra kowa dodaje:
– Więk szość poli cjan tów nie lubi pra co wać z Kru piń skim. Uwa żają jego

pomy sły za irra cjo nalne. Bog dan Micha lec jest jed nym z nie wielu, któ rzy
świet nie się z nim doga dują. Obaj mają bez wąt pie nia „ory gi nalne”
podej ście do spraw kry mi nal nych.

Kru piń skiego i Michalca łączy jesz cze jedno. Obaj uwiel biają blask
fle szy oraz skru pu lat nie dbają o swój PR.

– Rozu mieją, jak ważna jest rola prasy. Za jej pośred nic twem można
wywie rać pre sję na prze ło żo nych, oskar żo nych, a nawet sądach –
wyja śniają moi roz mówcy.

Na dowód poka zują mi arty kuł Zabój stwo 17-let niej Iwony Cygan ze
Szczu cina. Mor dercy od lat są nie ty kalni, który uka zał się w 2016 roku
w „Dużym For ma cie” 13. Jed nym z głów nych boha te rów tego repor tażu jest
Bog dan Micha lec. W tek ście poja wiają się wszyst kie teo rie, które szef
Archi wum X sta rał się udo wod nić. Pierw sza z nich doty czy Tade usza D.
i jego tajem ni czego uto nię cia. Micha lec prze ko nuje, że za jego śmier cią
stoją mor dercy Iwony Cygan. Oprócz zna nych domy słów nie przed sta wia
na to żad nych dowo dów. Zamiast tego poja wiają się kłam stwa.



„Ojciec ofiary Jan D., dopóki żył, gło śno mówił, że nie wie rzy, aby
jego syn ode brał sobie życie. Kon ku bina Tade usza nie chce
zezna wać. Podobno ktoś jej gro ził, że jej matce sta nie się krzywda,
jak będzie za dużo mówiła 14” – czy tamy w repor tażu.

Sęk w tym, że zarówno ojciec Tade usza D., jak i jego kon ku bina
zezna wali w tej spra wie i prze ko ny wali, że Tade usz nic nie wie dział na
temat zabój stwa Iwony. W całym tek ście poja wiają się podobne pół prawdy.

Kolejny przy kład doty czy przy jazdu „Mło dego Klapy” do Szczu cina.
W arty kule znaj duje się suge stia, że w noc mor der stwa Paweł K. wcale nie
wra cał z Austrii do domu.

„Kilku świad ków widziało go wtedy w Szczu ci nie. Jeden
z poli cjan tów dąbrow skiej poli cji zeznał, że tej nocy Paweł bawił się
z Amandą w restau ra cji »U Tra banta« 15” – czy tamy dalej w „Dużym
For ma cie”, nie wia domo jed nak, o jakich świad ków i jakiego
poli cjanta cho dzi.

W repor tażu jest wypo wiedź Michalca, który przy wo łuje zezna nia
Krzysz tofa B. To ten świa dek, któ rego poli cjanci prze słu chali w szpi talu
psy chia trycz nym, a któ rego bie gli uznali za cał ko wi cie nie wia ry god nego.
Szef Archi wum X przed sta wia go jed nak jako istot nego świadka, a opi nie
leka rzy doty czące jego pro ble mów psy chicz nych cał ko wi cie baga te li zuje.

„Ja potra fię oce nić, czy ktoś kła mie i opo wiada bajki, czy coś widział.
Patrzy się na emo cje. To jest nasza praca, to jest rola poli cjanta
i pro ku ra tora – ocena, czy dane zezna nia, rela cja są szczere,
praw dziwe i wia ry godne. Dzi siaj wszystko się roz syła do bie głych,
któ rzy nie mają poję cia o niu an sach sprawy 16” – tłu ma czy Bog dan
Micha lec w „Dużym For ma cie”.

W repor tażu wypo wiada się też rodzina Iwony Cygan. Mówi o nie chęci
funk cjo na riu szy i pro ku ra tury w wyja śnie niu sprawy oraz świad kach,



któ rzy w pry wat nych roz mo wach mieli mówić, kim są mor dercy, ale potem
bali się to powtó rzyć w trak cie prze słu chań. Rodzina ape luje w arty kule,
żeby śledz two zostało przy wró cone Archi wum X, bo uważa, że tylko
Bog da nowi Michal cowi zależy na uję ciu spraw ców.

Dla poli cjan tów z Komendy Woje wódz kiej w Kra ko wie ten arty kuł był
szo ku jący. Wie dzieli, że Micha lec nie ofi cjal nie roz ma wiał
z dzien ni ka rzami, ale tutaj pierw szy raz zro bił to w tak otwarty spo sób,
sabo tu jąc przy tym pracę innych poli cjan tów z komendy.

Wymiana osób odpo wie dzial nych za śledz two oka zała się jed nak
nie unik niona. Tuż po otrzy ma niu nomi na cji na szefa mało pol skiego
oddziału Pro ku ra tury Kra jo wej Piotr Kru piń ski przej muje sprawę zabój stwa
Iwony Cygan do oso bi stego pro wa dze nia. Chwilę potem poli cjanci
z Wydziału Docho dze niowo-Śled czego zostają odsu nięci od śledz twa.
Tra fia ono znów do Archi wum X.

PRZEŁOM

Prze łom nad cho dzi kilka mie sięcy póź niej, pod koniec grud nia 2016 roku.
Przy no szą go zezna nia Leszka W., byłego poli cjanta szczu ciń skiej poli cji,
który w noc mor der stwa sie dem na sto latki peł nił patrol razem z Grze go rzem
J.

Za pierw szym razem, gdy był prze słu chi wany – czyli 28 grud nia 2010
roku – Leszek W. zeznał, że nic wyjąt ko wego nie utkwiło mu w pamięci
z tam tej nocy. Sześć lat póź niej zmie nia zda nie.

30 grud nia 2016 roku wyznaje śled czym, że sły szał od jed nego
z miesz kań ców Szczu cina, iż Iwona Cygan i Renata G. wsia dły na rynku
w Szczu ci nie do samo chodu, w któ rym znaj do wali się „Tra bant”, „Młody
Klapa” i jego ojciec Józef K., znany jako „Stary Klapa”. Następ nie –
według rela cji świadka, z któ rym roz ma wiał Leszek W. – Iwona miała
zostać zamor do wana przez „Mło dego Klapę” w pomiesz cze niu biu ro wym
baru „U Tra banta”.

Z zeznań Leszka W.:



„Dowie dzia łem się rów nież w cza sie służby, że w tym
pomiesz cze niu, w któ rym doszło do zabój stwa, było stu dio nagrań
fil mów porno z miej sco wymi mło dymi dziew czy nami. […] Te filmy
nagry wał Robert K. (»Tra bant«) i one póź niej szły do Austrii, a Paweł
K. (»Młody Klapa«) naga by wał mu takie dziew czyny do tych fil mów
porno”.

Jed nak jesz cze w trak cie tego samego prze słu cha nia Leszek W. znowu
zmie nia wer sję. Tym razem rela cjo nuje, że wraz z Grze go rzem J. sami byli
świad kami, jak Iwona z Renatą wsia dają do auta „Mło dego Klapy”. Potem
mieli też widzieć, jak Iwona jest wypro wa dzana z baru „U Tra banta” przez
Pawła K., Józefa K. i Roberta K. Do tej pory trzy mali to jed nak
w tajem nicy, gdyż oba wiali się zemsty „Tra banta” i „Mło dego Klapy”.

Przy każ dych kolej nych zezna niach Leszek W. zmie nia szcze góły
opo wie dzia nej histo rii. Osta tecz nie jego wer sja przed sta wia się tak:

13 sierp nia 1998 roku około godziny 22.00 Leszek W. i Grze gorz J.
par kują radio wóz marki Hon ker przy rynku w Szczu ci nie od strony
ulicy Kościuszki. Stam tąd widzą wra ca jące z „Zajazdu Leśnego”
nasto latki. Chwilę póź niej od ulicy Pił sud skiego z piskiem opon
wjeż dża polo nez i zatrzy muje się dwa–trzy metry za radio wo zem.
Sie dzą w nim „Tra bant”, „Młody Klapa” i „Stary Klapa”. Do
samo chodu pod cho dzi Renata i chwilę roz ma wia z męż czy znami, po
czym razem z Iwoną wsia dają do środka. Polo nez rusza. W tym
momen cie Tade usz D., który wcze śniej pił wódkę na rynku
z Krzysz to fem B., prosi Leszka W. i Grze gorza J. o pod wie zie nie do
domu. Poli cjanci się zga dzają. Jadą za polo nezem, który kie ruje się
w stronę Łęki Szczu ciń skiej, ale po wysa dze niu Tade usza D.
zawra cają.
W Łęce Szczu ciń skiej, nad Wisłą, znaj dują się han gary Wod nego
Ochot ni czego Pogo to wia Ratun ko wego. „Stary Klapa”, który jest
sze fem lokal nego WOPR-u, czę sto orga ni zuje w tym miej scu ogni ska
połą czone z piciem alko holu. Jak się potem dowie Leszek W.,
w podob nej impre zie uczest ni czyły tego wie czoru dziew czyny.



Przed pół nocą funk cjo na riu sze zatrzy mują się nie opo dal baru
„U Tra banta”. Widzą samo chód, z któ rego wysia dają „Młody Klapa”,
„Stary Klapa”, „Tra bant”, Iwona i Renata. Wcho dzą do środka, do
wydzie lo nego pomiesz cze nia biu ro wego. Tam „Młody Klapa”
nama wia Iwonę do seksu. Nasto latka się opiera, więc ten ją bije.
Męż czyźni zwią zują jej ręce i – na oczach kil ku na stu miesz kań ców
Szczu cina prze by wa ją cych w barze – wyno szą dziew czynę do
samo chodu, po czym nie nie po ko jeni przez nikogo odjeż dżają. Nie
reagują też poli cjanci.
O tym, co dzieje się dalej, Leszek W. dowia duje się od Tade usza D.
Około godziny 2.00 w nocy „Tra bant”, „Stary Klapa” i „Młody
Klapa” przy wożą Iwonę na wały. Dojeż dżają tam polną drogą, od
strony Wisły zasło niętą drze wami, a od strony zabu do wań –
 ośmio me tro wym wałem prze ciw po wo dzio wym. Po wyj ściu z auta
Iwona pró buje jesz cze ucie kać, ale męż czyźni ją doga niają, powa lają
na zie mię, biją i krę pują. Drut na jej szyi zaci ska „Młody Klapa”.
Skąd o tym wszyst kim wie dział Tade usz D.? Jak rela cjo nuje Leszek
W., Tade usz D. ze swo jej pose sji dostrzegł świa tła dwóch jadą cych za
wałem aut. Z cie ka wo ści udał się w to miej sce. Kiedy wszedł na wał,
zoba czył w świe tle samo cho do wych reflek to rów, jak mor do wana jest
nasto latka. Potem sam przy pła cił to życiem.

ABSTRAKCYJNE WERSJE

Po zło że niu zeznań Leszek W. zostaje zatrzy many. Piotr Kru piń ski
i Bog dan Micha lec są prze ko nani, że wła śnie dotarli do klu czo wego
świadka. Ale nie długo potem do ich rąk tra fia pismo żony Leszka W., które
sta wia pod zna kiem zapy ta nia jego wia ry god ność.

Anto nina W. pisze, że jej mąż od kil ku na stu lat leczy się
psy chia trycz nie. Jak pod kre śla, na początku przyj mo wał leki, ale
w ostat nich latach cał ko wi cie zaprze stał lecze nia far ma ko lo gicz nego.



Frag ment pisma wysła nego przez Anto ninę W. do Pro ku ra tury
Kra jo wej 2 stycz nia 2017 roku:
„W związku z tym cza so wym aresz to wa niem mojego męża Leszka W.
infor muję, że mój mąż od kil ku na stu lat leczył się psy chia trycz nie
mię dzy innymi w Poradni Zdro wia Psy chicz nego MSW w Kra ko wie
oraz na Oddziale Psy chia trycz nym Szpi tala Psy chia trycz nego
w Kra ko wie. Na początku lecze nia mąż przyj mo wał leki, lecz po
przej ściu na eme ry turę ogra ni czył lecze nie far ma ko lo giczne,
a w ostat nich latach cał ko wi cie zanie chał lecze nia i nie przyj mo wał
żad nych leków psy cho tro po wych. Z chwilą zaprze sta nia lecze nia
rodzina zauwa żyła nie po ko jące zmiany w jego psy chice. Prze ja wiało
się to mię dzy innymi tym, że od nowa two rzył abs trak cyjne wer sje
róż nych zda rzeń z życia rodzin nego i pracy zawo do wej, które
wszy scy znali, nara ża jąc się tym samym nawet na drwiny
i śmiesz ność człon ków rodziny.
Naj bliż sza rodzina uwa żała, że nie jest zrów no wa żony psy chicz nie,
gdyż żadne logiczne argu menty nie zmie niały jego poglą dów na
kon kretną sprawę, miał wyjąt kową zdol ność kon fa bu lo wa nia.
Ponadto zamy kał się w swoim pokoju, który był jego zastrze żo nym
azy lem, gdzie nie można było wejść nawet, żeby posprzą tać. Scho dził
tylko na posiłki, uni kał ludzi, zanie dby wał wygląd zewnętrzny
i higienę oso bi stą. To nie stety trwało latami, do momentu
zatrzy ma nia.
Z mojej obser wa cji w momen cie zatrzy ma nia wynika, że jego stan
psy chiczny jesz cze się pogłę bił, zaś jego zacho wa nie wska zy wało, że
żyje w innym świe cie i nie jest świa dom zaist nia łej sytu acji i nie jest
w sta nie oce nić zaist nia łej sytu acji praw nej”.

Zezna nia Leszka W. szo kują poli cjan tów ze Szczu cina. Grze gorz J.,
który tam tej nocy peł nił razem z nim patrol, twier dzi kate go rycz nie, że jego
kolega kła mie.

Rela cję Anto niny W. doty czącą pro ble mów psy chicz nych Leszka W.
potwier dza Bogu sław P. z komendy w Dąbro wie Tar now skiej, któ rego żona
jest sio strą Leszka W.



Z zeznań Bogu sława P.:
„On jest osobą, która wymy ślała różne histo rie, a potem nie stety
w nie wie rzyła. Wymy ślił na przy kład rzecz bul wer su jącą całą
rodzinę, że jego ciotka, Wła dy sława P., miała niby prze grać cały
mają tek w kasy nie w Monaco, zaś fak tycz nie całe swoje dobra
finan sowe prze ka zała rodzi nie. Wymy ślił rów nież, że jeź dziła do
Tar nowa na seks z nie let nimi, a fak tycz nie jeź dziła się leczyć do
poradni onko lo gicz nej, gdyż ma cho robę nowo two rową. Wymy ślił
też, że moja sekre tarka cią gle sie dzi pod biur kiem i on to widział.
Kiedy odsze dłem na eme ry turę, to na prośbę rodziny, głów nie żony
i córki, zaczą łem się z nim spo ty kać. Rodzina mówiła, że dzieje się
z nim coś złego. Zamyka się w domu, w jed nym pokoju i oprócz
spo ży wa nia posił ków, nic innego nie robi.
Oczy wi ście, roz ma wia łem z nim rów nież na temat zabój stwa Iwony
Cygan. Ni gdy o takich rze czach, które wyja śniał w prze słu cha niu, mi
nie mówił, tylko ogar niała go jakaś nie prze ciętna złość na Józefa K.,
pseu do nim »Stary Klapa«. Cho dziło głów nie o to, że Józef K. cho dził
do komen danta na skargę za złe prze pro wa dze nie inter wen cji przez
Leszka W., za co komen dant robił mu wytyki”.

Śled czy pod dają Leszka W. bada niom psy chia trycz nym. Bie gli
stwier dzają u niego „wystę po wa nie cech zabu rzeń oso bo wo ści i zmian
orga nicz nych w OUN”, czyli ośrod ko wym ukła dzie ner wo wym, ale uznają
jed no cze śnie, że nie ma pod staw do kwe stio no wa nia jego poczy tal no ści.

To wystar cza pro ku ra to rowi Kru piń skiemu, aby trak to wać go jako
wia ry god nego świadka.

Osta tecz nie zezna nia Leszka W. okażą się klu czowe dla posta wie nia
zarzu tów Paw łowi K., Józe fowi K., Rena cie G. oraz czter na stu poli cjan tom.
Sęk w tym, że w jego wer sji mnó stwo rze czy się nie zga dza.

WĄTPLIWOŚĆ NR 1
Z rela cji Leszka W. wynika, że „Młody Klapa” musiał być w Szczu ci nie 13
sierp nia przed godziną 22.00. Tym cza sem on i jego współ pa sa że ro wie



zeznali, że przy je chali z Wied nia dopiero 14 sierp nia około godziny 4.00
nad ranem. Poli cjanci już w trak cie pierw szego śledz twa pró bo wali usta lić,
o któ rej godzi nie fak tycz nie Paweł K. i jego zna jomi wje chali do Pol ski.
Oka zało się to jed nak nie moż liwe.

„Ze straży gra nicz nej otrzy ma li śmy infor ma cję, że tylko przez pół
roku archi wi zują numery pasz por tów osób, które prze kro czyły
gra nicę” – infor mo wał w sądzie poli cjant Bog dan Machal ski.

Nie było też moż li wo ści spraw dze nia pie czą tek w pasz por cie „Mło dego
Klapy”. Męż czy zna wyro bił sobie nowy doku ment w 2001 roku. Sta rego
pasz portu nie posia dał.

Wer sję Pawła K. uwia ry god nił w trak cie roz prawy eks tra dy cyj nej jego
austriacki pra co dawca. Dys po nuje bowiem doku men tami z 13 sierp nia
1998 roku, z któ rych wynika, że „Młody Klapa” był tego dnia w pracy na
budo wie, a nawet na koniec dniówki zostały mu wypła cone pie nią dze.

Zda niem Austriaka, ozna cza to, że Paweł K. musiał opu ścić budowę
mię dzy godziną 18.00 a 19.00. A bio rąc pod uwagę fakt, że po skoń czo nej
pracy poje chał jesz cze się prze brać i wyką pać, to praw do po dob nie
wyru szył z Wied nia około godziny 20.00. Nie ma więc moż li wo ści, żeby
w dwie godziny zdą żył prze je chać pra wie sześć set kilo me trów. W dodatku
Pol ska nie była wów czas człon kiem Unii Euro pej skiej, a więc
prze kra cza nie gra nic wią zało się z cza so chłon nymi pro ce du rami.

WĄTPLIWOŚĆ NR 2
Leszek W. rela cjo no wał, że Iwona i Renata wsia dły do auta Pawła K.
o godz. 22.00 na rynku od strony ulicy Kościuszki. Zaprze czają temu
jed nak zezna nia innych świad ków. Ola B. i Gabriela G. tego wie czora
wra cały z „Zajazdu Leśnego” na rowe rach i około godziny 21.30 minęły
Iwonę i Renatę u zbiegu ulicy Rud nic kiego i ulicy Wol no ści. Sły szały, jak
nasto latki się żegnają.



Z zeznań Olgi B.:
„Jadąc rowe rem przez rynek, na styku ulicy Wol no ści w oko licy
kościoła zauwa ży łam sto jące Iwonę Cygan i Renatę G. Było to około
godziny 21.40. Prze jeż dża jąc, usły sza łam ich roz mowę, z któ rej
wyni kało, iż Renata idzie do domu”.

Sta ni sław D., który miesz kał przy rynku, około godziny 21.30 widział
z bal konu obie nasto latki, a potem już samą Renatę idącą ulicą Wol no ści
w kie runku swo jego domu (z jego bal konu nie widać ulicy Rud nic kiego,
którą wra cała Iwona).

Z zeznań Sta ni sława D.:
„Zna łem Iwonę Cygan i Renatę G. Ostatni raz widzia łem je 13
sierp nia 1998 roku około 21.30. Szły od strony rynku. Ja w tym
cza sie byłem na bal ko nie swo jego domu i pod le wa łem kwiaty.
Widzia łem, jak prze szły na drugą stronę tej ulicy […].
Musiały tam gdzieś chwilę stać, bo ja posze dłem do kuchni po wodę
i gdy wysze dłem ponow nie na bal kon, to na wyso ko ści urzędu gminy
zauwa ży łem jej kole żankę (Renatę G.) idącą w kie runku Mielca
(czyli ulicą Wol no ści, w stronę domu)”.

Ciotka Renaty, Wła dy sława, zeznała, że widziała z bal konu swoją
krewną idącą ulicą Wol no ści, a następ nie wcho dzącą w ulicę Bra cha, przy
któ rej miesz kała.

Z zeznań Wła dy sławy G.:
„W dniu zabój stwa widzia łam ją samą, jak szła w stronę swo jego
domu. Sta łam wtedy na bal ko nie. Ten budy nek jest przy ulicy
Wol no ści w Szczu ci nie. Bal kon mam na pierw szym pię trze.
Widzia łam ją z odle gło ści pięt na stu metrów. Jestem pewna, że to była
Renata G., pozna łam ją po syl wetce, cho dzie, po wło sach. Nie było
wtedy ciemno, dopiero zbie rało się na burzę, może była sza rówka, ale



świe ciły wtedy lampy uliczne. Nikogo wię cej na tej ulicy nie
widzia łam, tylko ją samą”.

Zezna nia Renaty potwier dziła też jej sio stra Bar bara. Przed sądem
zeznała, że Renata na pewno wró ciła do domu przed godziną 22.00.

Z zeznań Bar bary F.:
„Nie rozu miem, dla czego moja sio stra została oskar żona w tej
spra wie, gdyż ona do domu na pewno wró ciła przed 22:00.
Dzie li ły śmy wtedy pokój, ja byłam w domu i nasza mama też. Sio stra
się umyła i poszły śmy spać”.

Z kolei Iwonę idącą samot nie ulicą Rud nic kiego widział z okna swo jego
miesz ka nia Ryszard P., miesz ka niec Szczu cina.

Z zeznań Ryszarda P.:
„Był ciężki upał, mia łem pootwie rane okna, było pusto i cicho
wszę dzie. W pew nym momen cie usły sza łem jakieś kroki,
wygląd ną łem przez okno i zoba czy łem Cyga nównę, tę, która zgi nęła.
Zna łem ją stąd, że w pobliżu Cyga nów miesz kał mój przy ja ciel i ja
mu poma ga łem przy wykoń cze niu domu i pozna łem rodzinę
Cyga nów”.

WĄTPLIWOŚĆ NR 3
Leszek W. zeznał naj pierw, że razem z Grze go rzem J. stali radio wo zem na
rynku przy przy stanku PKS.

Potem zmie nił jed nak zda nie i stwier dził, że obaj peł nili wtedy patrol od
strony ulicy Kościuszki, na któ rej Iwona z Renatą miały wsiąść do
samo chodu „Mło dego Klapy”. Tyle że w miej scu, które wska zał poli cjant,
znaj duje się pas do skrętu w prawo. To ozna cza, że radio wóz blo ko wałby tę
część drogi i stwa rzał zagro że nie dla innych aut. Takiej sytu acji nie



zaob ser wo wali rów nież nasto lat ko wie, któ rzy sie dzieli wtedy nie da leko
tego miej sca, na przy stanku PKS-u.

Z zeznań Łuka sza G.:
Nie pamię tam takiego zaj ścia, aby z piskiem opon ruszał tam jakiś
samo chód, gdy sie dzia łem na przy stanku. Gdyby tak było, to na
pewno bym to sły szał i zwró cił bym na to uwagę. Gdyby tam był
radio wóz poli cyjny Hon ker, bo roz róż niam mniej wię cej marki
samo cho dów, to bym ten radio wóz widział. Pamię tam, że radio wozu
tam nie widzia łem.

WĄTPLIWOŚĆ NR 4
„Młody Klapa”, „Stary Klapa”, „Tra bant”, Iwona i Renata rze komo
poje chali nad Wisłę, w oko lice han ga rów WOPR-u, żeby zor ga ni zo wać tam
ogni sko. Potwier dziło to trzech świad ków inco gnito, żaden z nich jed nak
nie był tam oso bi ście. Wszy scy powo ły wali się na rela cję Mariana K., który
miał być uczest ni kiem tego ogni ska. Tym cza sem Marian K. zaprze czał
temu wie lo krot nie. Zezna wał w pro ku ra tu rze, że był na grillu, ale dzień po
zabój stwie Iwony (14 sierp nia), w innym miej scu i z innymi ludźmi.

WĄTPLIWOŚĆ NR 5
Nie opo dal han ga rów WOPR-u, w któ rych mieli impre zo wać sprawcy
z Iwoną i Renatą, były namioty dwóch biwa ku ją cych rodzin, któ rych
zezna nia przy ta cza łem wcze śniej. Ci świad ko wie twier dzą, że „nie sły szeli
niczego podej rza nego” ani „nie widzieli żad nych osób i pojaz dów”.
A trudno uwie rzyć, że nie usły szeliby odgło sów pobli skiej imprezy.

WĄTPLIWOŚĆ NR 6
Z rela cji Leszka W. wynika, że męż czyźni i dwie nasto latki przy je chali do
baru „U Tra banta” o pół nocy i lokal był jesz cze otwarty. Tym cza sem



w tygo dniu „Tra bant” był czynny do godziny 23.00. Potwier dzili to
w trak cie pierw szego śledz twa (z 1998 roku) bar mani, któ rzy pra co wali
tam tego wie czoru. Dorota Ż. i Janusz L. prze ko ny wali, że w lokalu nie
widzieli Iwony, cały wie czór prze bie gał spo koj nie, a po godzi nie 23.00
poszli do domu.

Leszek W. twier dzi nato miast, że Iwonę wypro wa dzono pobitą po
pół nocy, a świad kami zaj ścia było kil ku na stu miesz kań ców Szczu cina,
któ rzy prze by wali w lokalu. Pro blem w tym, że pro ku ra tura i Archi wum X
do dzi siaj nie usta lili, kim byli ci ludzie. Co prawda Leszek W. wymie nił
z nazwi ska trzy osoby – Amandę M., Pio tra S. i Ryszarda J. – jed nak dwie
pierw sze sta now czo zaprze czyły, a trze cia z nich, w momen cie skła da nia
przez Leszka W. zeznań, już nie żyła. A to wła śnie nie ży jący Ryszard J.
miał opo wie dzieć Lesz kowi W., co wyda rzyło się w barze.

– To dość wygodne, bio rąc pod uwagę fakt, że Ryszard J. nie mógł już
zabrać głosu w tej spra wie. Zresztą klu czowi świad ko wie, któ rzy aku rat nie
żyją i nie można ich prze słu chać, to spe cjal ność Bog dana Michalca – mówi
jeden ze śled czych z Kra kowa. – A jeśli cho dzi o zezna nia Leszka W., to
fakty są takie, że nie zna le ziono ani jed nego naocz nego świadka, który
potwier dziłby jego wer sję wyda rzeń. Dziwne, prawda? Zwłasz cza że miało
to widzieć „kil ku na stu” miesz kań ców Szczu cina. Nie wie rzę w to, że
wszy scy mil cze liby do dzi siaj.

WĄTPLIWOŚĆ NR 7
Tade usz D. miał widzieć, jak Paweł K. zaci ska pętlę na szyi Iwony. Jak do
tego doszło? Po pierw sze, miał wyjść o godzi nie 2.00 nad ranem wysi kać
się na podwórko, choć w jego domu znaj do wała się łazienka, a noc była
desz czowa. Po dru gie, miał ruszyć w stronę miej sca zbrodni, ponie waż
dostrzegł świa tła aut, które go zacie ka wiły.

Jed nak jego pose sję od miej sca zbrodni dzie lił pra wie kilo metr, a widok
zasła niały dwa domy i ośmio me trowy wał prze ciw po wo dziowy. Czy to
moż liwe, żeby z takiej per spek tywy zoba czył świa tła reflek to rów?

Z zeznań Sta ni sława D., sąsiada, który zna lazł ciało:



„Od sie bie z domu Tade usz D. mógł wał widzieć, ale poza wałem nic
nie widział. Jest nie moż li wo ścią, aby widział to, co mia łoby się dziać
w tym miej scu, gdzie zna le ziono zwłoki”.

Trudno dopa trzyć się też logiki w póź niej szych dzia ła niach Tade usza D.

Z zeznań Roberta N., poli cjanta ze Szczu cina:
„Jeśli zało żymy, że Tade usz D., sto jąc na wyso kim wale wiśla nym,
widział zabój stwo, to jego zacho wa nie jest zdu mie wa jące. Stał
w bez piecz nym miej scu, ale zacho wał się jak widz w kinie. Stał
i patrzył, jak mor do wany jest czło wiek, i nic nie zro bił, a wystar czyło
cho ciażby krzyk nąć i uciec, to mogło ura to wać dziew czynę.
Pro ku ra tor powie, że oba wiał się spraw ców, ale gdy tylko zostaje
usta lona nagroda, to prze staje się bać. Cho dzi od baru do baru
i chwali się, że zgar nie tę nagrodę, gdyż wie, kto zabił Iwonę Cygan.
Jed no cze śnie, kiedy zostaje wezwany na prze słu cha nie, to znowu
zaprze cza, że cokol wiek widział. Gdzie tu sens?
[…] Z pro to kołu oglę dzin i doku men ta cji foto gra ficz nej wynika, że
na miej scu zbrodni nie zostały ujaw nione ślady opon. Gdyby
fak tycz nie poja wił się tam samo chód, to bio rąc pod uwagę, że jechał
po mokrym i tra wia stym pod łożu, musia łyby zostać bruzdy po
kołach”.

Co prawda pro ku ra tura zna la zła świadka inco gnito, który twier dzi, że
widział tam ślady opon, ale zaprze czyli temu inni świad ko wie, w tym Józef
K., tech nik kry mi na li styczny pra cu jący na miej scu zbrodni.

Frag ment prze słu cha nia Józefa K. w pro ku ra tu rze:
„Pyta nie pro ku ra tora: Czy w trak cie pene tra cji terenu w odle gło ści
około trzy dzie stu metrów na jed nej ze ście żek nie stwier dził świa dek
śla dów pojazdu?
Odpo wiedź Józefa K.: Nie stwier dzi łem, bo jak bym stwier dził, tobym
zabez pie czył. Mia łem gips, a jeśli nie, tobym sfo to gra fo wał takie



ślady”.

Brak śla dów opon odno to wano rów nież w pro to kole z oglę dzin miej sca
zbrodni:

„Prze pro wa dzono wzro kową pene tra cję terenu w pro mie niu
pięć dzie się ciu metrów od miej sca, gdzie ujaw niono zwłoki, w wyniku
czego nie ujaw niono żad nych śla dów mogą cych mieć zwią zek ze
zda rze niem”.

Sta ni sław D., który zna lazł zwłoki Iwony, też powie dział przed sądem, iż
nie było żad nych śla dów, które świad czy łyby o tym, że jeź dziły tam jakieś
pojazdy.

WĄTPLIWOŚĆ NR 8
Monika G. zeznała, że nie zna jomy męż czy zna przy szedł do ich domu
w Rata jach Słup skich i powie dział, że „zamor do wano Cyga niątko” mię dzy
godziną 22.00 a 23.00. Jej rodzice twier dzą z kolei, że było to bli żej
pół nocy. Naj waż niej sze jest jed nak to, że zarówno pierw sza, jak i druga
wer sja nie pokrywa się z zezna niami Leszka W., który twier dzi, że do
mor der stwa Iwony Cygan doszło o 2.00 w nocy.

ŚWIADKOWIE INCOGNITO

W spra wie poja wia się sze reg świad ków inco gnito, któ rzy w zamy śle
pro ku ra tury i Archi wum X mają uwia ry god nić histo rię przed sta wioną przez
Leszka W. Naj waż niej szy z nich (o nume rze 14) zeznaje, iż widział, jak
Iwona z Renatą wsia dały na rynku do „dużego fiata”. Potwier dza to
świa dek inco gnito nr 17, który prze by wał w tym cza sie razem ze
świad kiem nr 14 w samo cho dzie. Co prawda świa dek nr 17 nie znał



nasto la tek z imie nia i nazwi ska, ale prze ko nuje, że widział, jak dwie
dziew czyny wsia dały „do fiata albo łady”.

To nie pokrywa się jed nak z zezna niami Leszka W., który twier dzi, iż
„Młody Klapa” jechał wów czas polo ne zem. Świad ko wie inco gnito nie
zająk nęli się też na temat radio wozu, który rze komo miał stać przed autem
„Mło dego Klapy”, a w któ rym mieli sie dzieć Leszek W. i Grze gorz J. Jest
to o tyle zaska ku jące, że jadąc dalej trasą, którą podali, musie liby go
wymi nąć.

W trak cie następ nych zeznań świa dek inco gnito nr 14, dopy ty wany o to
przez pro ku ra tora, stwier dza, że „nie zwró cił uwagi na poli cyjny samo chód,
który stał gdzieś na rynku”. Nie jest w sta nie też odpo wie dzieć na pyta nie,
czy radio wóz poje chał za samo cho dem, do któ rego wsia dły nasto latki (a tak
twier dził Leszek W.) Cały czas pod trzy muje też, że Iwona z Renatą wsia dły
do fiata.

Z zeznań świadka inco gnito nr 14:
„Raczej się nie mylę, bo jak była nagła śniana ta sprawa, to była
mowa wła śnie, na przy kład w pro gra mie »997«, o fia cie albo ładzie
i była w pro gra mach mowa o samo cho dzie koloru jasnego, czyli
bia łego lub kre mo wego […]. Na początku tej sprawy ludzie rów nież
mówili, że to był duży fiat, stąd u mnie takie pełne prze świad cze nie,
że to nie był polo nez”.

– Prze cież to jest jakaś kpina – iry tuje się jeden ze śled czych. – To
w końcu ten czło wiek widział to w pro gra mie czy na wła sne oczy, bo ja już
nie wiem.

Z bie giem czasu pogło ski, plotki i infor ma cje prze ka zy wane przez
pro ku ra turę za pośred nic twem mediów zaczęto trak to wać jako fakty.
Docho dzi do tego, że trudno jest odróż nić, czy nie któ rzy świad ko wie
zeznają to, co fak tycz nie wie dzą, czy to, co usły szeli od innych albo
w tele wi zji. Zwłasz cza że żaden z pozo sta łych świad ków inco gnito nie
widział na wła sne oczy wyda rzeń przed sta wio nych przez Leszka W.
Więk szość z nich wie działa o czymś ze sły sze nia i prze ko ny wała, że „tak
się mówiło”.



Świa dek inco gnito nr 2:
„Było mówione, że po impre zie Iwonę zabrali, wywieźli. Ludzie
mówili, że musiała coś usły szeć o nar ko ty kach, o czymś grub szym
albo nawet chcieli na niej coś wymu sić albo ją zastra szyć”.

 
Świa dek inco gnito nr 6:
„Mówiono, że zabój stwa Iwony Cygan doko nali Andrzej Ł.,
pseu do nim »Jabłuszko«, Rysiek K., Paweł K. i jego dziew czyna
Amanda. O tym mówili ludzie na mie ście, w knaj pach, pod
kościo łem”.

 
Świa dek inco gnito nr 16:
„Tak wielu ludzi mówiło mi w tym śro do wi sku w Szczu ci nie
o oko licz no ściach zabój stwa Iwony Cygan, że teraz trudno mi
powie dzieć, kto i co dokład nie mówił […]. Ludzie mówili mi, że tłem
zabój stwa była zazdrość jed nej kobiety o drugą. To też potem było
potwier dzone w arty ku łach”.

 
Świa dek inco gnito nr 20:
„Ludzie mówili, że Leszek W. jest zamie szany w zabój stwo Iwony
Cygan. Sły sze li śmy to od wielu ludzi z róż nych miej sco wo ści, ale
ludzie nie mówili o szcze gó łach zamie sza nia w to zabój stwo. Mówili
to ludzie z róż nych sfer”.

 
Świa dek inco gnito nr 10:
„Mówiono, że Józef K., ojciec Pawła K., miał dobre kon takty
z poli cjan tami z racji han dlu drzew kami róż nego rodzaju […]. Miał
układy z poli cjan tami i woj sko wymi. Józef K. prze chwa lał się też, że
jest z rodziny Ewy Kopacz. Jak Ewa Kopacz została pre mie rem, to
mówił, że jest jej krew nym. Na pewno miał zna jo mo ści w róż nych
krę gach”.

W zezna niach świad ków inco gnito poja wia się też cała masa
prze dziw nych histo rii, któ rym nawet Kru piń ski i Micha lec nie dają wiary,



jak na przy kład to, że Iwona była dziew czyną „Tra banta”. Inne zezna nia
wza jem nie się wyklu czają. Jed nak pro ku ra tor i szef Archi wum X dobie rają
tylko te wypo wie dzi, które pasują im do kon cep cji. Na tej pod sta wie budują
kolejne teo rie.

PORNOBIZNES

Według jed nej z hipo tez „Młody Klapa” miał orga ni zo wać dziew czy nom ze
Szczu cina wyjazdy do pracy w Austrii, ale tak naprawdę wywo ził je do
agen cji towa rzy skich. W pomiesz cze niu biu ro wym baru „U Tra banta”
miały być nagry wane filmy porno, któ rymi następ nie „Młody Klapa”
han dlo wał w Wied niu. Paweł K. i Robert K. mieli też sprze da wać nar ko tyki
oraz wyko rzy sty wać sek su al nie miej scowe nasto latki.

Te infor ma cje szybko tra fiają do mediów, choć śled czy nie znaj dują na
nie cie nia dowodu. Poli cjanci z Archi wum X nie docie rają do ani jed nej
kobiety, która zosta łaby wyko rzy stana sek su al nie przez „Mło dego Klapę”
i „Tra banta” lub padła ofiarą ich biz nesu sute ner skiego. Nie znaj dują też
żad nej dziew czyny, która bra łaby udział w sesjach porno w „Tra ban cie”
i nie namie rzają takich nagrań.

W aktach nie ma też śladu po tym, czy pol ska pro ku ra tura pró bo wała
kon tak to wać się w tej spra wie z austriac kimi śled czymi, któ rzy prze cież
mogliby mieć wie dzę na temat tego, czy dziew czyny ze Szczu cina
fak tycz nie wywo żono do Wied nia. Nie zna le ziono też żad nej osoby, która
kupo wa łaby nar ko tyki od „Tra banta” i „Mło dego Klapy”.

W tym kon tek ście ważne jest rów nież to, że Paweł K. od 1993 roku do
1998 roku pra co wał w Gre cji. Dopiero w lipcu 1998 roku wyje chał do
Wied nia – a więc mie siąc przed zabój stwem Iwony. Czy w tak krót kim
cza sie zdo łałby roz krę cić biz nes sute ner ski w Wied niu?

Z zeznań Alek san dry M., przy ja ciółki Iwony:
„Nie pamię tam, żeby w tam tych cza sach ktoś orga ni zo wał
w Szczu ci nie wyjazdy mło dych dziew cząt do Austrii. Dopiero po
dzie się ciu latach, gdy wyszła cała sprawa Iwony, to usły sza łam coś



o takich wyjaz dach. Nato miast nie sły sza łam nic o krę ce niu
w Szczu ci nie, w jakimś barze, fil mów por no gra ficz nych”.

– Nie wyobra żam sobie, że w związku z tak gło śną sprawą do
pro ku ra tury czy poli cji nie zgło si łyby się kobiety, które były ofia rami
pro ce deru „Tra banta” i „Mło dego Klapy”. Tak się zwy kle dzieje przy tego
typu śledz twach – mówi poli cjant z Kra kowa.

W aktach znaj duję za to zezna nia męż czyzn i kobiet ze Szczu cina,
któ rym fak tycz nie „Młody Klapa” poma gał w zna le zie niu pracy w Austrii.
Nie cho dziło by naj mniej o agen cje towa rzy skie, tylko o pracę na budo wie
lub sprzą ta nie. Osoby, które pra co wały z „Mło dym Klapą” w Wied niu, nic
nie sły szały o tym, żeby zaj mo wał się on biz ne sem sute ner skim, mimo że
miały z nim na co dzień kon takt.

Z zeznań Janu sza W.:
„Paweł K. to był nor malny kolega. Wszy scy ze Szczu cina
trzy ma li śmy się razem w Austrii, jeden dru giemu poma gał, szu kał
pracy. Paweł K. jak mógł, to też poma gał, na przy kład popro sił go
o pomoc mój sąsiad. On zapy tał szefa, miej sce było i ten kolega
dostał pracę. Nie sły sza łem, by »U Tra banta« krę cono filmy
por no gra ficzne ani ni gdzie w Szczu ci nie. Ni gdy w życiu nie
sły sza łem, by jakieś kobiety ze Szczu cina trud niły się nie rzą dem
w Wied niu. Nie sły sza łem, aby kobie tom ze Szczu cina pro po no wano
wyjazdy do Austrii. W lokalu »U Tra banta« ni gdy nie byłem
w żad nym osob nym pomiesz cze niu, nie sły sza łem ani nie widzia łem
tam takiego pomiesz cze nia. W życiu nie sły sza łem, aby tam
han dlo wano nar ko ty kami”.

O sute ner skiej dzia łal no ści „Mło dego Klapy” rów nież nie wie nic
Ryszard P., inny miesz ka niec Szczu cina, który w tam tym okre sie pra co wał
w Wied niu.

Z zeznań Ryszarda P.:



„Jeśli cho dzi o spro wa dza nie kobiet ze Szczu cina i oko lic do Austrii
w celu świad cze nia usług sek su al nych, to chcę powie dzieć, że nic
takiego nie miało miej sca. To jest sztucz nie wyge ne ro wane i huczy
w mediach na ten temat, ale gdyby tak fak tycz nie było, to wszy scy by
o tym wie dzieli, bo do pracy w Austrii spro wa dzało się zna jo mych.
W mediach usły sza łem też, że »U Tra banta« nagry wano filmy
por no gra ficzne. Ja nic o tym nie wiem ani nie widzia łem w Austrii
żad nego filmu o tym cha rak te rze nagra nego z kobie tami ze
Szczu cina, a byłoby o tym gło śno. Bar dzo śmie szą mnie też
twier dze nia, że ktoś ze Szczu cina miał w Wied niu otwarty bur del.
Gdyby coś takiego się tam działo, to z pew no ścią bym o tym
wie dział”.

Pro ku ra tura prze słu chuje ludzi, któ rzy na prze strzeni lat pra co wali
w barze „U Tra banta”. Oni też nic nie wie dzą, żeby w lokalu nagry wane
były filmy porno. Pomiesz cze nie biu rowe było po pro stu pomiesz cze niem
biu ro wym. Nie widziano tam ni gdy żad nego sprzętu do nagry wa nia.

Z zeznań Mariana K., byłego pra cow nika baru „U Tra banta”:
„Do lokalu były w sumie dwa wej ścia, jedno tech niczne z tyłu
i główne wej ście od drogi. Tam były trzy duże sale i jesz cze
wyod ręb niony pokój dla gości, który można było sobie wyna jąć na
przy kład na imie niny. Ta część była wyod ręb niona takimi szkla nymi
pane lami i tam były sto liki, żalu zje, ale gene ral nie z głów nej sali było
widać, co się tam dzieje w środku.
W barze »U Tra banta« były dys ko te kowe urzą dze nia, ale nie
spo tka łem się z urzą dze niami do nagry wa nia fil mów. Nic takiego tam
nie było”.

Jak twier dzą moi infor ma to rzy, wszyst kie tego typu zezna nia były
igno ro wane przez Pio tra Kru piń skiego i Bog dana Michalca. Wszystko
tłu ma czono w jeden spo sób: kła mią, bo są zastra szeni przez „Tra banta”
i „Mło dego Klapę”.



PODMIENIONE WŁOSY

Czarne chmury zbie rają się też nad poli cjan tami ze Szczu cina i Dąbrowy
Tar now skiej. Pro ku ra tura posą dza ich o tuszo wa nie zabój stwa i roz to cze nie
para sola ochron nego nad mor der cami.

Naj po waż niej szy zarzut doty czy rze ko mej pod miany wło sów
zna le zio nych na miej scu zbrodni. Cho dzi o to, że dopiero po latach wyszło
na jaw, iż dwa włosy spo śród nie mal czter dzie stu nie nale żały do Iwony
Cygan. Dodat kowo, jeden ze świad ków inco gnito zeznaje, iż poli cjant
Paweł W. z Dąbrowy Tar now skiej miał na pole ce nie swo jego prze ło żo nego
Bogu sława P. pod mie nić włosy nale żące do spraw ców na inne.

Z zeznań świadka inco gnito nr 8:
„Pozy ska łem infor ma cje z wia ry god nego źró dła, od poli cjanta
Komendy Powia to wej w Dąbro wie Tar now skiej, że pan Paweł W.,
obecny refe rent Kan ce la rii Taj nej KPP, będący obec nie pra cow ni kiem
cywil nym, a poprzed nio poli cjan tem, pro wa dził czyn no ści
wykryw cze w spra wie zabój stwa Iwony Cygan, pod mie nił ślady
DNA z tego śledz twa. Zro bił to na pole ce nie naczel nika wydziału
kry mi nal nego Bogu sława P.”.

Wymie nieni przez świadka funk cjo na riu sze sta now czo zaprze czają.
Uznają zarzuty za absur dalne.

Z zeznań Pawła W.:
„Gdyby Bogu sław P. wydał mi takie pole ce nie służ bowe, to na pewno
bym go nie wyko nał, a o jego wyda niu dowie działby się komen dant
jed nostki oraz pro ku ra tor nad zo ru jący śledz two. Chciał bym z całą
sta now czo ścią stwier dzić, że nie wydał mi takiego pole ce nia.
Bogu sława P. znam od początku mojej służby. Nie wie rzę w to, by
komu kol wiek wydał takie pole ce nie. Uwa żam, że nie był zdolny do
takiego zacho wa nia”.



Jak było naprawdę? Żeby zro zu mieć tę sprawę, należy odtwo rzyć
chro no lo gię zda rzeń.

Tuż po zabez pie cze niu wło sów na miej scu zbrodni, czyli jesz cze w 1998
roku, zostają one prze wie zione do Zakładu Medy cyny Sądo wej
Uni wer sy tetu Jagiel loń skiego w Kra ko wie. Tam leka rze doko nują
pierw szego bada nia i selek cji zabez pie czo nego mate riału. Jeden ze śla dów
(o nume rze 17) opi sują jako „dwa frag menty włó kien”.

W 2001 roku w labo ra to rium kry mi na li stycz nym w Kra ko wie zostają
prze pro wa dzone bada nia mor fo lo giczne włó kien i wło sów (bada nia DNA
były wów czas dro gie i rzadko prak ty ko wane). Bie gły Jerzy Kor dek
stwier dza, że w nade sła nej folii ze śla dem nr 17 znaj duje się jeden odci nek
włosa ludz kiego, który nie pocho dzi od Iwony Cygan. Według eks perta
kilka innych wło sów rów nież może pocho dzić od innej osoby.

W 2002 roku wyse lek cjo no wane przez Jerzego Kordka włosy zostają
pod dane bada niom DNA. Wtedy ponad wszelką wąt pli wość zostaje
potwier dzone, że ślad nr 17 nie pocho dzi od zamor do wa nej dziew czyny.
Poli cjanci uznają, że to może być prze łom. Od każ dego podej rza nego
(mię dzy innymi „Mło dego Klapy”, „Tra banta”, Renaty G. i poli cjanta
Pio tra) pobie rają próbki do badań DNA, aby spraw dzić, czy włos nie
nale żał do kogoś z nich. We wszyst kich przy pad kach wynik oka zuje się
nega tywny.

W 2004 roku Jerzy Kor dek zostaje aresz to wany. Pro ku ra tura zarzuca mu
sze reg prze stępstw kry mi nal nych oraz udział w zor ga ni zo wa nej gru pie
prze stęp czej. Jeden z wąt ków śledz twa doty czy pod miany przez Kordka
dowodu rze czo wego w postaci włosa w zamian za pie nią dze. To skła nia
śled czych do zwe ry fi ko wa nia wielu postę po wań, w któ rych opi nio wał
Kor dek, w tym rów nież sprawy zabój stwa Iwony Cygan. Szef Archi wum X
podej rzewa nawet, że Kor dek w miej sce włókna mógł pod ło żyć czyjś włos,
aby zmy lić poli cjan tów.

W 2009 roku pro ku ra tura zleca bada nie DNA wszyst kich
zabez pie czo nych na miej scu zbrodni wło sów (a nie tylko tych, które
wyse lek cjo no wał Jerzy Kor dek). Wów czas oka zuje się, że jesz cze jeden
włos nie pocho dzi od Iwony Cygan.

– Skąd wzięły się te wszyst kie roz bież no ści? Na pewno wpływ na to
miał fakt, że pierw sze bada nia doty czyły mor fo lo gii, a więc były
zde cy do wa nie mniej dokładne niż bada nia DNA. Potem te dowody



prze cho dziły przez różne ręce i miej sca. Pro ku ra tura ni gdy nie udo wod niła,
że Jerzy Kor dek mata czył w tej spra wie – mówi osoba zna jąca kulisy
śledz twa.

Kiedy w 2017 roku świa dek inco gnito nr 8 zeznaje, że Paweł W.
z komendy w Dąbro wie Tar now skiej pod mie nił „ślady DNA” w śledz twie
doty czą cym Iwony Cygan, poli cjanci z Archi wum X wycho dzą z zało że nia,
iż cho dziło wła śnie o włosy zabez pie czone na miej scu zbrodni.

Jed nak zda niem moich roz mów ców w tej kon cep cji bra kuje logiki.
– Po pierw sze, Paweł W. musiałby pod mie nić te włosy dopiero po

bada niach prze pro wa dzo nych w Zakła dzie Medy cyny Sądo wej UJ, a więc
rodzi się pyta nie, jaki mia łoby to sens. Po dru gie, nie wia domo w zasa dzie,
co miał pod mie nić i na co. Włókno na włosy? Ale po co? Prze cież dalej nie
usta lono, do kogo nale żały – argu men tuje jeden z moich infor ma to rów. –
 W końcu pozo staje kwe stia zabez pie czeń sto so wa nych przez tech nika
kry mi na li stycz nego. Każdy z wło sów znaj do wał się w oddziel nym
woreczku zala ko wa nym spe cjalną pie czę cią. Gdyby Paweł W. wyjął
któ ry kol wiek z nich, to nie dałoby się tego nie zauwa żyć.

Nie zwa ża jąc na te nie ści sło ści, w 2017 roku pro ku ra tor Kru piń ski
oskarża Pawła W. i Bogu sława P. o „prze kro cze nie upraw nień”, które miało
pole gać na „zamia nie zabez pie czo nych na miej scu zda rze nia śla dów
będą cych nośni kami mate riału gene tycz nego DNA w postaci wło sów,
rażąco naru sza jąc prze pisy kodeksu postę po wa nia kar nego”. W akcie
oskar że nia nie pre cy zuje jed nak, kiedy i jak do tego prze stęp stwa miało
dojść.

Jed no cze śnie w mediach poja wiają się kolejne nie praw dziwe infor ma cje.
W jed nym z arty ku łów można prze czy tać:

„Na wale obok głowy Iwony leżały świeżo poła mane frag menty
drew nia nych szta chet, kawałki roz bi tej butelki i pla sti kowy kani ster.
Co w nim było, nie wia domo, bo pro ku ra tor Kumo row ski nie zle cił
zba da nia jego zawar to ści 17”.

Tym cza sem prawda jest taka, że pro ku ra tor Kumo row ski zle cił zba da nie
kani stra już we wstęp nej fazie śledz twa. Świad czy o tym pismo, które
wysłał 3 lutego 1999 roku do Zakładu Medy cyny Sądo wej Uni wer sy tetu



Jagiel loń skiego. Czy tamy w nim, że zobo wią zał bie głych do:
„prze pro wa dze nia badań śla dów bio lo gicz nych ujaw nio nych
i zabez pie czo nych na ścia nach pla sti ko wego pojem nika-kani stra […]”.
Jed nak na żad nym z przed mio tów zna le zio nych na miej scu zabój stwa –
włącz nie z kani strem – nie zna le ziono żad nych śla dów, które byłyby
prze ło mowe dla śledz twa.

W tym samym arty kule jest też mowa, że zagi nęły dowody w postaci
kol czyka i łań cuszka Iwony. Tak naprawdę tych rze czy w ogóle nie
zna le ziono na miej scu zbrodni, co może suge ro wać, że zostały zabrane
przez sprawcę.

Poli cjan tów ze Szczu cina i Dąbrowy Tar now skiej obciąża też rodzina
Iwony. Aneta K. twier dzi, że część rze czy sie dem na sto latki została im
zwró cona, ale dwa tygo dnie póź niej poja wili się u nich funk cjo na riu sze,
któ rzy je z powro tem zabrali i nie zosta wili nawet pokwi to wa nia. A potem
słuch po nich zagi nął.

Czy fak tycz nie taka sytu acja miała miej sce, a ludzie, któ rzy poja wili
w domu Cyga nów, rze czy wi ście byli poli cjan tami? Nad zo ru jący wów czas
śledz two Bogu sław P. z Dąbrowy Tar now skiej zarzeka się, iż nikomu nie
wyda wał pole ce nia ponow nego ode bra nia rze czy od rodziny.

Z zeznań Bogu sława P.:
„Miał bym wysy łać czte rech poli cjan tów po jedną rekla mówkę
odzieży? W jakim celu, skoro te rze czy zostały pod dane już wcze śniej
bada niom? Prze cież to absurd!”

– Patrząc z dzi siej szej per spek tywy, trzeba sobie jasno powie dzieć, że
miej sce zbrodni nie było zabez pie czone naj le piej – mówi mi jeden
z poli cjan tów z Kra kowa. – Ale pamię tajmy, że to był 1998 rok i sprawą
zaj mo wali się poli cjanci, któ rzy pierw szy raz w życiu mieli do czy nie nia
z takim zabój stwem. O bada niach DNA to oni sły szeli głów nie
w ame ry kań skich fil mach. Tym cza sem pro ku ra tura wszę dzie dopa truje się
mata cze nia. Doszło do takich absur dów, że zarzuty posta wiono nawet
poli cjan towi, który wypro sto wał drut, któ rym udu szono Iwonę. Prawda jest
taka, że zro bił to po to, aby go zmie rzyć. Ale pro ku ra tor uznał, że nisz czył
w ten spo sób mate riał dowo dowy. A naj lep sze jest to, że śledz two od



początku było nad zo ro wane przez Komendę Woje wódzką w Kra ko wie,
a kon kret nie Marka Abra mo wi cza, póź niej szego szefa Bog dana Michalca.
On się jakoś wtedy nie dopa trzył nie pra wi dło wo ści.

Fak tycz nie, Marek Abra mo wicz, naczel nik Wydziału Kry mi nal nego
KWP w Kra ko wie, przy znał w pro ku ra tu rze, że peł nił nad zór nad sprawą
zabój stwa Iwony Cygan. Nie miał wów czas zastrze żeń do dzia łal no ści
poli cjan tów z Dąbrowy Tar now skiej.

Z zeznań Marka Abra mo wi cza:
„Gdy wyko ny wa łem czyn no ści w tej spra wie w ramach nad zoru, to
»prze cho dziło« nazwi sko Pawła K. (»Mło dego Klapy«) jako osoby
typo wa nej na sprawcę. W tam tym okre sie ja nie zdo by łem żad nego
mate riału dowo do wego, który by potwier dzał ten ewen tu alny zwią zek
Pawła K. z zabój stwem Iwony Cygan”.

Pio tra Kru piń skiego i Bog dana Michalca to nie prze ko nuje. Nie mal
hur towo wzy wają na prze słu cha nia kolej nych poli cjan tów ze Szczu cina
i Dąbrowy Tar now skiej. Wielu z nich zeznaje póź niej przed sądem, że
miały one skan da liczny prze bieg.

Wśród nich jest poli cjant ze Szczu cina, Krzysz tof B., który w cza sie,
gdy doszło do zabój stwa Iwony Cygan, uczęsz czał do tech ni kum. Służbę
w rodzin nej miej sco wo ści roz po czął pra wie pięć lat po mor der stwie
sie dem na sto latki. W maju 2017 roku otrzy mał wezwa nie do sta wie nia się
w cha rak te rze świadka w komen dzie woje wódz kiej w Kra ko wie.

Z zeznań Krzysz tofa B., poli cjanta ze Szczu cina:
„Sta wi łem się na wezwa nie, nie znany mi poli cjant z e-papie ro sem na
szyi [praw do po dob nie cho dzi o Bog dana Michalca – przyp. red.]
zapy tał mnie, czy mam coś do ukry cia w spra wie zabój stwa Iwony
Cygan i czy mogę pod dać się bada niu wario gra fem. Powie dzia łem
zgod nie z prawdą, że nie mam nic do ukry cia i w każ dej chwili mogę
pod dać się bada niu. Poli cjant ten wyszedł z pomiesz cze nia i wszedł
do pomiesz cze nia po dru giej stro nie kory ta rza, a mi kazał cze kać. Po
kilku minu tach wyszedł stam tąd i usły sza łem, jak jakiś męż czy zna



powie dział: »Dawaj go, już wiem, jak mam to robić«. Wtedy
zosta łem popro szony do tego pomiesz cze nia na bada nia.
Na początku bie gły prze chwa lał się swoją osobą, mówił, że jest
naj lep szy w tym, co robi, poka zy wał róż nego rodzaju stare wycinki
z gazet doty czące róż nych prze stępstw i mówił, że współ pra cuje
z poli cją i wykrywa spraw ców prze stępstw. Bie gły powie dział, że
mam odpo wia dać na pyta nie zgod nie z wie dzą, jaką posia dam, poza
wie dzą medialną. Pod czas bada nia wario gra fem przy zada wa niu
pytań bie gły w pew nym momen cie pod nie sio nym gło sem, można
powie dzieć, że krzy kiem, zwró cił się do mnie, abym powie dział mu,
kto zabił Iwonę Cygan. Powie dzia łem mu, że wiem tylko to, co
w mediach mówią. Na to on pod nie sio nym, gro żą cym gło sem
powie dział: »Jeśli nie powiesz, to inni to z cie bie wycią gną«.
Zazna czam, że był to etap bada nia, w trak cie któ rego mia łem mil czeć,
a urzą dze nie miało reje stro wać reak cje mojego orga ni zmu. Jego
wypo wiedź ode bra łem jako groźbę i zde ner wo wało mnie takie
zacho wa nie bie głego, gdyż nie powi nien wpły wać na moje emo cje
w trak cie bada nia. Według mnie było to celowe dzia ła nie. Co
cie kawe, po bada niu bie gły powie dział mi, że nie mam nic wspól nego
z tą sprawą i nie ma sensu zada wać mi wię cej pytań. Kazał mi się
pod pi sać na wydruku, co uczy ni łem.
Po bada niu poli cjant z e-papie ro sem zapro wa dził mnie do swo jego
pomiesz cze nia, pro po no wał zapa le nie papie rosa i zada wał pyta nia.
Powie dział mi, że w lokalu »U Tra banta« w Szczu ci nie były
nagry wane filmy porno oraz pamię tam, że pytał mnie, czy Józef K. na
polo wa niach opo wia dał, w jaki spo sób zabili Iwonę Cygan.
Odpo wie dzia łem mu zgod nie z prawdą, że ni gdy z K. nie
roz ma wia łem na temat zabój stwa.
Poli cjant kazał mi opu ścić KWP w Kra ko wie i powie dział, że nie ma
czasu mnie prze słu chać w dniu dzi siej szym. Funk cjo na riusz
z roz py ta nia nie spo rzą dził żad nej notatki ani pro to kołu”.

PARASOL OCHRONNY



Piotr Kru piń ski i Bog dan Micha lec pró bują dociec, dla czego trójka
miesz kań ców Szczu cina trzy mała w sza chu wszyst kich miej sco wych
poli cjan tów i pro ku ra to rów. Oprócz wątku zastra sza nia poja wia się motyw
korup cyjny. Bogu sław P. ponoć utrzy my wał świetne kon takty z „Mło dym
Klapą” i „Sta rym Klapą”. Ten pierw szy miał mu nawet zała twić z Austrii
nowe meble do komendy, a ten drugi – dar mowe drzewka do ogrodu
o war to ści dzie się ciu tysięcy zło tych. Sam Bogu sław P. prze ko nuje, że to
bzdury.

Z zeznań Bogu sława P.:
„Chciał bym strasz nie, żeby ktoś dał mi drze wek za dzie sięć tysięcy
zło tych, ale jak do tej pory nic takiego nie miało miej sca. Ostatni
zakup, jaki mia łem na swoją działkę, to było pięć set sztuk jodły
kau ka skiej kupio nej w Rze szo wie. Zapła ci łem za to jakieś sie dem set
zło tych. Tych drze wek u pana Józefa K. by zabra kło, gdy bym chciał
ich kupić za dzie sięć tysięcy.
Nato miast sprawa biu rek z Wied nia, które niby mia łem dostać od
Pawła K., to już w ogóle jest mistrzo stwo świata. Meble fak tycz nie
zała twi łem w Austrii, ale za pośred nic twem Zdzi sława P. Jeśli dobrze
pamię tam, biurka nale żały wcze śniej do poli cji wie deń skiej, dla tego
praw do po dob nie były na nich jesz cze ozna cze nia cha rak te ry styczne
dla służb z Austrii. Poza tym dosta li śmy dwie kse ro ko piarki, szafy,
które stały potem w sekre ta ria cie, i chyba jakieś krze sła”.

Pocho dzący z Tar nowa Zdzi sław P. przez dwa dzie ścia lat pra co wał
w Wied niu i zawo dowo zaj mo wał się spro wa dza niem samo cho dów
z Austrii do Pol ski. Przed sądem potwier dza słowa Bogu sława P. Wyja śnia,
że to on zała twił meble do komendy w Dąbro wie Tar now skiej, a „Młody
Klapa” nie miał z tym nic wspól nego.

Z zeznań Zdzi sława P.:
„Nie zna li śmy się z Paw łem K. i on w żaden spo sób nie był
zaan ga żo wany w zała twia nie tych biu rek. Ja, miesz ka jąc w Wied niu,
nie wie dzia łem nawet, że Paweł K. ist nieje. Meble dane mi były przez



osobę, która zbie rała takie rze czy z remon to wa nych budyn ków, szkół,
komend itd. One miały pod le gać uty li za cji, ale część z nich otrzy mał
Bogu sław P. dla poli cji w Dąbro wie Tar now skiej”.

Pro ku ra tura nie ma prak tycz nie żad nych dowo dów na potwier dze nie
swo ich tez. Znów wszystko opiera się na ogól ni ko wych zezna niach
świad ków inco gnito.

„Dla mnie w tych zezna niach prze wija się taka bez kar ność, że
»sły szeli«, »ogól nie się mówi«, »nie mogę tego potwier dzić«,
»sły sza łem od«, ale nie ma to jakoś odzwier cie dle nia w dal szych
mate ria łach – mówi na jed nej z roz praw w sądzie Bogu sław P.

Śled czy szu kają dalej.
W zezna niach świad ków inco gnito poja wiają się coraz barw niej sze

histo rie. W han ga rach WOPR-u w Szczu ci nie Józef K. miał ponoć
orga ni zo wać huczne imprezy z udzia łem miej sco wych nota bli, a nawet
wysoko posta wio nych poli ty ków z War szawy. Jakich dokład nie? Nie
wia domo.

W pew nym momen cie zaczęto spraw dzać, czy z „Kla pami”
spo krew niona jest Ewa Kopacz z Plat formy Oby wa tel skiej. W mediach
poja wia się też infor ma cja, jakoby Paweł K. miał się powo ły wać
w roz mo wie z poli cjan tami na „krewną”, która jest „wysoko posta wioną
pol ską poli tyk”.

Pod koniec stycz nia 2017 roku w skraj nie pra wi co wej „War szaw skiej
Gaze cie” poja wia się arty kuł zaty tu ło wany Rodzina zna nej poli tyk to
mor dercy sie dem na sto latki? Dzien ni ka rze nazy wają byłą pre mier cio cią
Pawła K. Twier dzą, że „Stary Klapa” jest bra tem Marka Kopa cza, czyli
byłego męża Ewy Kopacz, nie gdyś świę to krzy skiego pro ku ra tora. Ich
mał żeń stwo roz pa dło się w marcu 2008 roku, a pięć lat póź niej Marek
Kopacz zmarł.

Pro ku ra tor Kru piń ski prze słu chuje Ewę Kopacz w maju 2017 roku. Była
pre mier stwier dza kate go rycz nie, że nie zna Pawła K. oraz Józefa K. i nie
ma żad nej wie dzy na temat zabój stwa Iwony Cygan.



Z zeznań Ewy Kopacz:
„Chcę tu sta now czo pod kre ślić, że nie jestem w żaden spo sób
spo krew niona z Józe fem K. i Paw łem K. Nic mi nie jest wia domo,
aby mój były mąż Marek Kopacz był z nimi spo krew niony.
Pamię tam taką sytu ację, że na scho dach Sejmu zosta łam zapy tana
przez panią dzien ni karz od pani redak tor Gar gas, co ja na to, że Paweł
K. powo ły wał się na mnie. Ja odpo wie dzia łam, że każdy może się
powo ły wać i na to nie mam żad nego wpływu, bo jestem osobą
publiczną i znaną z mediów.
Na to usły sza łam, że nawet prasa austriacka pisze o powią za niu
Pawła K. ze mną. Ja popro si łam panią redak tor, aby prze słała mi ten
arty kuł z prasy austriac kiej, bo będę mogła pozwać tę osobę, ale
nie stety do dnia dzi siej szego nie otrzy ma łam tego arty kułu”.

Final nie śled czym nie udaje się potwier dzić jakich kol wiek związ ków
Ewy Kopacz z „Kla pami” i mor der stwem Iwony Cygan. W oświad cze niu
wysła nym do „Gazety Wybor czej” w paź dzier niku 2018 roku przez
Pro ku ra turę Kra jową czy tamy:

„W toku postę po wa nia przy go to waw czego nie stwier dzono, aby
domnie mani sprawcy zabój stwa Iwony Cygan – Paweł K. i Józef K. –
 byli spo krew nieni z byłą pre mier Ewą Kopacz i jej rodziną”.

– Wie pan, ja już nie jestem w sta nie słu chać tych bzdur. Zda niem
Kru piń skiego i Michalca wła ści ciel baru w Szczu ci nie oraz facet, który
pra co wał na budo wie w Austrii i jego ojciec, który han dlo wał drzew kami,
mieli takie wpływy w poli cji, pro ku ra tu rze, a być może nawet w poli tyce,
że wszy scy bali się ich ruszyć. Co wię cej, mata czyli dla nich w spra wie
mor der stwa, o któ rym mówiła cała Pol ska! – iry tuje się jeden z poli cjan tów
z Kra kowa. – Jest to jesz cze bar dziej absur dalne, jeśli weź miemy pod
uwagę sprawę pobi cia tych mło dych chło pa ków ze Szczu cina przez
„Mło dego Klapę” i „Tra banta”. Prze cież wtedy ci chłopcy zgło sili się na
poli cję i wszystko skoń czyło się wyro kiem sądu. Czyli w tej spra wie nikt,
nawet nasto lat ko wie ze Szczu cina, nie bali się Roberta K. i Pawła K.,



a w spra wie zabój stwa wszy scy mil czeli, bo bali się ich zemsty? Prze cież to
się nie trzyma kupy.

ŚMIERĆ MARKA KAPLA

Poli cjanci z kra kow skiego Archi wum X drążą dalej. Zaczy nają spraw dzać,
czy inne zgony na tere nie Szczu cina, do któ rych doszło w ciągu ostat nich
dwu dzie stu lat, mogą mieć jakiś zwią zek z zabój stwem Iwony Cygan.
W ten spo sób tra fiają na sprawę Marka Kapla.

W nocy z 24 na 25 sierp nia 2014 roku męż czy zna wra cał do domu pod
wpły wem alko holu. Rano zna le ziono go mar twego przy pło cie na jed nej
z ulic Szczu cina. Jego głowa została przy gnie ciona cięż kimi ele men tami
beto no wego ogro dze nia. Pro ku ra tura z Dąbrowy Tar now skiej uznała to za
nie szczę śliwy wypa dek.

– Sek cja zwłok nie wyka zała jakie go kol wiek udziału osób trze cich.
W tam tym cza sie ogro dze nie było w opła ka nym sta nie, zwi sały z niego
beto nowe płyty, więc Marek Kapel mógł się po pro stu potknąć i ude rzyć
głową w ten płot. Jest to moż liwe, bio rąc pod uwagę fakt, że miał 2,91
pro mila alko holu we krwi – opo wiada mi osoba zna jąca kulisy śledz twa.

Poli cjanci z Archi wum X uznają jed nak, że mogło to być mor der stwo,
a męż czy zna praw do po dob nie miał jakąś wie dzę na temat zabój stwa Iwony
Cygan. Jaką dokład nie? Tego nie wia domo. Co wię cej, było to w okre sie,
kiedy w Szczu ci nie już otwar cie się mówiło o tym, że za mor der stwem
sie dem na sto latki stoją „Młody Klapa” i „Tra bant”.

W mediach jed nak szybko poja wiają się infor ma cje o kolej nym
tajem ni czym zgo nie w Szczu ci nie.

„W 2014 roku histo ria [śmierci Marka Kapla – przyp. red.] była
tema tem tabu. Marek jed nak gło śno mówił o tym, że wie, kto zabił
dziew czynę. Czy mógł mieć w tej spra wie infor ma cje?
Nie wy klu czone, dobrze znał męż czy znę, który cho dził z Iwoną
Cygan do klasy 18” – czy tamy w jed nym z arty ku łów.



Znowu jed nak bra kuje kon kre tów. Nie wia domo, komu Kapel miał się
zwie rzać w tym tema cie i co wła ści wie miał powie dzieć. Tak o tej spra wie
mówił na sali sądo wej Cze sław K., poli cjant ze Szczu cina, który pro wa dził
śledz two doty czące śmierci Marka Kapla w 2014 roku:

„O ile pamię tam, w zezna niach świad ków nie poja wiały się suge stie,
że śmierć Marka Kapla może mieć zwią zek z zabój stwem Iwony
Cygan. Takie coś poja wiło się dopiero po umo rze niu, w mediach.
Nikt z rodziny Marka Kapla nie suge ro wał, że ich syn mógł coś
wie dzieć na ten temat”.

Paweł Kapel, brat ofiary, przy znał w sądzie, że o powią za niach śmierci
Marka z zabój stwem Iwony Cygan dowie dział się dopiero od poli cjan tów
z Archi wum X.

Z zeznań Pawła Kapla:
„Praw do po dob nie mój brat miał jakieś wia do mo ści w spra wie tego
mor der stwa, ale co dokład nie, to ja nie wiem. On na ten temat do
mnie nic nie mówił. Inni mówili, że Marek na pewno coś wie dział. To
dotarło do mnie dopiero po jego śmierci. Tych innych nie potra fię
wymie nić z imion, nazwisk. Nie mam takiej wie dzy, co kon kret nie
miał wie dzieć”.

W 2019 roku Pro ku ra tura Kra jowa naka zuje eks hu mo wać ciało Marka
Kapla. Tra fia ono do Zakładu Medy cyny Sądo wej w Kra ko wie.
Z nie ofi cjal nych infor ma cji, które uzy ska łem od jed nego z poli cjan tów
z Komendy Woje wódz kiej w Kra ko wie, wynika, że eks hu ma cja nie wnio sła
nic nowego do sprawy, a więc ponow nie nie zna le ziono dowo dów na to, że
męż czy zna mógł być ofiarą zabój stwa.

Śledz two jed nak wciąż trwa, a pro ku ra tura nie chce poda wać
szcze gó łów.



SPALONA ŁÓDŹ

Rów no le gle poli cjanci z Kra kowa szu kają dowo dów na to, że Tade usz D.
nie wpadł do Wisły w wyniku nie szczę śli wego wypadku, tylko został
zamor do wany. Jedna z hipo tez posta wio nych przez Pio tra Kru piń skiego
i Bog dana Michalca zakłada, że męż czy zna został odu rzony alko ho lem,
prze wie ziony moto rówką na śro dek rzeki, a następ nie wrzu cony do wody.
Nato miast wła ści cie lem wspo mnia nej łódki miał być „Stary Klapa”, który
przez wiele lat pia sto wał sta no wi sko szefa miej sco wego WOPR-u.

Tę hipo tezę miał potwier dzać fakt, że w tam tym okre sie moto rówka
nale żąca do Józefa K. spło nęła. Według śled czych ozna czało to jedno:
męż czy zna pró bo wał w ten spo sób zatrzeć ślady.

W maju 2018 roku pro ku ra tor Kru piń ski roz po czyna poszu ki wa nia
wraku moto rówki. O sze roko zakro jo nej akcji roz pi sują się media w całej
Pol sce.

– Przy jęto wer sję, że było to samo bój stwo albo nie szczę śliwy wypa dek,
czemu od początku mocno sprze ci wiała się rodzina – mówi dzien ni ka rzom
rzecz nik pra sowy KWP w Kra ko wie Seba stian Gleń. – Poli cjanci
z kra kow skiego Archi wum X, któ rzy zajęli się sprawą w 2008 roku,
stwier dzili, że naj praw do po dob niej doszło do zabój stwa. Weszli
w posia da nie infor ma cji, że zabójcy zrzu cili ciało trzy dzie sto trzy latka
z łódki, którą póź niej zato pili.

Na pyta nie, dla czego zwłoki męż czy zny zna le ziono dopiero pięć
mie sięcy póź niej, Gleń odpo wiada:

– Nie wyklu czamy, że do ciała przy mo co wano obcią że nie, by opóź nić
jego wypły nię cie.

„Pro ku ra tura Kra jowa podaje, że zabójcy chcieli usu nąć naocz nego
świadka zabój stwa Iwony Cygan. Do zda rze nia miało dojść pomię dzy
14 a 15 stycz nia 1999 roku. Jak udało się usta lić, męż czy zna został
wcze śniej upo jony alko ho lem, a łódź, w celu zata je nia śla dów,
pod pa lona 19” – infor muje „Gazeta Wybor cza”.



Głos w mediach zabiera też pro ku ra tor Piotr Kru piń ski:
– To nie był przy pa dek, że ten męż czy zna został zna le ziony mar twy

w Wiśle, daleko od Szczu cina. Mamy już kon kretne usta le nia w tej spra wie.
Na pewno ta zbrod nia zosta nie nie zwłocz nie wyja śniona.

Poszu ki wa nia łodzi trwają kilka dni. Biorą w nich udział nie tylko
poli cjanci, ale rów nież stra żacy. Do prze cze sa nia dna
trzy dzie sto ki lo me tro wego odcinka Wisły zostają wyko rzy stane dwa
nowo cze sne sonary. W miej sce wska zane przez te urzą dze nia mają zostać
wysłani płe two nur ko wie, któ rzy spraw dzą, czy znaj duje się tam zato piona
łódź.

„Odna le zie nie tej łodzi będzie sta no wiło bar dzo ważny dowód
w spra wie zabój stwa Tade usza D. 20 – mówi jeden z ofi ce rów
poli cyj nego Archi wum X w roz mo wie z kra kow ską „Gazetą
Wybor czą”.

Jed nak wraku moto rówki nie udaje się odna leźć.
Dopiero kilka lat póź niej na sali sądo wej opi nia publiczna usły szy

infor ma cje, które każą posta wić pyta nie, czy ta akcja w ogóle miała sens.
Oka zuje się bowiem, że wspo mniana łódź, z któ rej „Stary Klapa” miał
wyrzu cić nie wy god nego świadka do Wisły, została naj praw do po dob niej
zaku piona przez niego dopiero w 2005 roku, czyli pięć lat po śmierci
Tade usza D. To cał ko wi cie burzy hipo tezę posta wioną przez pro ku ra turę
i kra kow skie Archi wum X.

Taką wer sję zda rzeń potwier dza w swo ich zezna niach Piotr S., który
przed laty rów nież nale żał do miej sco wego WOPR-u. Wyja śnił, że łódź
spło nęła nie długo po tym, gdy tra fiła w ręce Józefa K.

Z zeznań Pio tra S.:
„Domy ślam się jedy nie, że tam był błąd insta la cji dopływu paliwa, bo
to była nowa moto rówka, spro wa dzona z Kra kowa i wypro du ko wana
na początku 2005 na zamó wie nie Józefa K. w pry wat nym zakła dzie.
W tej łódce zapa liła się maszy now nia, czyli prze lało się paliwo i stąd
mój domysł o przy czy nie pożaru”.



Piotr S. dodał, że o takim prze biegu zda rzeń poin for mo wał poli cjan tów
z Archi wum X już w 2016 roku – czyli dwa lata przed roz po czę ciem
poszu ki wań wraku.

Z kolei w 2017 roku pro ku ra tura wysłała pismo do straży pożar nej
z pyta niem o wszyst kie pożary łódek, jakie miały miej sce w oko li cach
Szczu cina od 1 stycz nia 1999 roku. W odpo wie dzi stra żacy poin for mo wali,
że odno to wano tylko jeden taki pożar – wła śnie w maju 2005 roku.
W załą czo nej doku men ta cji czy tamy, że wła ści cie lem łódki był Józef K.
Jako przy pusz czalną przy czynę pożaru podano „zwar cie w insta la cji
elek trycz nej sil nika”.

Pio trowi Kru piń skiemu i Bog da nowi Michal cowi nie udaje się
udo wod nić, że Tade usz D. został zamor do wany, a jego śmierć miała
zwią zek z zabój stwem Iwony Cygan. Pro ku ra tura Kra jowa uma rza sprawę
pod koniec grud nia 2018 roku.

Oto frag ment uza sad nie nia:
„Prze pro wa dzone śledz two nie pozwo liło na usta le nie fak tyczne
prze biegu zabój stwa Tade usza D. i osób odpo wie dzial nych za
popeł nie nie tej zbrodni. W szcze gól no ści nie uzy skano dowo dów
pozwa la ją cych na przy pi sa nie spraw stwa tego czynu Józe fowi K.,
Paw łowi K. i Rober towi K. Pomimo prze pro wa dzo nych licz nych
czyn no ści, w tym prze pro wa dzo nego z pomocą sonaru eks pe ry mentu
pole ga ją cego na prze szu ka niu dna rzeki Wisły, nie ujaw niono wraku
łodzi, którą rze komo Józef K. miał celowo spa lić w celu zatar cia
śla dów prze stęp stwa. Usta lono, że istot nie doszło do pożaru
i zato nię cia jed nej z łodzi nale żą cych do Józefa K., jed nak nie jest
moż liwe obec nie stwier dze nie, iż zda rze nie to miało zwią zek
z zabój stwem Tade usza D. i kiedy dokład nie miało ono miej sce. […]
W świe tle powyż szego, stwier dzić trzeba, iż obec nie wyczer pane
zostały środki dowo dowe pozwa la jące na wykry cie spraw ców
zabój stwa Tade usza D. Uzy skane w toku śledz twa poszlaki nie
pozwa lają na wnio sko wa nie co do spraw stwa kon kret nych osób,
a zatem postę po wa nie w tym zakre sie należy umo rzyć wobec
nie wy kry cia spraw ców prze stęp stwa”.



I MNIE JUŻ TU SKAZALI

Z każdą kolejną publi ka cją w gaze tach i mate ria łem w tele wi zji atmos fera
w Szczu ci nie gęst nieje. W mediach wprost wymie nia się osoby, które mają
być zamie szane w zabój stwo Iwony, mimo że nikt nie usły szał jesz cze
zarzu tów. Z cza sem podej rzani zaczy nają otrzy my wać pogróżki. Na forach
inter ne to wych wprost nawo łuje się do lin czu.

– Dało się odczuć wro gość ze strony miesz kań ców. Sły sza łem za
ple cami różne nie przy jemne tek sty, nie któ rzy zna jomi zaczęli mnie omi jać,
prze stali się nawet witać. Na szczę ście byli też tacy, któ rzy wie rzyli w naszą
nie win ność – mówi mi jeden z poli cjan tów ze Szczu cina.

O podob nych prze ży ciach opo wiada też w 2018 roku przed sądem
Bar bara F., sio stra Renaty G.

Z zeznań Bar bary F.:
„Pierw sze pogróżki poja wiły się jakieś dzie sięć lat temu, póź niej
dosta wa łam wia do mo ści na swoim pro filu na Face bo oku. Pamię tam,
że w jed nej z wia do mo ści było na przy kład napi sane: »Masz synka,
pil nuj go, bo może zgi nąć tak jak Iwona«. Z tym że ja nie mam synka,
więc zapewne cho dziło o dziecko Renaty. Ostat nio też dosta łam
pogróżkę, że mogę być udu szona dru tem i żebym zamy kała drzwi, bo
licho nie śpi. Póź niej dosta łam też wia do mość, cytuję: »Czy Pawe łek
się roz pruje na tyle, że i ty pój dziesz pier dzieć za zabój stwo dziecka
i pobi cie? Srasz już tłu sta locho«. Były do tego też wyzwi ska”.

Renata G. rów nież ciężko znosi kolejne prze słu cha nia i plotki, które
krążą w Szczu ci nie. Zwłasz cza że doty kają jej od dnia zabój stwa.

Z zeznań Renaty G.:
„Ni gdy nie uni ka łam sta wia nia się na wezwa nie orga nów ści ga nia
w tej spra wie ani też nie sta ra łam się utrud niać postę po wa nia, wręcz
prze ciw nie. Ni gdy nie odmó wi łam zeznań w cha rak te rze świadka.



W pew nym momen cie, kiedy sprawę prze jęła kolejna jed nostka
poli cji i funk cjo na riu sze przy szli do mojej teścio wej, wzy wa jąc ją na
prze słu cha nie i opo wia da jąc sąsia dom, w jakiej spra wie przy szli, to
mia łam już tego wszyst kiego dość. Wpa dłam w głę boką depre sję, ale
dzięki pomocy mojego męża zaczę łam cho dzić do psy cho loga”.

W 2016 roku w wieku pięć dzie się ciu trzech lat umiera Robert K., czyli
„Tra bant”. Jego żona o śmierć męża obwi nia śled czych z Kra kowa.
Twier dzi, że poli cjanci i pro ku ra to rzy zaszczuli go i znisz czyli im życie.

Z zeznań Benity K., żony „Tra banta”:
„Ta sprawa nam życie zła mała. Mój mąż w tej spra wie był
podej rze wany od wielu lat. Sta wiał się na każde prze słu cha nie, sam
popro sił o bada nie wario gra fem. W tele wi zji mówi się teraz o zmo wie
mil cze nia, ale jaka w tym mie ście była zmowa mil cze nia? Tu jeden
dru giego w łyżce wody by uto pił, gdyby się oka zało, że ma lepiej.
Mój mąż od dzie się ciu lat był publicz nie ska zany, a ja jestem jego
żoną, więc i mnie już w Szczu ci nie ska zali. Ale ja do tej pory nie
wie rzę w to, że on mógł zabić kogo kol wiek.
Chcę powie dzieć jesz cze jedno. Raz byłam w USA, gdyż mia łam
dzie się cio let nią wizę. Gdy bym wie działa, że mój mąż ma coś
wspól nego z tą sprawą, to ni gdy bym do niego nie wró ciła i pew nie
bym została w Sta nach, ale jak widać jestem tu. W moim inte re sie
jest to, aby prawda w tej spra wie wyszła na jaw, nawet jeśli byłaby
ona nie ko rzystna dla mnie”.

Prze słu cha nie żony „Tra banta”, do któ rego docho dzi w Komen dzie
Woje wódz kiej w Kra ko wie w maju 2017 roku, ma burz liwy prze bieg.
Poli cjanci cały czas dopy tują, dla czego w trak cie badań wario gra ficz nych
jej orga nizm wyka zał silną reak cję na takie czy inne zagad nie nie. Suge rują
w ten spo sób, że kobieta kła mie. Zadają też pyta nia z tezą, takie jak: „Kiedy
zaczęła pani podej rze wać męża, że ma coś wspól nego z zabój stwem Iwony
Cygan?”. Benita K. kil ku krot nie wybu cha pła czem, ale cały czas zarzeka
się, że jej mąż nie miał z tym nic wspól nego.



Z zeznań Benity K.:
„Nie wiem, co ja mam jesz cze powie dzieć. Nie kła mię, nie mam
żad nej wie dzy, może cie mnie wziąć na kolejny wario graf albo na
jakieś inne bada nie. Zrób cie ze mną, co tylko chce cie, ale ja nic nie
ukry wam”.



Część VII.

Atak



SIEKIERA

sty czeń 2017 roku

Bogu sław P., były naczel nik wydziału kry mi nal nego komendy w Dąbro wie
Tar now skiej, jest już na eme ry tu rze. Mieszka z żoną w domu
wol no sto ją cym we wsi Wój cina (woje wódz two mało pol skie). W nie dzielę
29 stycz nia przy jeż dża do nich w odwie dziny córka Anna razem
z mie sięczną wnuczką. Około 16.00 Anna wybiera się na spa cer. To bar dzo
malow ni cza oko lica, oto czona z kilku stron drze wami. W pew nym
momen cie jej uwagę przy kuwa dużo śla dów wydep ta nych w śniegu na
bocz nej, rzadko uczęsz cza nej polnej dro dze znaj du ją cej się w pobliżu
pose sji jej rodzi ców.

Z zeznań córki Bogu sława P., Anny, w pro ku ra tu rze:
„Tam w zasa dzie, poza okre sem żniw, nikt nie dojeż dża. Wtedy nie
przy wią zy wa łam do tego więk szej wagi, dopiero po wszyst kich
zda rze niach, kiedy na chłodno ana li zo wa łam sytu ację,
przy po mnia łam sobie o tych śla dach.
Moim zda niem ktoś tam tędy cho dził – praw do po dob nie poli cjanci
pro wa dzący obser wa cję. Co wię cej, w tam tym kie runku nasz pies
Mela przez kilka dni inten syw nie szcze kał”.

Następ nego dnia Anna kła dzie się razem z córeczką na krótką drzemkę
w naroż nym pokoju na par te rze. Chwilę wcze śniej zapa liła lampkę nocną,
ponie waż dziecko było nie spo kojne i co chwilę Anna musiała wsta wać.
Miała za sobą ciężki dzień. Jej córce doskwie rały tak inten sywne kolki, że
w zasa dzie w ogóle nie spały. Dziew czynka uspo ka jała się jedy nie, leżąc
u kogoś na brzu chu.

Około godziny 21.00 Anna jest już tak zmę czona, że prosi swo jego tatę,
aby przez chwilę zajął się wnuczką. Bogu sław P. zabiera dziecko do salonu,



a Anna idzie się zdrzem nąć do sypialni rodzi ców, która znaj duje się na
pię trze.

Dzie sięć minut póź niej cała rodzina sły szy potworny huk. W pierw szej
chwili Anna myśli, że wybuchł piec od cen tral nego ogrze wa nia. Kiedy
zbiega prze ra żona na dół, sły szy, jak jej ojciec krzy czy: „Ktoś nas ata kuje!”.
Bogu sław P. chce wybiec na zewnątrz, ale żona z córką go powstrzy mują.

Po chwili zapada cisza. Rodzina zagląda do naroż nego pokoju, w któ rym
wcze śniej leżała Anna i jej dwu mie sięczna córka. Na pod ło dze i na łóżku
widzą pełno szkła. Ktoś obrzu cił dom cegłów kami. Na szczę ście zatrzy mała
je zain sta lo wana w oknie siatka prze ciwko koma rom. Na cegłówce
wid nieje napis: „Mor derca Cygan”. W stronę okna pole ciała też sie kiera,
która wbiła się w futrynę. Ele wa cję domu oblano sta rym ole jem.

– Byłam w szoku. Prze cież dzie sięć minut wcze śniej w tym pokoju, na
łóżku znaj du ją cym się przy samym oknie, leżała moja wnuczka –
 wspo mina Lila P., żona Bogu sława P. – Te odłamki szkła, które wpa dły do
środka, mogły ją zabić!

W domu rodziny P. szybko zja wia się poli cja. Oprócz wspo mnia nych
cegieł i sie kiery na miej scu funk cjo na riu sze zabez pie czają rów nież
meta lowe rurki, słoik po oleju oraz drugą sie kierę, która leży w śniegu za
ogro dze niem pose sji.

Frag ment notatki poli cyj nej:
„W oko licy miej sca, gdzie ujaw niono część sło ika, znaj do wały się
ślady butów na śniegu, praw do po dob nie dwóch osób, pro wa dzące
w kie runku drogi asfal to wej, gdzie ślad butów się urywa – droga
sucha, bez śla dów świe żego śniegu, co może świad czyć, że sprawcy
odda lili się z miej sca zda rze nia pojaz dem”.

Poli cjanci prze słu chują sąsia dów, ale żaden z nich nie widział
ucie ka ją cych napast ni ków. Na nic zdają się też ślady dak ty lo sko pijne
(odci ski pal ców) zdjęte z zabez pie czo nych na miej scu przed mio tów. Bie gli
z labo ra to rium kry mi na li stycz nego stwier dzają, że nie nadają się one do
iden ty fi ka cji.

– Byłam tak prze ra żona, że przez następne dni bałam się w ogóle
wycho dzić z domu – mówi mi Lila P. – Wtedy jesz cze nie wie dzia łam, kto



chce nam zro bić krzywdę i dla czego.

GRANAT

6 lutego, 2017 roku, godzina 19.00

Bogu sław P. razem z żoną sie dzą w salo nie. Nagle na taras wbiega ich pies
i zaczyna uja dać.

– Bog dan, sły szysz? Mela szczeka tak samo jak wtedy, kiedy był napad!
– mówi zanie po ko jona Lila.

Chwilę póź niej w stronę domu lecą sło iki z ole jem i roz bi jają się o filar
na tara sie. Domow nicy zry wają się z fotela i w tym momen cie sły szą
ogromny huk.

– Wybuch był bar dzo duży. Aż zatrzę sło domem. Nawet sąsiad
miesz ka jący pięć set metrów od nas wybiegł z domu, bo nie wie dział, co się
dzieje – opo wiada Lila P.

Bogu sław P. wybiega na zewnątrz, ale po napast ni kach ani śladu. Na
pose sji widać dziurę w ziemi i mnó stwo gwoź dzi powbi ja nych w traw nik.
Oka zuje się, że na ich pose sję wrzu cono ładu nek wybu chowy. To jed nak
nie wszystko. Na ogro dze niu napast nicy zosta wiają zawie szoną kartkę
z napi sem: „AUSTRIA. MIA ŁEŚ MIL CZEĆ” oraz rysun kiem ptaka
z zawią za nym dzio bem.

Z zeznań sąsiada:
„Około godziny 19.00 usły sza łem huk dobie ga jący z zewnątrz.
Ubra łem się i wysze dłem na pole. Sto jąc na scho dach, w odle gło ści
stu dwu dzie stu metrów, widzia łem dwie bie gnące syl wetki ubrane
w ciemne ubra nia. Zaraz skrę cili w nie oświe tloną boczną drogę
pro wa dzącą do lasu. Nie wiem, kto to był”.



Choć na miej scu szybko poja wiają się dwa radio wozy, to napast ni ków
znowu nie udaje się zatrzy mać. Ślady na śniegu pozwa lają jedy nie usta lić,
że sprawcy praw do po dob nie mieli w lesie scho wane rowery.

Z zeznań poli cjanta Krzysz tof B.:
„Sprawcy jechali pobo czem. Co kil ka dzie siąt metrów – było to
bar dzo dobrze widoczne na śla dach – zeska ki wali z rowe rów, brali je
na ramię i wbie gali z nimi do lasu. Moim zda niem było to
spo wo do wane tym, że cały czas radio wozy patro lo wały teren
w poszu ki wa niu ucie ka ją cych. Ślady tych rowe rów dopro wa dziły nas
do skrzy żo wa nia drogi bie gną cej w kie runku Woli Mędrzy chow skiej
z drogą bie gnącą w kie runku Dąbró wek Brej skich (w rejo nie szla banu
wjazdu do Lasów Pań stwo wych). Tam ślady nam się urwały”.

Śled czy począt kowo podej rze wają, że w ataki może być zamie szany
Mariusz W. – recy dy wi sta, któ rego Bogu sław P. w prze szło ści posy łał za
kratki. Jesz cze tego samego dnia, kiedy doszło do dru giego ataku,
poli cjanci prze cze sują jego pose sję, ale nie znaj dują żad nych przed mio tów,
które mogłoby się wią zać z ata kiem na dom eme ry to wa nego
funk cjo na riu sza.

Mariusz W. prze ko nuje, że od 18.00 pił alko hol ze zna jo mym Józe fem
B., około 19.00 poszedł do sklepu w Woli Mędrz chow skiej, gdzie kupił dwa
wina, a potem wró cił do domu i już się z niego nie ruszał.

Frag ment notatki poli cyj nej:
„Jak oświad czył, nie posiada żad nego roweru i nie jeź dził na rowe rze,
gdyż ma sądowy zakaz. Obu wie, które posia dał, nie odpo wia dało
odwzo ro wa niu spodu obu wia pozo sta wio nego przez spraw ców.
Sto jący sprawny rower na pose sji był wła sno ścią Marii W. [matki
Mariu sza W.]. Rower był zaśnie żony, co świad czy, że nie był
użyt ko wany w tym cza sie”.

 
Z zeznań Mariu sza W.:



„Ja na pewno nie mam nic wspól nego z uszko dze niem tego domu.
W życiu bym tam nie poszedł, bo nie mam nic do chłopa”.

Wer sję przed sta wianą przez Mariu sza W. potwier dzają też Józef B.,
z któ rym pił tego dnia alko hol, i Bożena Sz., pra cow niczka sklepu,
w któ rym kupo wał wina. Obaj świad ko wie zeznają, że Mariusz W. poru szał
się pie szo.

Potem poli cjanci spraw dzają Krzysz tofa W., brata Mariu sza W., który
rów nież mógł się pochwa lić dość oka załą kar to teką. Męż czy zna zarzeka
się, że nie ma z tym nic wspól nego i nie wie nawet, gdzie Bogu sław P.
mieszka. Poli cjanci nie znaj dują żad nych dowo dów, które mogłyby
świad czyć o tym, że Krzysz tof W. brał udział w ataku.

Mie siąc póź niej, 8 marca 2017 roku, Bogu sław P. zostaje aresz to wany
w swoim domu w Wój ci nie. Pro ku ra tura sta wia mu zarzuty mata cze nia
w śledz twie doty czą cym zabój stwa Iwony Cygan. W trak cie zatrzy ma nia
z ust jed nego z poli cjan tów Archi wum X miały paść słowa, które
człon ko wie rodziny Bogu sława P. zapa mię tają na długo.

CISZA

Przy aresz to wa niu Bogu sława P. jest obecna jego żona Lila oraz córka
Anna. Zacho wa nie poli cjan tów z Archi wum X wydaje się kobie tom
dziwne. Kiedy funk cjo na riu sze chcą zabez pie czyć jeden z kom pu te rów,
Lila P. prosi, aby tego nie robili, gdyż znaj duje się tam moni to ring
zain sta lo wany przez rodzinę po dru gim ataku. Tłu ma czy, że daje jej to
względne poczu cie bez pie czeń stwa.

Z zeznań córki Bogu sława P., Anny, w pro ku ra tu rze:
„Wtedy poli cjanci z Archi wum X powie dzieli prze śmiew czo:
»Prze cież odpadł wam tylko tynk«. Odpo wie dzia łam im: »Omal mi
dziecka nie zabili«. Nagle powstała bar dzo wymowna cisza.
Poli cjanci z Archi wum X zamil kli”.



Dalej Anna rela cjo nuje, że jeden z poli cjan tów zadzwo nił do dru giej
ekipy, która zatrzy my wała w tym cza sie innych podej rza nych. Roz mowa
trwała krótko, ale poli cjant z Archi wum X był nią ewi dent nie zawie dziony.

Z zeznań Anny P.:
„Roz łą czył się, usiadł i powie dział: »My za to wszy scy kie dyś
zapła cimy«. Wtedy też pozo stali poli cjanci wymow nie mil czeli”.

W sierp niu 2017 roku córka Bogu sława P. zostaje wezwana na
prze słu cha nie do Komendy Woje wódz kiej w Kra ko wie. Znowu zaska kuje
ją spo sób, w jaki roz ma wiają z nią funk cjo na riu sze z Archi wum X.

Z zeznań Anny P.:
„Byłam prze słu chi wana w spra wie Iwony Cygan przez młod szego
aspi ranta F. [poli cjanta z Archi wum X]. W pew nym momen cie pan F.
powie dział coś takiego: »Tato chyba zdaje sobie sprawę, że dzia łamy
w sys te mie pod le głym. Muszę wyko ny wać roz kazy«. Powie dzia łam
mu, że nie musi wyko ny wać roz ka zów nie zgod nych z pra wem. On mi
na to: »A kto teraz oce nia, co jest zgodne z pra wem, a co nie?«.

Rodzi nie daje też do myśle nia zacho wa nie Agnieszki P., czyli córki
Leszka W. (głów nego świadka w spra wie i jed no cze śnie brata Lili P.). Od
dawna podej rze wają ją o ści słą współ pracę z Archi wum X. Kobieta
poja wiła się w domu Bogu sława P. tuż przed pierw szym ata kiem. Popro siła
wów czas, aby zamknąć psa w kojcu na tyłach domu, co wcze śniej jej się
nie zda rzało.

Z zeznań Anny P.:
„Agnieszka wytłu ma czyła, że »taj niacy« za nią jeż dżą i ona chce
scho wać swój samo chód na naszej pose sji, więc potrze buje, żeby pies
został »usu nięty«. Podej rze wam, że zro biła to z inspi ra cji Archi wum
X. Pies mógł bowiem prze szko dzić w przy go to wa niu ataku”.



W podob nym tonie zeznaje w pro ku ra tu rze jej mąż, Mar cin W.

Z zeznań Mar cina W.:
„Agnieszka P. na chwilę przed ata kiem na dom teściów kon tak to wała
się z kimś przez tele fon o imie niu Robert. W tym celu prze szła
z pokoju gościn nego do kuchni i poin for mo wała, że »jest już na
miej scu« i od razu wyszła z domu teściów.
To sły szała Lila P. i Bogu sław P. […] Moim zda niem ów pan Robert
to praw do po dob nie poli cjant z Archi wum X, który póź niej brał udział
w zatrzy ma niu teścia. Chciał bym dodać, że gdyby nie przy pad kowa
zmiana miej sca pobytu córki i żony, to w naj lep szym wypadku, obie
byłyby teraz oso bami oka le czo nymi”.

W swo ich wyja śnie niach w pro ku ra tu rze córka Bogu sława P. wspo mina
rów nież o spo tka niu z Agnieszką P. w marcu 2017 roku. Kobieta miała się
wów czas roz pła kać i powie dzieć: „To wszystko była jedna wielka
misty fi ka cja”.

Kiedy dzwo nię do Agnieszki P., kobieta zaprze cza, że współ pra co wała
z Archi wum X. Prze ko nuje też, że nie miała wcze śniej żad nej wie dzy na
temat ataku. Jed nak na pyta nie, kto jej zda niem napadł na dom Bogu sława
P., odpo wiada bez waha nia:

– Uwa żam, że zro bili to poli cjanci z Archi wum X. Ci ludzie są zdolni do
wszyst kiego.

ZIARNO PRAWDY

Bogu sław P. opusz cza areszt po dzie więt na stu mie sią cach. W tym cza sie
cały czas trwa docho dze nie w spra wie ata ków na jego dom, ale nie przy nosi
ono żad nych rezul ta tów. Poli cjanci z komendy w Tar no wie cał ko wi cie
igno rują hipo tezę o ataku prze pro wa dzo nym przez funk cjo na riu szy
Archi wum X. Rodzina Bogu sława P. wystę puje z wnio skiem, aby mię dzy



innym spraw dzono, gdzie logo wały się tele fony podej rze wa nych przez nich
poli cjan tów, gdy docho dziło do ata ków na dom. Bez skutku.

– Odrzu ce nie tego wnio sku jest dla mnie nie zro zu miałe – mówi mi
osoba zna jąca kulisy śledz twa. – Takie dane można ścią gnąć tylko przez
rok, bo ope ra tor komór kowy dłu żej ich nie prze cho wuje. W związku z tym
te dane prze pa dły.

Sprawa tak naprawdę nabiera tempa w momen cie, gdy tra fia do Bar to sza
Gorzuli z Pro ku ra tury Rejo no wej w Nowym Sączu. On począt kowo też
wydaje się scep tyczny wobec gło sów pły ną cych ze strony rodziny, ale
w końcu zaczyna wery fi ko wać, czy w teo rii o ataku prze pro wa dzo nym
przez funk cjo na riu szy Archi wum X może być ziarno prawdy.

Pierw szy trop doty czy bomby wrzu co nej na pose sję Bogu sława P. Na
wnio sek pro ku ra tora Gorzuli zostaje ona pod dana bada niom przez bie głego
sądo wego z zakresu mili ta riów, broni i amu ni cji. Eks pert stwier dza
jed no znacz nie, że jest to „impro wi zo wany ładu nek wybu chowy”, który
składa się z „fabrycz nie wytwo rzo nej petardy typu woj sko wego”, do któ rej
doło żono gwoź dzie „w celu zwięk sze nia sku tecz no ści”.

Naj waż niej szy wnio sek bie głego jest jed nak taki, iż jest to
cha rak te ry styczna „petarda”, która w Pol sce uży wana jest przez służby
mun du rowe: poli cję, woj sko, straż gra niczną i służbę wię zienną.

Frag ment opi nii bie głego:
„W jed nost kach poli cji w Pol sce oprócz zasto so wa nia w pro ce sie
szko le nio wym mogą one także mieć zasto so wa nie jako środki
przy musu bez po śred niego w celu roz bi cia, ukie run ko wa nia
i wyco fa nia zgru po wa nych osób oraz oddzia ły wa nia
psy cho lo gicz nego”.

Główny wnio sek: źró dła pocho dze nia impro wi zo wa nej bomby
naj pew niej trzeba szu kać w for ma cjach mun du ro wych. Bie gły pod kre śla
rów nież, że ze względu na uży cie gwoź dzi w tym ładunku wybuch „mógł
nara zić czło wieka znaj du ją cego się w jego zasięgu na bez po śred nie
nie bez pie czeń stwo utraty życia albo cięż kiego uszczerbku na zdro wiu”.



ŚLADY BUTÓW

Na tym Bar tosz Gorzula nie poprze staje. Bie głym z Zespołu
Mecha no sko pii Labo ra to rium Kry mi na li stycz nego w Opolu zleca
wyko na nie opi nii tra se olo gicz nej, która ma wska zać, z jakiego rodzaju
obu wia powstały ślady odci śnięte przez spraw ców na śniegu.

Poja wia się więc kolejny ele ment ukła danki. Eks perci stwier dzają, że
jeden z zabez pie czo nych śla dów z „wyso kim praw do po do bień stwem”
pocho dzi od butów tak tycz nych typu Magnum – a więc obu wia uży wa nego
w Pol sce przez żoł nie rzy, stra ża ków i poli cjan tów.

Pro ku ra tor z Nowego Sącza zaczyna się bli żej przy glą dać
funk cjo na riu szom z Archi wum X: anga żuje do sprawy Biuro Spraw
Wewnętrz nych, czyli komórkę, która zaj muje się ści ga niem prze stępstw
wśród poli cjan tów. Śled czy wnio skują do Komendy Woje wódz kiej
w Kra ko wie o wyda nie mię dzy innymi listy mate ria łów piro tech nicz nych
będą cych na sta nie w wydziale kry mi nal nym, zapi sów z moni to ringu
reje stru ją cego wej ścia i wyj ścia osób z komendy, gra fi ków służby
wszyst kich funk cjo na riu szy Archi wum X oraz książki kon troli pracy
służ bo wego auta marki Kia Ceed.

Na ten ostatni doku ment pro ku ra tor Gorzula zwraca szcze gólną uwagę.
Wynika z niego, że jeden z poli cjan tów Archi wum X, Paweł D., pobie rał
służ bowy samo chód 6 lutego 2017 roku (czyli w dniu dru giego ataku na
dom Bogu sława P.), ale oddał go do komendy dopiero trzy dni póź niej.
Nato miast w książce kon troli pojazdu zapi sał, że poru szał się nim jedy nie
po Kra ko wie i prze był w tym cza sie 268 kilo me trów.

W maju 2021 roku pro ku ra tor Gorzula odno to wuje:
„Oglę dziny tego doku mentu [książki kon troli pojazdu służ bo wego –
 przyp. red.] nasu wają wąt pli wo ści: w jaki spo sób było moż liwe
prze by cie trasy 268 kilo me trów po samym Kra ko wie? […] Dla czego
Paweł D. nie zdał tego pojazdu w dniu 6 lutego 2017 roku, skoro
prze by wał w budynku Komendy Woje wódz kiej Poli cji od godziny
13.47 do 18.04?”.



ZGODNOŚĆ ZAPACHOWA

Choć kwe stie ładunku wybu cho wego czy śla dów obu wia sta no wiły już
pewne poszlaki, to wciąż były one nie wy star cza jące, żeby posta wić
jed no znaczną tezę.

W lipcu 2021 roku docho dzi do prze łomu w śledz twie. Wszystko za
sprawą eks per tyzy osmo lo gicz nej, potocz nie nazy wa nej „zapa chową”. Jest
to bada nie prze pro wa dzane z wyko rzy sta niem spe cjal nie wyszko lo nych
psów, któ rych zada niem jest usta le nie zgod no ści zapa cho wej z mate ria łem
dowo do wym, zabez pie czo nym na miej scu zda rze nia, a mate ria łem
porów naw czym pobra nym od kon kret nych osób.

W tym wypadku pro ku ra tor Gorzula zleca porów na nie mate riału
pobra nego od ośmiu poli cjan tów Archi wum X ze śla dami zapa cho wymi
zabez pie czo nymi wcze śniej na cegłach, któ rymi obrzu cono dom Bogu sława
P. Bada nia zostają prze pro wa dzone 9 lipca 2021 roku przez labo ra to rium
kry mi na li styczne w Rado miu.

W przy padku jed nego z funk cjo na riu szy wynik oka zuje się pozy tywny
[ze względu na dobro śledz twa posta no wi łem nie ujaw niać jego danych].
Dwa cer ty fi ko wane psy w sze ściu pró bach wyka zały jed no znacz nie
zgod ność zapa chową mię dzy śla dem osmo lo gicz nym zabez pie czo nym na
cegle z napi sem „Mor derca Cygan” a mate ria łem porów naw czym
pobra nym od poli cjanta z kra kow skiego Archi wum X.

Jeśli fak tycz nie to on stał za pierw szym ata kiem na dom Bogu sława P.,
to nasu wają się bar dzo poważne pyta nia: Kim była druga osoba bio rąca
udział w ataku? Czy dzia łał na wła sną rękę, czy robił to na czy jeś
pole ce nie? Kto stał za dru gim ata kiem na dom Bogu sława P.? I dla czego
w ogóle takie ataki prze pro wa dzono?

PROWOKACJA

Sta wiam te pyta nia kilku doświad czo nym poli cjan tom z Komendy
Woje wódz kiej w Kra ko wie. Co cie kawe, nie są wcale nimi zasko czeni.



Twier dzą, że już w 2017 roku na kory ta rzach komendy mówiło się o tym,
że w atak na dom Bogu sława P. mogą być zamie szani funk cjo na riu sze
z Archi wum X.

Wyja śnił mi to jeden z poli cjan tów, który w prze szło ści peł nił
kie row ni cze sta no wi ska w KWP w Kra ko wie.

– W pio nie kry mi nal nym są komórki, które zaj mują się tego typu
pro wo ka cjami, choć ofi cjal nie nikt się panu do tego nie przy zna –
tłu ma czył mi poli cjant. – Na jakiej zasa dzie? Podam hipo te tyczny przy kład.
Mamy członka zor ga ni zo wa nej grupy prze stęp czej, który sie dzi w pudle
i nie chce współ pra co wać z poli cją. Twardy gość, ale wiemy, że ma też
kon ku binę i dziecko, do któ rych jest mocno przy wią zany. No więc trzeba
stwo rzyć taką sytu ację psy cho lo giczną, żeby on się zaczął o nich mar twić.
Rap tem się oka zuje, że ktoś jego kon ku bi nie wybił okno, na drugi dzień
pory so wał samo chód, a potem zadzwo nił i powie dział, że wie, gdzie jej
dziecko cho dzi do szkoły. Wtedy my przycho dzimy do takiego ban dyty
i mówimy, że chęt nie mu pomo żemy, bo dowie dzie li śmy się, że człon ko wie
kon ku ren cyj nego gangu dojeż dżają jego rodzinę. Możemy zapew nić jej
ochronę, ale on też nam musi pomóc. Resztę pan sobie może dopo wie dzieć.
Ktoś jej wcze śniej to okno musiał wybić. Myślę, że w przy padku
Bogu sława P. taką metodę zasto so wano. Tylko ktoś ewi dent nie prze sa dził –
 stwier dza poli cjant.

Jeśli usta le nia pro ku ra tury się potwier dzą, to, zda niem mojego
roz mówcy, sprawa może mieć bar dzo poważne kon se kwen cje. Jak
wyja śnia, na takie ope ra cje musi wyra zić zgodę komen dant woje wódzki lub
jego zastępca do spraw kry mi nal nych.

Tę wer sję potwier dza rów nież dwóch innych poli cjan tów z Kra kowa
pro szą cych mnie o zacho wa nie ano ni mo wo ści:

– Po ata kach na dom Bogu sława P. spraw dzono dokład nie śro do wi sko
lokal nych prze stęp ców. W końcu cho dziło o byłego poli cjanta. Nikt jed nak
niczego nie wie dział. Poza tym P. był już wtedy na eme ry tu rze, więc po co
ktoś miałby kto go zastra szać. Nie pro wa dził wtedy żad nych spraw –
tłu ma czy jeden z moich roz mów ców.

– Zasta na wia jąca była ta kartka „Austria. Mia łeś mil czeć”. Prze cież on
nikogo nie obcią żał. Dla tego uwa żam, że to mogła być pro wo ka cja. Pew nie
liczyli na to, że Bogu sław P. w ner wach zła pie za tele fon, zadzwoni do
kogoś powią za nego z „Kla pami” lub „Tra ban tem” i zacznie prze ko ny wać,



że nikogo nie „sypie”. A jestem pewien, że miał w tam tym okre sie tele fon
na pod słu chu, więc zyska liby koronny dowód, że jest w to zamie szany –
dodaje drugi mój roz mówca.

UKŁAD ZAMKNIĘTY

Na początku 2023 roku Bar tosz Gorzula wysta wia ofi cjalne posta no wie nie
o prze szu ka niu domów ośmiu poli cjan tów z kra kow skiego Archi wum X.
Ponadto poli cjan towi, u któ rego wyszedł pozy tywny wynik badań
osmo lo gicz nych, pro ku ra tor chce posta wić zarzuty znisz cze nia mie nia,
prze kro cze nie upraw nień oraz nara że nie na bez po śred nie
nie bez pie czeń stwo utraty życia albo cięż kiego uszczerbku na zdro wiu.

Pod koniec stycz nia wydaje się, że do akcji, którą ma prze pro wa dzić na
wnio sek pro ku ra tury Biuro Spraw Wewnętrz nych, doj dzie w ciągu
naj bliż szych dni. Wtedy jed nak zaczyna się seria nie wy tłu ma czal nych
zda rzeń. O ich prze biegu wiem tylko z nie ofi cjal nych źró deł.

Jak wynika z moich infor ma cji, w lutym w Pro ku ra tu rze Rejo no wej
w Nowym Sączu poja wia się wysoko posta wiony funk cjo na riusz
z Komendy Głów nej Poli cji. Prosi, aby dać jesz cze mie siąc czasu
poli cjan tom z BSW do przy go to wa nia całej akcji. Pro ku ra tor przy staje na
to, ale jed no cze śnie ostrzega, że jeśli zauważy „grę na zwłokę”, to zgłosi
sprawę do Agen cji Bez pie czeń stwa Wewnętrz nego.

Jed no cze śnie wysyła notatkę służ bową do pro ku ra tora okrę go wego
w Nowym Sączu, gdzie opi suje całą sytu ację. Ten prosi o całość akt tej
sprawy i powo łuje zespół śled czych, któ rzy na jego pole ce nie mają ją
prze ana li zo wać. O toczą cym się śledz twie infor muje też Pro ku ra turę
Regio nalną w Kra ko wie.

W poło wie marca po prze pro wa dze niu ana lizy akt Pro ku ra tura
Okrę gowa w Nowym Sączu daje zie lone świa tło na prze pro wa dze nie akcji.
Do Biura Spraw Wewnętrz nych tra fiają posta no wie nia o prze szu ka niach
z ter mi nem reali za cji do 15 kwiet nia. Jed no cze śnie kie row nic two BSW
otrzy muje infor ma cję, że akcja ma zostać prze pro wa dzona w try bie pil nym.

Wtedy docho dzi do kolej nego zwrotu akcji.



Tym razem Pro ku ra tura Regio nalna w Kra ko wie wstrzy muje wyko na nie
prze szu kań i żąda przed sta wie nia akt sprawy do ana lizy. Stam tąd sprawa
tra fia do Depar ta mentu Postę po wa nia Przy go to waw czego Pro ku ra tury
Kra jo wej.

Na początku czerwca 2023 roku zapada nie spo dzie wana decy zja.
Pro ku ra tor Krzysz tof Sie rak, zastępca Pro ku ra tora Gene ral nego Zbi gniewa
Zio bry, odbiera sprawę Bar to szowi Gorzuli. Od tego momentu śledz two ma
się toczyć w Pro ku ra tu rze Okrę go wej w Ostro wie Wiel ko pol skim pod
nad zo rem Pro ku ra tury Regio nal nej w Łodzi.

Dla czego doszło do tej zmiany? Jak poin for mo wała mnie
w enig ma tycz nym e-mailu Pro ku ra tura Kra jowa: „w celu zapew nie nia jak
naj więk szego obiek ty wi zmu śledz twa”.

Z kolei Pro ku ra tura Okrę gowa w Nowym Sączu prze ka zała mi, że
decy zja o ode bra niu śledz twa Bar to szowi Gorzuli „uza sad niona była
dobrem postę po wa nia przy go to waw czego, wzglę dami eko no miki
pro ce so wej i moż li wo ściami orga ni za cyj nymi pro ku ra tur okrę go wych
pod le głych Pro ku ra tu rze Regio nal nej w Łodzi”.

– To jest skan dal. Pro ku ra tor Gorzula był jedy nym czło wie kiem,
któ remu zale żało na wyja śnie niu tej sprawy. Podej rze wamy, że śledz two
mogło zostać zablo ko wane przez szefa mało pol skiej Pro ku ra tury Kra jo wej
Pio tra Kru piń skiego, który razem z poli cjan tami z Archi wum X pra co wał
przy spra wie zabój stwa Iwony Cygan. Kwe stia ataku na dom Bogu sława P.
jest dla niego bar dzo nie wy godna – mówią moi infor ma to rzy.

Pro ku ra tura Kra jowa prze ko nuje z kolei, że pro ku ra tor Kru piń ski „nie
miał żad nego wpływu na zaini cjo wa nie ana lizy i prze ka za nie sprawy do
innej jed nostki”. Jed nak podob nego zda nia, co moi infor ma to rzy, jest jeden
z doświad czo nych funk cjo na riu szy poli cji, który na bie żąco śle dził sprawę.

– Jeżeli w przy padku pro ku ra tury pro wa dzą cej śledz two nie wystą pią
kon kretne prze słanki mogące wpły wać na jej bez stron ność, to nie ma
pod staw do wyłą cze nia jej z tego postę po wa nia. A nie wie rzę, że tutaj takie
prze słanki wystą piły. Pro ku ra tor Gorzula jest z Nowego Sącza, do ataku
doszło na tere nie innego powiatu, a podej rze wani poli cjanci są z Kra kowa.
Jakie tu mogą być prze słanki wpły wa jące na bez stron ność? – tłu ma czy
poli cjant i pod kre śla: – Do tego wszyst kiego decy zję pod jął organ
pro ku ra tury, który żywot nie jest zain te re so wany tym, żeby ta skan da liczna



histo ria nie ujrzała świa tła dzien nego, ponie waż byłaby kata stro falna dla
sprawy zabój stwa Iwony Cygan. Koło się zamyka.

Do momentu prze ka za nia niniej szej książki do druku śledz two
w spra wie ata ków na dom Bogu sława P. wciąż trwało.



Część VIII.

Ślady na duszy



LIST GOŃCZY

gru dzień 2016 roku

Paweł K., pseu do nim „Młody Klapa”, przy jeż dża do Pol ski na święta
z żoną i dwójką dzieci. Po paru dniach wraca do Wied nia, gdzie od kilku lat
pro wa dzi firmę zaj mu jącą się sprzą ta niem. Pod koniec grud nia Pro ku ra tura
Kra jowa wydaje za nim list goń czy i euro pej ski nakaz aresz to wa nia.

W stycz niu 2017 roku „Mło dego Klapę” zatrzy muje austriacki oddział
anty ter ro ry styczny Cobra. W maju męż czy zna zostaje prze trans por to wany
woj sko wym samo lo tem do Pol ski. Poli cja aresz tuje też jego ojca.
Pro ku ra tura sta wia im zarzut mor der stwa Iwony Cygan ze szcze gól nym
okru cień stwem.

Do aresztu tra fia rów nież kolejno czter na stu funk cjo na riu szy, któ rych
pro ku ra tura oskarża o mata cze nie. Naj młod szy z nich to Krzysz tof B.
Męż czy zna cho dził do tech ni kum, gdy doszło do mor der stwa.

Renata G. zostaje zatrzy mana w lutym 2017 roku pod zarzu tem
skła da nia fał szy wych zeznań.

– Usły sza łam, że to, jak długo będę sie dzieć, zależy tylko i wyłącz nie
ode mnie. Że oni już wszystko wie dzą i mój upór jest bez sensu. Pytali, czy
moje życie jest tego warte – wspo mina Renata G.

W momen cie aresz to wa nia przy ja ciółka Iwony jest świeżo upie czoną
matką. Jej dziecko ma zale d wie pół tora roku. Przez następne trzy mie siące
Renata G. nie ma zgody na żadne widze nia, nawet z rodziną. Nie może
roz ma wiać przez tele fon ani otrzy mać żad nej kore spon den cji. W tym cza sie
poli cjanci prze no szą ją z jed nego aresztu do dru giego. Z każ dym tygo dniem
jej stan psy chiczny się pogar sza.

Śled czy nie dają jed nak za wygraną. Prze słu chują nawet kobietę, która
sie działa z Renatą w celi.

Z zeznań Pau liny L., osa dzo nej z Renatą G.:



„Renata mówiła, że Iwona na pewno w zaświa tach bar dzo cierpi
w związku z tą nie za koń czoną sprawą i o tym, że ona, jako jej
naj lep sza przy ja ciółka, też jest w to wszystko wplą tana. Przez ten
mie siąc, kiedy były śmy w jed nej celi, Renata, zwłasz cza jak zabrała
się za pisa nie pierw szego listu do rodziny, była zała mana, pła kała.
Pamię tam, że w tre ści listu zawarła tekst koły sanki dla dziecka.
Stwier dziła, że nie wie, co sobie pomy śli o tym pro ku ra tor, ale ona
lubi tę pio senkę, bo ma ładną melo dię. Gdy opo wia dała wie lo krot nie
o spra wie zabój stwa Iwony Cygan, zawsze poda wała tę samą wer sję
wyda rzeń. Nie zauwa ży łam, żeby kła mała”.

Zatrzy mani funk cjo na riu sze skarżą się, że potrak to wano ich jak
naj gor szych ban dy tów.

Z zeznań Roberta N.:
„Przed godziną 7.00 zosta łem zabrany z poli cyj nej izby zatrzy mań
w Kra ko wie i bez śnia da nia oraz lekarstw dowie ziony do pro ku ra tury.
Na miej scu zosta łem umiesz czony w celi, która znaj do wała się
w zim nej, śmier dzą cej stę chli zną piw nicy, gdzie byłem trzy many aż
do godziny 11.30. Dopiero wtedy zaczęło się prze słu cha nie i trwało
do godziny 14.14. Przez cały ten okres nie otrzy ma łem lekarstw ani
żad nego posiłku. Uwa żam to za skan da liczne i celowe dzia ła nie
pro ku ra tora Kru piń skiego. Jak sądzę, to miało mnie dodat kowo
upo ko rzyć i zmięk czyć przed prze słu cha niem”.

 
Z zeznań Macieja C.:
„Na prze słu cha nie zosta łem dopro wa dzony w kaj dan kach
zespo lo nych, skuty łań cu chami zało żo nymi na ręce i nogi.
Potrak to wano mnie jak szcze gól nie nie bez piecz nego prze stępcę.
Jestem prze ko nany, że miało to wpły nąć na moje zezna nia. Przed
prze słu cha niem pro ku ra tor Kru piń ski zapro po no wał mi sko rzy sta nie
z arty kułu 60 kk [otrzy ma nie sta tusu »małego świadka koron nego« –
 przyp. red.]. Sta now czo odmó wi łem, ponie waż nie popeł ni łem
żad nego prze stęp stwa”.



Bogu sława P. w pierw szej chwili umiesz czono w celi razem
z czło wie kiem, któ rego wcze śniej sam posłał za kratki. Dopiero po
inter wen cji u oddzia ło wego prze nie siono go w inne miej sce.

Jed nak naj więk szy szok poli cjanci prze ży wają w momen cie, gdy
otrzy mują akt oskar że nia.

Pro ku ra tur Piotr Kru piń ski zarzu cał im mię dzy innymi:
„Uzy ska nie korzy ści mająt ko wej, wyni ka ją cej z unik nię cia
zmniej sze nia mająt ko wego zwią za nego z obni że niem, a nawet utratą,
upo sa że nia funk cjo na riu sza Poli cji w związku z moż li wo ścią
ponie sie nia odpo wie dzial no ści dys cy pli nar nej […] oraz uzy ska nie
korzy ści oso bi stej dla sie bie, wyni ka ją cej z dąże nia do utrzy ma nia
nie po szla ko wa nej opi nii”.

Pisząc pro ściej: według pro ku ra tora poli cjanci kryli mor der ców,
ponie waż oba wiali się utraty pen sji i pracy [sic!].

Z zeznań Pawła W.:
„Prze cież to jest absurd! W jaki spo sób nie po peł nie nie przeze mnie
prze stęp stwa miało skut ko wać utratą pracy? Poza tym, jak moją
pen sję można trak to wać jako korzyść mająt kową i oso bi stą?”.

 
Z zeznań Roberta N.:
„Zarzuty zostały skon stru owane w opar ciu o zało że nie, iż mia łem
wejść w posia da nie infor ma cji, że Paweł K. i Robert K. są spraw cami
zabój stwa Iwony Cygan, a następ nie z nie zna nych mi powo dów,
chcąc unik nąć utraty upo sa że nia i nie po szla ko wa nej opi nii, mia łem
zanie chać spo rzą dza nie z tej »niby« pozy ska nej infor ma cji mel dunku
infor ma cyj nego lub notatki służ bo wej, a tym samym mia łem udzie lać
pomocy oskar żo nym o to zabój stwo unik nąć odpo wie dzial no ści
kar nej.
Jako oskar żony chciał bym wie dzieć, dla czego wyko na nie ruty no wej
czyn no ści służ bo wej mia łoby wywo łać takie skutki?”.



MEDIALNY WYROK

Wraz z aresz to wa niami medialna machina rusza na całego. „Mor dercy
Iwony Cygan w rękach poli cji”, „Archi wum X roz wią zało zagadkę
mor der stwa sprzed lat”, „Zabójcy byli chro nieni przez poli cję”, „Wszy scy
wie dzieli, kto zabił, ale mil czeli przez dwa dzie ścia lat” – krzy czą nagłówki
w mediach w 2017 roku.

Mate riały o zatrzy ma niu zabój ców i poli cjan tów poja wiają się nie mal we
wszyst kich tele wi zjach. Pro ku ra tor Piotr Kru piń ski i szef Archi wum X
Bog dan Micha lec bry lują w mediach. Snują opo wie ści o tym, jak udało im
się prze ła mać zmowę mil cze nia, która trwała nie mal dwie dekady.
O spra wie zabój stwa Iwony powstaje nawet książka Mia steczko zbrodni 21.

W bla sku suk cesu ogrze wają się też poli tycy. Na przy kład 12 maja 2017
roku ówcze sny szef Mini ster stwa Spraw Wewnętrz nych i Admi ni stra cji
Mariusz Błasz czak razem z Komen dan tem Głów nym Poli cji
nad in spek to rem Jaro sła wem Szym czy kiem zwo łują spe cjalną kon fe ren cję
pra sową.

– Widzi cie pań stwo, zmiana w poli cji też nastę puje i to jest dobra
zmiana. Nie ulega żad nych wąt pli wo ści, że w przy padku tej zbrodni
mie li śmy do czy nie nia z lokal nym ukła dem, który się gał róż nych insty tu cji
– mówi zgro ma dzo nym na sali dzien ni ka rzom mini ster Błasz czak. – To
była zmowa mil cze nia, ale bez kom pro mi so wość pol skiej poli cji,
bez kom pro mi so wość rów nież obec nych władz naszego kraju powo duje, że
te układy są prze ła my wane. To jest też bar dzo wyraźny sygnał dla
prze stęp ców, że nie mogą spać spo koj nie i czuć się bez karni nawet po
upły wie dzie więt na stu lat. Zależy nam na tym, aby w tej spra wie
zatrium fo wała spra wiedliwość.

Z kolei szef poli cji infor muje dzien ni ka rzy, że zatrzy ma nie było moż liwe
dzięki wytę żo nej pracy funk cjo na riu szy z Archi wum X.

– Takie komórki dzia łają w nie mal wszyst kich komen dach
woje wódz kich poli cji. Obec nie zaj mują się one ponad tysią cem spraw. Już
w sześć dzie się ciu przy pad kach udało im się dopro wa dzić do posta wie nia
spraw ców prze stępstw sprzed wielu lat przed obli cze wymiaru
spra wie dli wo ści – pod kre śla komen dant Szym czyk i dodaje, że poli cja
pla nuje roz bu dowę komó rek do spraw nie wy kry tych w całym kraju.



Nie długo potem swoją kon fe ren cję pra sową orga ni zuje pro ku ra tor
gene ralny i mini ster spra wie dli wo ści Zbi gniew Zio bro. Jako jeden
z naj więk szych suk ce sów dowo dzo nej przez niego pro ku ra tury wymie nia
posta wie nie zarzu tów podej rza nym o bru talne mor der stwo Iwony Cygan.

– Zasta li śmy nie ry chliwą pro ku ra turę. Dziś działa w spo sób
pryn cy pialny i bez kom pro mi sowy, a sprawna pro ku ra tura to pod stawa
pań stwa prawa – zazna cza Zio bro.

W Radiu Kra ków głos zabiera pro ku ra tor Piotr Kru piń ski:
– Wszy scy w Szczu ci nie wie dzieli, że Paweł K. doko nał tej zbrodni.

Nikt jed nak nie chciał tego prze ka zać miej sco wej poli cji z obawy o wła sne
zdro wie i życie oraz zdro wie i życie człon ków swo jej rodziny – wyja śnia. –
 Spo łe czeń stwo musi widzieć, że organy ści ga nia, nie tylko pro ku ra tura, ale
rów nież poli cja, tak jak w tym przy padku Archi wum X, są aktywne, sta rają
się to wyja śnić, podej mują wszel kiego rodzaju dzia ła nia. To wła śnie
prze ko nało spo łecz ność lokalną, że warto nam zaufać i przed sta wić
oko licz no ści doty czące nie tylko zabój stwa ze szcze gól nym okru cień stwem
Iwony Cygan, ale rów nież Tade usza D. Ludzie dostrze gli, że zmowa
mil cze nia została prze ła mana.

Szef mało pol skiej Pro ku ra tury Kra jo wej odnosi się rów nież do kwe stii
zatrzy ma nia miej sco wych poli cjan tów:

– Tym wszyst kim funk cjo na riu szom zarzu ci łem, że nie dopeł nili swo ich
obo wiąz ków. Nie tylko strze że nia pra wo rząd no ści i bez pie czeń stwa, ale
rów nież takiego wzor co wego, nor mal nego postę po wa nia poli cjanta. Bo
prze cież po to są powo łani do służby, aby słu żyć temu spo łe czeń stwu.
A tego jed nak nie robili. Dla tego zro zu miałe jest, że to spo łe czeń stwo
lokalne nie podej mo wało żad nych dzia łań, nie zgła szało się do komi sa riatu.
Oni po pro stu bali się tych poli cjan tów.

W tym samym cza sie oskar żeni, któ rzy prze by wają w aresz tach, nie
mogą uwie rzyć w to, co widzą. Na ich oczach wydaje się wła śnie
medial nych wyrok. Choć pro ces nawet nie ruszył, to w opi nii milio nów
ludzi stali się mor der cami i pozba wio nymi jakich kol wiek skru pu łów
zwy rod nial cami. Powie dzą o tym póź niej w zezna niach przed sądem.

Poli cjant Bogu sław P.:



„Ja mia łem pod celą pra wie cały czas dostęp do tele wi zora.
Oglą da łem pro gramy tele wi zyjne na temat zabój stwa Iwony Cygan
i dostrze gam zbież ność zeznań świad ków, które są zapro to ko ło wane
w aktach sprawy, z tymi pro gra mami. Ja wła ści wie pierw szy raz
spo tka łem się z taką sytu acją, żeby w pro gra mach tele wi zyj nych
poka zy wać frag menty tego, co jest w mate riale dowo do wym
śledz twa. W tych mate ria łach wprost suge ro wano, co się wyda rzyło.
Uwa żam, że to jest nie do pusz czalne. Moim zda niem te pro gramy
miały wpływ na treść zeznań świad ków”.

 
Poli cjant Andrzej K.:
„Pro ku ra tor Kru piń ski wma wia spo łe czeń stwu, że w Szczu ci nie
dzia łała mafia, »zmowa mil cze nia«, że wszy scy poli cjanci byli
sko rum po wani i dawali »para sol ochronny« spraw com zabój stwa.
Wma wia im się, że wszy scy o tym wie dzieli, ale mil czeli i kryli ich,
bo taka była sieć powią zań towa rzy skich i innych, że była »grupa
austriacka«, która rzą dziła Szczu ci nem, i że wszy scy się ich bali.
Szka luje w ten spo sób mnie, moją rodzinę i dzieci, a także innych
poli cjan tów”.

 
Poli cjant Bogu sław P.:
„Pro ku ra tor Kru piń ski chciał z tej sprawy zro bić sen sa cję poli tyczno-
medialną. Prze słu chał nawet byłą pre mier panią Ewę Kopacz
w cha rak te rze świadka, cho ciaż nie miała z tym żad nego związku.
Takie podej ście nasuwa tylko jeden wnio sek: nie cho dzi tutaj
o wyja śnie nie tej bru tal nej zbrodni i pozna nie prawdy”.

 
Renata G.:
„Po pro stu nie można tak trak to wać dru giego czło wieka. Nie można
wyko rzy sty wać tra ge dii do tego, żeby robić sobie karierę. Nie można
robić poli tyki, nisz cząc innym ludziom życie. W mediach
przed sta wiono nas jako mafię, tylko nikt nie powie dział, na pod sta wie
jakich dowo dów”.



Przy ja ciółka Iwony i oskar żeni poli cjanci opusz czają areszty dopiero po
pięt na stu mie sią cach. Sąd nie zga dza się jed nak wypu ścić Józefa K. i Pawła
K. Uznaje, że mogą mata czyć w śledz twie i zastra szać świad ków.

ZMOWA

czer wiec 2018 roku

W Sądzie Okrę go wym w Rze szo wie rusza pro ces w spra wie zabój stwa
Iwony Cygan. Już na samym początku docho dzi do nie spo dzie wa nego
zwrotu akcji. Główny świa dek pro ku ra tury, Leszek W., wyco fuje się ze
wszyst kich zeznań. Stwier dza, że w trak cie prze słu chań dosy py wano mu
cze goś do napo jów, a on sam nie pamięta nawet, co mówił.

Z zeznań Leszka W. przed sądem:
„To nie są moje słowa. Pro ku ra tor Kru piń ski cho dził i mówił, kazał
mi powtó rzyć. Ja nie wiem, czy pro to ko lantka pisała z moich słów
czy nie z moich, ale pisała. Naj pierw mówił pan pro ku ra tor
Kru piń ski, potem ja to powta rza łem, a pro to ko lantka pisała”.

Także rodzina prze ko nuje na sali sądo wej, że Leszek zacho wy wał się
dziw nie po prze słu cha niach w pro ku ra tu rze i nie był sobą.

Z zeznań Anto niny W., żony Leszka W.:
„Jak go zoba czy łam, to mnie zatkało. On wyglą dał jak naćpany,
patrzył nie wi dzą cym wzro kiem, patrzył, ale nas nie widział. Mówił
do nas jakieś bred nie, to nie był ten sam czło wiek, który wyszedł
z domu. Pro ku ra tor przed widze niem zazna czył, żeby śmy go nie
dener wo wali i nic nie mówili na temat sprawy, bo zakoń czy nam
widze nie”.

 



Z zeznań Kon rada W., syna Leszka W.:
„Jak zoba czy łem tatę, to wie dzia łem, że nie jest z nim w porządku,
tak jakby nie za bar dzo wie dział, co się wokół niego dzieje. Jak się
patrzyło na jego oczy, to tak jakby się patrzyło na dziecko, które
dopiero świat poznaje i jesz cze za bar dzo nie wie, co się dzieje”.

Anto nina W. pod kre śla też, że jej mąż od dawna nie zacho wy wał się
nor mal nie.

Z zeznań Anto niny W.:
„Już jakiś czas przed 2003 rokiem zaczął mówić, że go boli głowa, że
mu szumi w gło wie, że pój dzie na eme ry turę, żeby komuś krzywdy
nie zro bić. Ale mąż nie był agre sywny. Pusz czał gło śno muzykę, jak
wiał wiatr, to gwiz dał, stwier dzi li śmy, że coś jest nie tak”.

Z nie wia do mych powo dów przez wiele mie sięcy pro ku ra tura i poli cja
nie udo stęp niają cało ści mate ria łów ope ra cyj nych o kryp to ni mie „Bestia”,
choć sąd wystę puje o to z wnio skiem kil ku krot nie. Kiedy w końcu akta
zostają prze słane do sądu w Rze szo wie, poja wiają się kolejne kon tro wer sje.
Oskar żeni poli cjanci, któ rzy mieli do czy nie nia z tymi mate ria łami, są
prze ko nani, że zostały one wybra ko wane.

Pro ku ra tor Kru piń ski bez sku tecz nie wystę puje z wnio skiem
o nie prze słu chi wa nie świad ków inco gnito przed sądem. Dla czego?
Twier dzi, że cho dzi o ich bez pie czeń stwo. Jest to o tyle dziwne, że takich
świad ków prze słu chuje się na odle głość i nie ujaw nia się ich toż sa mo ści.

– Pro ku ra tor widzi, że cała sprawa się sypie, więc boi się, że te bred nie,
które naopo wia dali ci świad ko wie, pole gną przed sądem w kon fron ta cji
z oskar żo nymi – stwier dza jeden z moich infor ma to rów.

Pro ces fak tycz nie nie toczy się po myśli pro ku ra tury. Żaden
z oskar żo nych nie przy znaje się do winy, główny świa dek ze wszyst kiego
się wyco fał, twar dych dowo dów brak. Nato miast śledz two w spra wie
rze ko mego zabój stwa Tade usza D. zostaje umo rzone z powodu nie wy kry cia
spraw ców. Pro ku ra tura wciąż bada sprawę śmierci Marka Kapla, ale to
postę po wa nie też nie posuwa się do przodu.



W dodatku na sali sądo wej poja wiają się kolejni świad ko wie, któ rzy
prze ko nują, że „zmowa mil cze nia” w Szczu ci nie to tylko medialny wymysł.

Z zeznań Wła dy sława G.:
„Nic mi nie wia domo o »zmo wie mil cze nia« w Szczu ci nie. Nikt mnie
nie nama wiał do skła da nia zeznań. W 1998 roku nikt nie mówił, kto
może być sprawcą tego zabój stwa”.

 
Z zeznań Mar cina R.:
„Nie widzia łem w lokalu »U Tra banta«, żeby był tam jakiś sprzęt do
fil mo wa nia i aby ktoś foto gra fo wał obecne tam kobiety. Był to lokal,
w któ rym można było bez piecz nie się napić, wszy scy się znali. Nie
zetkną łem się, aby w tym lokalu były nar ko tyki. Nie sły sza łem też,
aby w tym lokalu ktoś pro po no wał wyjazdy do pracy za gra nicę”.

 
Z zeznań Daniela K.:
„W lokalu »U Tra banta« było pomiesz cze nie socjalne dla klien tów,
miej sce do tańca i sala ze sto li kami i krze słami. Nie sły sza łem o tym,
aby było tam jakieś osobne pomiesz cze nie, w któ rym mie liby się
spo ty kać wybrani klienci oraz aby krę cono tam filmy por no gra ficzne.
Nie spo tka łem się wtedy z infor ma cjami, że dziew czyny ze Szczu cina
mają jakieś pro po zy cje wyjazdu do pracy za gra nicą”.
Z zeznań kuzyna Iwony Cygan, Roberta C.:
„Sam prze by wa łem tego wie czora »U Tra banta«. Nie widzia łem
Iwony i Renaty. Nie sły sza łem o tym, aby dziew czyny w Szczu ci nie
miały oferty wyjazdu do pracy za gra nicą. Nie sły sza łem, aby
krę cono jakieś sceny por no gra ficzne w barze »U Tra banta«. Nie
sły sza łem, aby Iwona wypo wia dała się kie dy kol wiek nega tyw nie
o Rena cie G.”.

 
Z zeznań Gabrieli M.:
„Myślę, że w Szczu ci nie nie było zmowy mil cze nia w spra wie
zabój stwa Iwony Cygan. Ludzie się nie bali […]. Poli cjanci byli też
u mnie. Rzu cali takimi alu zjami, że według mnie naj chęt niej



przy ję liby, gdy bym powie działa, że zabójcą jest Paweł K., jego
nazwi ska nie wymie nili, ale mówili o głów nym oskar żo nym. Nie
mia łam wąt pli wo ści, że te pyta nia doty czą Pawła K. Ja nie sły sza łam,
aby w Szczu ci nie mówiono o nagry wa niu jakichś fil mów
i wywo że niu dziew czyn za gra nicę czy o nar ko ty kach”.

 
Z zeznań przy ja ciółki Iwony, Alek san dry M.:
„Poję cie »zmowa mil cze nia« usły sza łam od ludzi z plo tek, a tak
naprawdę prze czy ta łam arty kuł w gaze cie, w któ rym padł ten zwrot.
Ja jestem miesz kanką Szczu cina i nie czuję, że uczest ni czę w zmo wie
mil cze nia. Do pierw szego arty kułu w gaze cie nie sły sza łam, aby na
miesz kań ców Szczu cina były naci ski, by nic nie mówić”.

 
Z zeznań Wik tora K., który pra co wał z „Mło dym Klapą”
w Austrii:
„Z Paw łem K., jak byli śmy w Wied niu, na pewno roz ma wia łem na
temat zabój stwa Iwony Cygan. […] Nato miast nie przy po mi nam
sobie, żeby choćby z ogól nych prze ka zów wyni kało, że może
posia dać jaką kol wiek wie dzę na temat tego zda rze nia. […]
Nie sły sza łem o zmo wie mil cze nia na temat zabój stwa w Szczu ci nie.
[…]
Nie sły sza łem o tym, aby w Szczu ci nie wie dziano o tym, kto zabił,
kto za tym stoi i aby ludzie bali się o tym mówić”.

 
Z zeznań Ryszarda P.:
„Jak słu cham dzien ni ka rzy, to sły szę, jak pie przą głu poty o zmo wie
mil cze nia. Zmowa mil cze nia to może być mię dzy zabój cami, bo
z miesz kań ców, jakby ktoś coś wie dział, toby wszystko powie dział”.

 
Z zeznań Toma sza K.:
„Zmowę mil cze nia to poczu łem, gdy się dowie dzia łem o niej
z mediów”.

 
Z zeznań Andrzeja K., byłego komen danta poli cji w Szczu ci nie:



„Może udało się pro ku ra to rowi w mediach zro bić ze Szczu cina
mia steczko Twin Peaks, ale ja jestem dumy, że tam pra co wa łem, bo
uwa żam, że zro bi łem wiele dobrego, a tym poli cjan tom, któ rzy mnie
w tych dzia ła niach wspie rali, dzię kuję, bo uwa żam, że byli śmy dobrą,
uczciwą i spraw nie dzia ła jącą jed nostką poli cji”.

PRZERWANE PRZESŁUCHANIE

gru dzień 2022 roku

Na roz prawę zostaje wezwany Andrzej W., były poli cjant ze Szczu cina.
Nie spo dzie wa nie wyznaje, że jest świad kiem inco gnito nr 17, ale chciałby
zre zy gno wać z tego sta tusu. Twier dzi, że pro ku ra tor Kru piń ski i szef
Archi wum X zmu sili go do tego, aby zezna wał ano ni mowo, a jego słowa
zostały zma ni pu lo wane.

Wszy scy są skon ster no wani. Zezna nia tego świadka inco gnito były
jed nymi z klu czo wych dla pro ku ra tury. Tylko na ich pod sta wie posa dzono
na ławie oskar żo nych aż dzie wię ciu poli cjan tów ze Szczu cina. W trak cie
prze słu cha nia w pro ku ra tu rze miał on powie dzieć, że poin for mo wał
wska za nych poli cjan tów o tym, kogo miesz kańcy typują na zabój ców
Iwony Cygan, a ci nic z tym nie zro bili. To wystar czyło pro ku ra tu rze, żeby
wymie nio nych przez świadka funk cjo na riu szy oskar żyć o mata cze nie
i wsa dzić na pięt na ście mie sięcy do aresztu.

Andrzej W. twier dzi jed nak, że on tylko wymie nił poli cjan tów, któ rzy
pra co wali z nim w Szczu ci nie. Kiedy chciał spro sto wać tę infor ma cję, jego
prze słu cha nie zostało prze rwane.

Z zeznań Andrzeja W.:
„Pro ku ra tor Kru piń ski oświad czył, że zostanę prze słu chany jako
świa dek inco gnito. Nie wyra ża łem na to zgody, bo powie dzia łem, że
to samo mam do powie dze nia jako zwy kły świa dek. Zaczęli mnie
prze słu chi wać razem z Bog da nem Michal cem dopiero po około pół



godziny, bo nie chcia łem się zgo dzić na prze słu cha nie. Oni jed nak
oświad czyli, że jestem sie dem na stym świad kiem inco gnito i dali mi
do pod pi sa nia poucze nie, które następ nie zabrali, żeby – jak
stwier dzili – nie wpa dło w nie po wo łane ręce.
Wtedy zaczęło się prze słu cha nie. Pytano mnie, czy roz ma wia łem
z innymi poli cjan tami z komi sa riatu na temat zabój stwa.
Odpo wie dzia łem, że po poja wie niu się arty ku łów w pra sie
i pro gra mów w tele wi zji mówiono w Szczu ci nie o spra wie i takie
wzmianki mogły poja wić się też w komi sa ria cie. Kazano wymie nić
mi, z kim na ten temat roz ma wia łem. Oświad czy łem, że nie jestem
w sta nie sobie tego przy po mnieć. Wtedy pro ku ra tor kazał mi
wymie nić wszyst kich, z któ rymi pra co wa łem od czasu zabój stwa
Iwony Cygan. Jak kogoś zapo mnia łem, to pro ku ra tor miał ich
spi sa nych na kartce i mi pod po wia dał.
W pew nym momen cie pro ku ra tor Kru piń ski stwier dził, że jest już
spóź niony i musi wyjść, razem z nim wyszedł naczel nik Archi wum
X. Mnie zosta wiono z panią sekre tarką, któ rej pole cono, żebym
prze czy tał i pod pi sał pro to kół prze słu cha nia, a potem ona może mnie
wypu ścić. Nie wszystko się zga dzało w tym pro to kole, ale
wie dzia łem, że będę wezwany jesz cze na dru gie prze słu cha nie, więc
wtedy to spro stuję.
Na kolej nym prze słu cha niu nie było już pro ku ra tora Kru piń skiego,
ale był naczel nik Archi wum X i jakiś inny pro ku ra tor. Na wstę pie
oświad czy łem, że chcę być prze słu chany nie jako świa dek inco gnito,
ale jako zwy kły świa dek. Usły sza łem, że jest to nie moż liwe, bo skoro
raz byłem prze słu chany jako świa dek inco gnito, to musi tak już
zostać.
To prze słu cha nie wyglą dało ina czej niż pierw sze. To, co mówi łem,
było pro to ko ło wane. Na pierw szym prze słu cha niu moje słowa
prze cho dziły przez pro ku ra tora Kru piń skiego, który stwier dzał
napi szemy tak albo napi szemy tak. Na przy kład pytał mnie, z któ rymi
poli cjan tami roz ma wia łem, powie dzia łem, że nie wiem, to zapy tał
mnie, z jakimi pra co wa łem, a w pro to kole zostało napi sane, że z nimi
roz ma wia łem.
Temu dru giemu pro ku ra to rowi powie dzia łem, że chcę to wyja śnić
i spro sto wać. Wyra ził na to zgodę, ale w mię dzy cza sie naczel nik



Archi wum X prze ko ny wał mnie, żebym niczego w pro to kole nie
zmie niał. Oświad czy łem, że to, co jest w pro to kole, to nie prawda,
więc jak wyjdę na ulicę i spoj rzę tym ludziom w oczy? Naczel nik
powie dział mi, że już jestem na eme ry tu rze, żebym sobie wyje chał za
gra nicę, a jak wrócę, to już o mnie zapo mną.
Ja zaczą łem jed nak pro sto wać wszystko, co mi się nie podo bało, ale
naczel nik Archi wum X pole cił pro ku ra to rowi prze rwać
prze słu cha nie. Stwier dził, że ja się dzi siaj nie nadaję do
prze słu cha nia. […] Naczel ni kowi Archi wum X nie podo bało się to,
że zaczą łem pro sto wać nie ja sno ści z poprzed niego prze słu cha nia.
Cho dziło o to, abym nie zmie niał swo ich zeznań”.

Obecni na sali sądo wej poli cjanci ze Szczu cina nie mogli uwie rzyć w to,
co sły szą.

– To prze cho dzi ludz kie poję cie. Znisz czono nam życie i wsa dzono do
aresztu na wiele mie sięcy. Zro biono to na pod sta wie zmy ślo nych zeznań.
Wciąż nie możemy się otrzą snąć po tym, co usły sze li śmy – mówi jeden
z nich.

OBIEKTYWNA RZECZYWISTOŚĆ

14 marca 2023 roku

Na prze słu cha nie w sądzie zostaje wezwany szef Archi wum X Bog dan
Micha lec. Na wstę pie zostaje zapy tany, jakie dowody zawa żyły na tym, że
aresz to wano Pawła K. i Józefa K.

Bog dan Micha lec: To nie jest pyta nie do mnie. Zatrzy ma nia odbyły
się na zle ce nie Pro ku ra tury Kra jo wej 22.
Mece nas Jan Kukle wicz, obrońca Pawła K.: Pro szę się nie nie
doce niać. W tej spra wie bar dzo aktyw nie pan dzia łał. To pro szę
powie dzieć, do jakiego wnio sku doszedł pan, że przy szedł taki czas,



że powinny nastą pić tak daleko idące czyn no ści wobec kon kret nych
osób?
Bog dan Micha lec: Moje podej ście do dowo dów było inne, bo dla
mnie śla dem jest każda zmiana zacho dząca w obiek tyw nej
rze czy wi sto ści, ważny jest czło wiek i jego reak cje. W prak tyce
orga nów pro ce so wych w Pol sce, z którą mia łem do czy nie nia, jest
aka de mic kie podej ście, gdzie opie rają się głów nie na śla dach
kry mi nal nych, nama cal nych, a gdy takich śla dów nie ma, to organy
ści ga nia tro szeczkę głu pieją. Pod koniec mojej służby opra co wa łem
teo rię śla dów na duszy ludz kiej.

Dalej szef Archi wum X wyja śnia, na czym polega opra co wana przez
niego kon cep cja.

Bog dan Micha lec: Pod sta wowy ślad na duszy to kłam stwo, próby
samo bój cze, roz sie wa nie ilu zji czy fał szy wych śla dów, jak przy
zagi nię ciu. Te ślady należy zabez pie czyć pro ce sowo poprzez opis
w pro to kole, bada nie wario gra ficzne, opi nię psy cho lo giczną. W tej
spra wie o tę teo rię można opie rać nie ści słość doty czącą twier dzeń
Pawła K. na temat jego powrotu z Wied nia. Raz powie dział, że
przy je chał dzień póź niej po zabój stwie, a od razu dodał, że prawdą
jest, że był na oglę dzi nach, nie mógł zatem przy je chać dzień póź niej.
Innych śla dów w tej spra wie nie potra fię przy to czyć.

Pro wa dzący sprawę sędzia dopy tuje, dla czego „Młody Klapa”, „Stary
Klapa” i „Tra bant” mieli zamor do wać Iwonę Cygan. Micha lec nie jest
w sta nie jed no znacz nie odpo wie dzieć na to pyta nie.

Sędzia: Czy usta li li ście motywy, któ rymi kie ro wali się sprawcy?
Bog dan Micha lec: Patrząc ogól nie na tę sprawę, usta li li śmy motyw
sek su alny, może nie samego czynu, że dziew czyna nie chciała z kimś
upra wiać seksu, to było takie tło. Usta li li śmy, że tu była taka grupa
osób, która dosy py wała dziew czy nom jakieś nar ko tyki w celu



wyko rzy sta nia sek su al nego. Miało to mieć miej sce w „Zajeź dzie
Leśnym”.
Sędzia: Czy usta lono, kto per so nal nie dosy py wał, posta wiono jakieś
zarzuty?
Bog dan Micha lec: Był to taki wątek w ramach tego śledz twa…
Sąd: Ale nie usta lono osób za to odpo wie dzial nych?
Bog dan Micha lec: Nie wiem, czy posta wiono im zarzuty, coś było
wska zy wane.
Sędzia: No dobrze, ale dalej nie usta li li śmy motywu. Dla czego Paweł
K., Józef K. i Robert K. mieli chcieć zabić Iwonę Cygan?
Bog dan Micha lec: Jeżeli cho dzi tak wprost, to nie. Z dal szych
usta leń śledz twa wynika, że po pro stu byli ostatni widziani z ofiarą.
Sędzia: Czyli gene ral nie motywu nie usta lono?
Bog dan Micha lec: Można powie dzieć, że motywu zabój stwa nie
usta lono jed no znacz nie w spo sób pewny, a ten nie pewny motyw to tło
sek su alne. Zwró cono uwagę na to, kogo widziano, na kogo
wska zy wał mate riał dowo dowy.
Sędzia: Ale na jakiej pod sta wie on wska zy wał?
Bog dan Micha lec: Z tego, co wiem, to nie było w mate riale
dowo do wym takiej sytu acji, aby ktoś zeznał wprost, że widział, kto
i w jaki spo sób zabił Iwonę Cygan, nato miast opar li śmy się na
wnio sko wa niu z całego mate riału dowo do wego.
Sędzia: Czyli byli naoczni świad ko wie czy opar li ście się na łań cu chu
poszlak?
Bog dan Micha lec: Jeżeli dobrze pamię tam, to prze ło mowe były
w spra wie zezna nia Leszka W. Jeżeli nie ma zapi sów kamery, to nie
ma szans na usta le nie dokład nie, kto wyko nał jaką czyn ność
w mecha ni zmie zabój stwa Iwony Cygan. Trzeba się opie rać na
zdro wym roz sądku.

W dal szej czę ści prze słu cha nia padają pyta nia w spra wie han dlu ludźmi,
któ rym mieli zaj mo wać się „Młody Klapa” i „Tra bant”. W tej kwe stii były
szef Archi wum X też nie jest w sta nie podać żad nych kon kre tów.



Bog dan Micha lec: Poja wił się wątek zatrud nia nia kobiet w domach
publicz nych w Austrii, ale dokład nie tego nie pamię tam. Były jakieś
infor ma cje wią żące z tym pro ce de rem Pawła K., ale już ich nie
pamię tam. Nie pamię tam, kto te infor ma cje prze ka zał i jak były
zwe ry fi ko wane. Nie wyklu czam, że te osoby zostały pro ce sowo
prze słu chane. Jakiś wątek nar ko ty ków się poja wił, ale nie pamię tam,
czy miał zwią zek z Paw łem K. Poja wił się wątek fil mów
por no gra ficz nych w ramach tego postę po wa nia, nie zostało to
zwe ry fi ko wane, bo nie odna leź li śmy żad nej kasety czy dowo dów
świad czą cych, że te infor ma cje pole gają na praw dzie.

Kolejne pyta nia doty czą kwe stii tajem ni czego zgonu Marka Kapla. Były
szef Archi wum X przy znaje, że cała teo ria opie rała się głów nie na
domy słach.

Bog dan Micha lec: Jeżeli cho dzi o śmierć Marka Kapla, to
powią zano ją z zabój stwem Iwony Cygan z uwagi na bli skość tego
zda rze nia do poło że nia baru „Tra bant”, to taka sym bo lika, gdzie
zaczęło się zabój stwo Iwony Cygan. Przy ję li śmy, że w ten spo sób
sprawcy chcą uci szyć ewen tu al nych świad ków.

Na koniec zeznań przed sądem Bog dan Micha lec zostaje zapy tany
o świad ków, któ rzy mieli widzieć to, co wyda rzyło się w noc zabój stwa
w barze „U Tra banta”. To o tyle ważne, że w prze strzeni publicz nej
poja wiły się infor ma cje, iż śled czym udało się takie osoby namie rzyć, co
fak tycz nie ozna cza łoby prze łom w śledz twie. Jed nak i na ten temat
Micha lec ma nie wiele do powie dze nia.

Bog dan Micha lec: Nie pamię tam, czy prze słu chi wa łem świadka,
który miał widzieć, jak w dniu 13 sierp nia około 22.00 do lokalu
„U Tra banta” wcho dzi Iwona Cygan z Renatą G., Paw łem K.,
Józe fem K. i Rober tem K. Nie pamię tam świadka, który miałby
zezna wać, żeby Iwona Cygan była pro wa dzona w barze „U Tra banta”
do jakie goś osob nego pomiesz cze nia. Nie zetkną łem się z dowo dem,



aby w nocy z 13 na 14 sierp nia 1998 roku Iwo nie Cygan dosy pano do
drinka jakiś nar ko tyk. […]
Nie koja rzę świadka, który miałby widzieć, jak Paweł K. miał
nakła niać Iwonę Cygan do odby cia sto sunku sek su al nego. Nie było
świadka, który miałby widzieć, jak Iwona Cygan broni się przed
napa ścią Pawła K. w lokalu „U Tra banta” z 13 na 14 sierp nia 1998
roku. Odno śnie do tego lokalu, to opie ra łem się na zezna niach Leszka
W. Ja oso bi ście nie zetkną łem się z zezna niami świad ków, któ rzy
mie liby opo wia dać, co działo się wów czas wewnątrz tego lokalu.

ŻAŁUJĘ, ŻE TO NIE JA WTEDY
ZGINĘŁAM

Rodzina Iwony Cygan wciąż uważa, że na ławie oskar żo nych sie dzą
mor dercy, któ rych w końcu dosię gnie spra wie dli wość. Kiedy spo tka łem się
z Anetą K. w 2020 roku, chcia łem jej przed sta wić wszyst kie moje
wąt pli wo ści doty czące usta leń pro ku ra tury. Nie chciała ich słu chać. Uznała,
że stoję po stro nie zabój ców i naj pew niej dzia łam na zle ce nie obroń ców.
Osta tecz nie zgo dziła się, abym zamie ścił jej krót kie sta no wi sko:

„Pięt na ście lat wal czy li śmy o to, żeby tę sprawę w ogóle ruszyć.
Wcze śniej poli cjanci i pro ku ra to rzy z Dąbrowy Tar now skiej, Tar nowa
i Kra kowa mani pu lo wali nami i okła my wali nas. Sprawa Iwony
kosz to wała mnie dużo ner wów, ale w końcu, po wielu latach, udało
się ją dopro wa dzić do tego miej sca, w któ rym się dzi siaj znaj duje. I to
nie była moja walka. To nie ja pro wa dzi łam śledz two i nie ja
posa dzi łam ich na ławie oskar żo nych. Cała ta sprawa nie opiera się na
moich przy pusz cze niach, tylko na dowo dach zebra nych przez
śled czych. O tym, czy są one wia ry godne, zde cy duje sąd”.

Oskar żeni uwa żają, że padli ofiarą pomó wień i brud nej gry ze strony
pro ku ra tora i Archi wum X. Zapew niają, że będą wal czyć o prawdę do



samego końca.
– Dla mnie ta sprawa trwa już dwa dzie ścia lat – mówi mi Renata G. –

 W tym cza sie nazwano mnie suką bez sumie nia, bur del mamą i sata nistką,
która ma krew na rękach i wysta wiła swoją przy ja ciółkę na pewną śmierć.
Zabój stwo Iwony to ogromna tra ge dia, ale zamiast szu kać prawdy, nisz czy
się życie innym ludziom. Naj gor sze jest to, że nawet jeśli zosta niemy
unie win nieni, w co głę boko wie rzę, to wiem, że ten kosz mar się nie
skoń czy. Bo my już zosta li śmy osą dzeni w oczach innych. I wie pan co?
Żałuję, że to nie ja wtedy zgi nę łam. Nie musia ła bym przez to wszystko
prze cho dzić.

DOZÓR

paź dzier nik, 2021 rok

Józef K., pseu do nim „Stary Klapa”, wycho dzi z aresztu w paź dzier niku
2021 roku. Powód: pogar sza jący się stan zdro wia
sie dem dzie się ciocz te ro latka. Męż czy zna ma pro blem, żeby o wła snych
siłach dojść do toa lety.

– Sąd oparł się tutaj przede wszyst kim na infor ma cjach pocho dzą cych od
dyrek tora zakładu kar nego, pod par tych opi nią bie głego z zakresu medy cyny
doty czącą stanu zdro wia i warun ków egzy sten cji oskar żo nego – wyja śnia
Tomasz Mucha, rzecz nik Sądu Okrę go wego w Rze szo wie, i dodaje: –
 Cho dzi o pogar sza jący się stan zdro wia Józefa K., który wyma gał sta łego
wspar cia współ o sa dzo nych w pod sta wo wych czyn no ściach higie nicz nych.
Zda niem sądu, jego osa dze nie w warun kach aresztu śled czego byłoby
sprzeczne z kon sty tu cyj nym pra wem huma ni tar nego trak to wa nia osób
pozba wio nych wol no ści.

Nie mal rok póź niej, w czerwcu 2022 roku, areszt opusz cza Paweł K.,
pseu do nim „Młody Klapa”.

– W ostat nich tygo dniach sąd okrę gowy roz wa żał kwe stie wystą pie nia
do sądu ape la cyj nego z wnio skiem o prze dłu że nie aresztu. Swoje
sta no wi ska w tej spra wie przed sta wiała pro ku ra tura oraz obrońcy Pawła K.



Osta tecz nie sąd pod jął decy zję o uchy le niu aresztu – mówi mece nas Bła żej
Bie dul ski, adwo kat jed nego z oskar żo nych.

Ta decy zja wywo łuje obu rze nie rodziny Iwony Cygan i pro ku ra tora
Pio tra Kru piń skiego, który uważa, że Paweł K. może zastra szać świad ków.

Biuro pra sowe Pro ku ra tury Kra jo wej infor muje:
„W oce nie pro ku ra tora decy zja sądu jest nie zro zu miała, ponie waż
w spra wie nie zostali prze słu chani wszy scy świad ko wie
zawnio sko wani przez niego w akcie oskar że nia, jak rów nież
świad ko wie obrony. Decy zja sądu może dopro wa dzić do
desta bi li za cji postę po wa nia kar nego, przede wszyst kim skut ko wać
wpły wa niem przez oskar żo nego na osoby, które jesz cze nie zostały
prze słu chane na roz pra wie, jak rów nież osoby, wobec któ rych może
poja wić się koniecz ność ich ponow nego prze słu chania”.

Z tą argu men ta cją nie zga dzają się obrońcy.
– Areszt trwał pięć i pół roku, to jest bar dzo długi okres. Na obec nym

eta pie postę po wa nia sto so wa nie tego naj su row szego środka
zapo bie gaw czego nie jest konieczne. Obawy tak zwa nego matac twa
pro ce so wego na tyle się zdez ak tu ali zo wały, że można sto so wać środki
łagod niej sze – tłu ma czy mece nas Bie dul ski.

Paweł K. otrzy mał dozór poli cji. Dwa razy w tygo dniu, w każdy wto rek
i pią tek, musi się sta wiać w komen dzie. Ma zakaz opusz cza nia kraju
i zatrzy many pasz port. Sąd zaka zał mu kon tak to wać się z rodziną ofiary.
Paweł K. nie może się zbli żać do pokrzyw dzo nych na odle głość bliż szą niż
sto metrów. Zasto so wano rów nież porę cze nie mająt kowe w wyso ko ści
dwu stu tysięcy zło tych.

– Paweł K. będzie odpo wia dał z wol nej stopy – pod kre śla adwo kat.



Epilog



Sie dzę w ogródku jed nej z restau ra cji przy Krup ni czej w Kra ko wie.
Roz ma wiam z poli cjan tem, który na pew nym eta pie śledz twa zaj mo wał się
zabój stwem Iwony Cygan. Jak sam mówi, była to sprawa jego życia. Pytam
go, czy kie dyś poznamy prawdę o tym, co się wyda rzyło w nocy z 13 na 14
sierp nia 1998 roku w Szczu ci nie?

Na moment się zamy śla.
– Przy po mi nam sobie pewną sytu ację z cza sów stu diów. Mie li śmy

zaję cia z wykła dowcą, który mówił o praw dzie histo rycz nej. Ja byłem
zajęty czymś innym, nie do końca słu cha łem. W pew nym momen cie
usły sza łem brzęk klu czy. Wykła dowca powie dział: „A teraz napisz cie, co
się wyda rzyło”. Sie działo nas tam ze trzy dzie ści osób, ale nikt nie był
pewien, co tak naprawdę się stało. Ja napi sa łem, że wykła dowcy upa dły
klu cze. Ktoś inny, że on rzu cił tymi klu czami. Każdy przed sta wił swoją
histo rię. Myślę, że tak samo jest ze sprawą Iwony Cygan.

Po chwili dodaje:
– Naj trud niej sze jest cze ka nie. A cza sami sprawa potrze buje swo jego

czasu. Nie mówię tego po to, żeby tłu ma czyć nie rób stwo pro ku ra tury,
poli cji czy sądu. Po pro stu bywa tak, że sprawy nie da się z róż nych
przy czyn roz wią zać. Cza sem bra kuje klu cza, żeby otwo rzyć odpo wied nie
drzwi, innym razem sytu acja nie pozwala na to, żeby prze biła się prawda.
Cza sami warto po pro stu zacze kać.
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